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Pomyślny rozwój wszechstronnej współpracy
I

między Polską i Związkiem Radzieckim

Edward Gierek i Leonid Breżniew 
spotkali się w Moskwie

I

(P) Podczas spotkania Fot. CAF — TASS

Maszyny z „Betainy” 
na światowej wystawie 
JTMA” w Hanowerze

(P) Co cztery lata odbywają 
się światowe wystawy maszyn 
włókienniczych „ITMA”, które 
są przeglądem nowoczesnych 
osiągnięć w produkcji maszyn 
i urządzeń dla przemysłu włó­
kienniczego.

Na tegorocznych targach „IT- 
MA” w Hanowerze (RFN) biel­
ska fabryka maszyn włókien­
niczych „Befama” zaprezentuje 
nowoczesną przędzarkę do bez- 
wrzecionowego przędzenia typu 
„PW-11”. Prototyp tej przędzar­
ki pracuje z dużym powodze­
niem w zakładach „Wartex” w 
Myszkowie. (PAP)

o

MOSKWA (PAP). We wtorek I sekretarz KC PZPR. Edward 
Gierek, który przybył do Moskwy z przyjacielską wizytą, 
spotka! się z sekretarzem generalnym KC KPZR, przewodniczą­
cym Prezydium Rady Najwyższej ZSRR, Leonidem Breżniewem.

Obaj przywódcy poinfor­
mowali się nawzajem o wy­
nikach działalności obu brat­
nich partii w ostatnim czasie i 
o zadaniach, nad których roz­
wiązaniem pracuja obecnie.

Wyrażając zadowolenie z 
rozwoju wszechstronnej współ­
pracy między Polską i Związ­
kiem Radzieckim, Edward 
Gierek i Leonid Breżniew pod­
kreślili, że PZPR i KPZR na-

Zadania 
kółek rolniczych
(P) W Pałacu Kultury i Nauki w 

Warszawie toczą się dzisiaj ob­
rady Rady Głównej Centralne­
go Związku Kółek Rolniczych 
poświęcone m. in. zatwierdzeniu 
planu społeczno-gospodarczej 
działalności i budżetu tej orga­
nizacji na rok bieżący. Warto 
sobie przy tej okazji uzmysło­
wić, że wszystkie jednostki go­
spodarcze należące do CZKR za­
trudniają blisko 240 tys. pra­
cowników i dysponują już ma­
jątkiem trwałym o wartości 
88 mld złotych. Wartość usług 
udzielonych jedynie rolnikom 
indywidualnym przekroczyła w 
ubiegłym roku 12,6 młd złotych.

Od sprawnego działania spół­
dzielni kółek rolniczych (a jest 
ich w kraju obecnie 1.846) za­
leżeć będzie przeprowadzenie 
wielu prac wiosennych, termino­
we wykonanie zabiegów agrote­
chnicznych. uporanie się z opóź­
nieniami spowodowanymi trud­
nymi warunkami atmosferycz­
nymi w miesiącach jesiennych 
ubiegłego roku i zimowych ro­
ku bieżącego.

Spółdzielnie kółek rolniczych 
to już obecnie potężne organiz­
my gospodarcze dysponujące — 
przy wszystkich ograniczeniach 
i niedomogach — coraz więk­
szym potencjałem. Oznacza 
to jednak, że równolegle z 
rosnącą ilością maszyn i ciąg­
ników, ze zwiększaniem się 
możliwości świadczenia różno­
rodnych i jakże potrzebnych 
rolnictwu usług — powiększać 
się powinna odpowiedzialność, 
prężność organizacyjna, umie­
jętność elastycznego manewro­
wania posiadanym sprzętem. 
Jest to tym bardziej istotne, że 
pomimo zakładanego dwudzie- 
stoprocentowego wzrostu usług 
produkcyjnych dla rolników 
indywidualnych w br. ich po­
trzeby wciąż znacznie przekra­
czają istniejące możliwości. Ot, 
chociażby w zakresie podstawo­
wych usług maszynowych, w 
których pokrycie potrzeb nie 
przekroczy 60 procent.

Od SKR-ów trzeba więc coraz_ 
więcej wymagać, ale z drugiej 
strony należy im się też większa 
pomoc ze strony poszczególnych 
przemysłów. Terminy wiosennej 
gotowości maszyn do siewu, sa­
dzenia i nawożenia minęły 10 
marca, a do zbioru zielonek mi­
ną 10 kwietnia. Tymczasem w 
warsztatach SKR nadal znajdują 
się tysiące czekających na na­
prawę Ciągników, opryskiwa­
czy, rozstrząsaczy obornika, ko­
siarek rotacyjnych, itd. Brak bo­
wiem licznych, często podstawo­
wych części.

Jest tu potrzebne i energicz­
ne działanie samych KSR-ow, 
które np. regenerują pewną ilosc 
części zamiennych — są tez nie- 

• zbędne przyspieszone dostawy z 
fabryk. L- Chmiel.

dal dążą do zacieśniania więzi 
w dziedzinach partyjnej, pań­
stwowej i społecznej, do roz­
szerzania wymiany kulturalnej 
i kontaktów międzyludzkich, 
do umacniania przyjaźni naro­
dów polskiego i radzieckiego.

Podczas spotkania wiele u- 
wagi poświęcono dalszemu 
zwiększaniu efektywności 
przedsięwzięć integracyjnych 
w ramach RWPG oraz na za­
sadach dwustronnych.

Szybki wzrost potencjału 
gospodarczego PRL i ZSRR w 
następnej pięciolatce stwarza 
nowe możliwości dla wspól­
nych projektów o wielkim 
znaczeniu dla gospodarki na­
rodowej. Ważną rolę powinno 
odegrać pogłębienie kooperacji 
1 specjalizacji w przemyśle 
maszynowym, chemii oraz in­
nych awangardowych gałęziach

przemysłu, a także rozszerze­
nie wymiany wyrobów prze­
mysłu lekkiego.

Rozpatrując aktualne zagad­
nienia sytuacji międzynarodo­
wej, Edward Gierek i Leonid 
Breżniew potwierdzili, że Pol­
ska i ZSRR są niezłomnie zde­
cydowane udzielić wszelkiego 
niezbędnego poparcia słusznej 
sprawie narodu wietnamskie­
go. Interesy powszechnego po­
koju wymagają całkowitego 
wycofania wojsk chińskich z 
terytorium SRW. a także wy­
rzeczenia się przez przywód­
ców pekińskich wszelkich za­
kusów ną integralność teryto­
rialną i niezawisłość Wietna­
mu oraz innych państw.

Narody nie mogą godzić się 
na to, żeby ktokolwiek przypi­
sywał sobie prawo dokonywa­
nia zbrojnej agresji pod pre­
tekstem „ukarania” swych są­
siadów, żeby ogniem i mie­
czem torował drogę swym he- 
gemonistycznym zakusom.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Z obrad egzekutywy KW PZPR w Radomiu

Jedność spraw produkcji i warunków pracy
Informacja własna

(R) Zapewnienie jak najlep­
szych warunków pracy i życia 
załóg pracowniczych w woj. 
radomskim ujmuje w szerokjm 
zakresie uchwała KW PZPR, 
podjęta w październiku 1977 r.

Jak realizowane są po półtora 
roku postanowienia w zakresie 
poprawy stanu bhp. warunków 
pracy i zakładowej działalności 
socjalnej w przemyśle woj. ra­
domskiego oceniano w dniu 13 
bm. na posiedzeniu egzekutywy 
KW PZPR, któremu przewod­
niczył I sekretarz KW PZPR Ja­
nusz Prokopiak. W obradach 
wziął udział sekretarz CRZZ 
Stanisław Szkraba, uczestniczył 
również wojewoda Roman Mać­
kowski.

Z przedstawionej oceny i sze­
rokiej dyskusji, w której zabie­
rali głos członkowie egzekuty­
wy oraz zaproszeni na posiedze­
nie robotnicy największych za­
kładów przemysłowych: ..Walte­
ra”. „Racłoskóru” i pionkowskie- 
go „Pronitu” wynika, że zasad­
niczy i najbardziej odczuwalny 
postęp nastąpił w zakładowej 
działalności socjalnej. W ub. ro­
ku 90 tys. dzieci i młodzieży 
pracowników przemysłu korzy­
stało ze zorganizowanych kolo­
nii i obozów letnich. Z wcza­
sów pracowniczych korzystało 
33 tys. osób, rozwija się. choć 
jeszaze niedostatecznie. baza 
wczasowa na terenie wojewódz­
twa. Co trzeci pracownik ko­
rzysta z różnych form zakłado­
wego żywienia, nastąpił też roz- 
wój pracowniczych ogródków 
działkowych, których powierzch­
nia wynosi obecnie 180 ha. a 
program na najbliższe lata kil­
kakrotnie zwiększy rzeszę diiał- 
kowiczów.

Również można odnotować po­
stęp w stwarzaniu coraz lep-

szych warunków pracy w prze­
myśle woj. radomskiego. Jednak 
w tej dziedzinie w stosunku do 
wniosków uchwały KW. nastą­
pił zbyt mały postęp. Jest w 
woj. radomskim znaczna liczba 
starych zakładów pracy, gdzie 
istnieją duże zaniedbania w za­
kresie bhp. Szczególnie w trud­
nych warunkach pracuja załogi 
Odlewni Radomskich. „Łączni­
ków”. zakładów branży metalo­
wej w Przysusze. Drzewicy. 
Chlewiskach a także przemysłu 
przetwórczego oraz w wielu ma­
łych zakładach jak huta „Żar”, 
spółdzielczość inwalidzka i in.

W dyskusji zwracano uwagę 
na fakL że tylko 40 proc, za­
trudnionych w przemyśle ko­
rzysta z działalności przemysło­
wej służby zdrowia, stałych ba­
dań profilaktycznych. Nawet w 
tak dużych zakładach jak ..Pro- 
nit”, „Łączniki” i inne gdzie 
liczne są stanowiska o zagroże­
niu hałasem i czynnikami 
toksycznymi, znaczny jest pro­
cent pracowników nie objętych 
systematycznymi badaniami le-
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2
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Kolumny historyczne
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Agresja ChRL na Wietnam trwa 
Chińczycy nie zamierzają wycofać się 
na historycznie ukształtowaną granicę 
Mordowanie ludności cywilnej * Rabunek mienia

HANOI (PAP). W ciągu ostatnich dni wojska agresora chiń­
skiego kontynuowały działania militarne w różnych rejonach 
północnych prowincji Wietnamu. W prowincji Mong Cay kilka 
pułków*  piechoty chińskiej usiłowało zdobyć przyczółek na 
południowym brzegu rzeki Tien Ten w rejonie Dong Mo. Jed­
nakże wojska wietnamskie odparły atak i zatrzymały ofensy­
wę wojsk nieprzyjaciela. Poniósł on straty w ludziach 
i sprzęcie.

W prowincji Cao Bang 
agresorzy dokonali ataku na 
rejony Tai Ho Sinh i Na Bao. 
Na frontach w prowincjach 
Cao Bang i Lang Son nieprzy­
jaciel przystąpił do budowy u- 
mocnień na terytorium wiet­
namskim i do zakładania pól 
minowych. Prace te prowa­
dzono pod osłoną ostrzału arty­
leryjskiego z głębi terytorium 
chińskiego. W wielu miejscach 
Chińczycy kontynuują przesu­
wanie słupów granicznych w

Premier Piotr Jaroszewicz
z gospodarsko wizyto w woj. włocławskim

(P) Członek Biura Politycz­
nego KC PZPR, premier Piotr 
Jaroszewicz przebywał 13 bm., ■ 
z gospodarską wizytą na ziemi 
włocławskiej, zapoznając się z 
osiągnięciami oraz aktualnymi 
problemami społeczno-gospo­
darczymi tego regionu.

Zwiedził on — w towarzy­
stwie ministra rolnictwa — 
Leona Kłonicy oraz gospodarzy 
województwa — z I sekreta­
rzem KW PZPR Edwardem 
Szymańskim i wojewodą Ed­
wardem Dobiją laboratorium 
hydrauliczne „Hydroprojektu”. 
gdzie poddawane są wszech­
stronnym próbom rozwiązania 
projektowo-konstrukcyjne no­
wych zapór, jazów, śluz i stopni 
wodnych. We włocławskiej pla­
cówce wnikliwej analizie pod­
dana zostanie przydatność mo­
deli wielu obiektów hydrotech­
nicznych, jakich budowę w naj­
bliższych latach planuje się na 
Wiśle. Aktualnie w laboratorium

trwają prace związane m.in. z 
badaniami projektów jazu w 
Dworach koło Oświęcimia i 
stopnia wodnego w pobliżu Cie­
chocinka.

W dalszej części wizyty we 
Włocławku P. Jaroszewicz u- 
dał się na teren budowy no­
wej dzielnicy „Południe”, gdzie 
odbyła się uroczystość wmuro­
wania aktu erekcyjnego pod 
nowoczesne osiedle mieszkanio­
we. Równolegle z budową blo­
ków mieszkalnych wznosić się 
tam będzie cały kompleks o- 
biektów handlowo-usługowych 
oraz szkoły, przedszkola, żłob­
ki i ośrodki zdrowia. Pierwsi 
lokatorzy wprowadzą się do no­
wych mieszkań już w tym mie­
siącu. Budowa całego osiedla 
zakończona zostanie w roku 
1985.

Następnie premier odwiedził 
gminę Radziejów Kujawski, 
która od wielu lat osiąga wy­
sokie plony zbóż i buraków cu- 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

głąb terytorium wietnamskie­
go.

W Ha Tuyen trwały zaciete 
walki przeciwko interwentom 
chińskim, którzy naruszyli gra­
nicę tej prowincji w kilku miej- • 
scach. Napastnicy wykorzystują 
w walkach prowadzonych w Ha 
Tuyen etnicznych Chińczyków 
— Hua Ciao i zamieszkujących 
jej północna część uchodźców 
plemienia Meo.

Mimo ogłoszenia decyzji o 
wycofaniu wojsk chińskich z 
Wietnamu , w wielu rejonach 
zajmują one dotychczasowe po­
zycje i przystępują do budowy 
umocnień.

Wojska chińskie stosują w 
Wietnamie taktykę spalonej zie­
mi. Mordują ludność cywilna, 
niszczą obiekty gospodarcze, wy­
syłając do Chin ich wyposaże­
nie.

PEKIN (PAP). W kołach dzien­
nikarskich w Pekinie pojawiły 
się informacje, z których wyni­
ka. że wojska chińskie zostaną 
wycofane na linię, która Pekin 
uważa za granice z Wietnamem.

Linia ta nie pokrywa sie z hi­
storycznie ukształtowana granica 
między obu krajami. Chiny zgłą- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Prezydent Carter 
zakończy! misję 
bliskowschodnią

KAIR (PAP). Prezydent Car­
ter zakończył kilkudniową mi­
sję na Bliskim Wschodzie i od­
leciał we wtorek w godzinach 
popołudniowych z Kairu do 
Waszyngtonu. Celem misji by­
ło nakłonienie Egiptu i Izraela 
do zawarcia separatystycznego 
układu pokojowego. Tuż przed 
odlotem z lotniska kairskiego 
po dwu- i półgodzinnej rozmo­
wie z prezydentem Sadatem, 
prezydent Carter oświadczył, że 
jego rozmówca zaakceptował a- 
merykańskie propozycje doty­
czące egipsko-izraelskiego trak­
tatu pokojowego. Carter powie­
dział również, że sugestie ame­
rykańskie spotkały się z przy­
chylnym przyjęciem ze strony 
izraelskiego premiera Begina, z 
którym prezydent USA przepro­
wadził w Jerozolimie ostatnią 
rundę rozmów we wtorek rano.

(Nasz komentarz „Spróchniały 
fundament” — str. 5)

Powódź w dolinie Warty
Koło pod wodą • Ruch na E-8 - wstrzymany

Od naszych specjalnych wysłanników 
JACKA MOJKOWSKIEGO 

i ZDZISŁAWA
(P) Woda z Warty wylała 

o godz. 18.00 w poniedziałek. 
Najpierw pękł wał główny 
we wsi Janów. Wyrwa miała 
długość 70 m.

Drugi wał, we wsi Dobrów, 
był dla wody już tylko formal­
nością. Od tego momentu kory­
to Warty „poszerzyło się” o ca­
łą gminę Kościelec. Pod wodą 
znalazła się również południowa

KWILECKIEGO

(P) Zniszczone budynki we wsi Straszków oraz ulica, którą jeszcze przed kilkoma godzinami 
wyjeżdżało się z Kola w kierunku Kalisza. Fot. Zdzisław Kwiiecki

część Koła. W sumie więc zna­
lazła się pod wodą część mia­
sta, pięć wsi i ok. 60 tys. ha 
ziemi z czego większość, to 
grunty rolne.

Woda wtargnęła do Koła na­
gle. Wieczorem większość mie-, 
szkańców była w domach, mi­
mo iż wcześniej wydano rozpo­
rządzenie o ewakuacji. Każdy 
sądził, że „jakoś to będzie”. W 
tej sytuacji całą noc wojsko, 
z pomocą łodzi pontonowych i 
amfibii, przerzucano ludzi i mie­
nie w bezpieczne miejsce: do 
zakładów pracy,’ szkół, hotelu 
itp. Byliśmy w Kole w godzi­
nach południowych. Woda na 
ulicach Lewakowa i Nosnki osią­
gnęła poziom okien parterowych. 
W tej części miasta normalnie 
mieszka 3 tys. ludzi. Do ewa­
kuacji pozostało jeszcze 1000 o- 
sób. W pierwszej kolejności wy­
wieziono dzieci.

Żywioł zagraża również szpi­
talowi. Jednak jego ewakuacja 
ma być ostatecznością. Dlatego 
też władze miasta postanowiły 
za wszelką cenę obronić szpital 
przed wodą. Natychmiast skie­
rowano z okolicznych zakładów 
ludzi i ciężki sprzęt budowlany. 
Ich zadaniem jest usypywać wał 
ziemny w obrębie szpitala. Już 
od świtu zaczął się ten specyfi­
czny wyścig z wodą. W połu­
dnie jej poziom był już powy­
żej gruntu, na którym stałem.
(E) DOKOŃCZENIE NA STR. 8

Polsce w 90 krajach
X-> ? ?:

35 lal historii stolicy i jej mieszkańców
Rozpoczęła się realizacja 
telewizyjnego serialu „Nasz dom"

Informacja własna

(P) Rozpoczęły się zdjęcia do 
telewizyjnego serialu „Nasz 
dom” — jednego z najwięk­
szych przedsięwzięć filmowych 
Telewizji Polskiej.

Jest kwiecień 1945 roku. Do 
jednej z kamienic w wyzwolonej 
spod okupacji hitlerowskiej 
Warszawy wprowadzają się lo­
katorzy. Ich dom — przy ul. 
Złotej — został częściowo zbu­
rzony od wybuchów pocisków 
i bomb. Mieszkania splądrowali 
hitlerowcy. Nie ma światła, wo­
dy, szyb.

Takie jest wprowadzenie do 
akcji pierwszego odcinka seria­
lu o losach mieszkańców ka­
mienicy — burzliwych i skom­
plikowanych, jak lata, w któ­
rych przyszło żyć tym ludziom. 
Oprócz wątków osobistych, re­
alizatorzy serialu przedstawią 
najważniejsze etapy odbudowy 
stolicy ze zniszczeń wojennych 
— m. In. oddanie do użytku
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Na stronie S — relacja z 
pierwszych dni zdjęciowych oraz 
wypowiedzi twórców serialu.

z Igorem Hikolajewiczem Miedwiediewem 
zastępcą przewodniczącego Zarządu 

Agencji Prasowej „NOWOSTI”

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW, dziś 

w stolicy będzie zachmurzenie 
duże z opadami śniegu lub desz­
czu. Temperatura w dzień plus 
5 st. Wiatry słabe i umiarkowa­
ne z kierunków zachodnich.

(PAP)

KALENDARIUM
• Środo jest 73 dniem 1979 r. 

Do końca roku pozostało 292 
dni, w tym 244 dni robocze.

O Słońce wschodzi o godz. 
5.54, o zachodzi o godz. 17.33. 
Środa jest dłuższa od najkrót­
szego dnia w 
i 57 minut.
• Imieniny 

do i Leon.

roku o 3 godziny

obchodzą: Matyi-

Igorze Ńikołajewiczu, jest 
dziennikarzem od 35 lat. 

jednym z pierwszych, którzy o- 
trzymali w Związku Radzieckim 
nagrodę państwową właśnie za 
twórczość dziennikarską. Jaki 
jest cel obecnej Pańskiej wizy­
ty w Polsce?

— Przyjechałem tym razem do 
Polski, aby podpisać protokół o 
współpracy między Agencją 
Prasową NOWOSTI, a polską a- 
gencją INTERPRESS 
dakcją katowickiej 
Robotniczej” na lata

oraz agencji- i rozgłośni radio­
wo-telewizyjnych pracujecie?

— Gdyby tak podliczyć wszy­
stkie tytuły, to uzbierałoby się 
nie mniej niż dwa 1 pół tysią-
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. !

☆
• Czwartek jest 74 dniem 1979 

r. Do końca roku pozostało 291 
dni, w tym 243 dni robocze.
• Słońce wschodzi o godz. 

3.32, a zachodzi o godz. 17.39. 
Czwartek będzie dłuższy od 
najkrótszego dnia w roku o 4 
godziny.
• Imieniny obchodzą: Longin, 

Ludwika i Klemens. ( j. 1.)

oraz re- 
,,Trybuny 

1979—80. 
Oczywiście jednak nasza współ­
praca z prasą polską jest znacz­
nie szersza i obejmuje łącznie 
30 tytułów prasowych, w tym 
także, oczywiście „życie War­
szawy” oraz radio, telewizję o- 
raz Polską Agencję Prasową.

Jestem przekonany, że nasze 
obecne spotkanie w redakcji 
„Życia Warszawy” jest dobrą o- 
kazją, aby podkreślić jak bar­
dzo sobie cenimy współdziałanie 
ze środowiskiem dziennikarskim 
w Polsce. My dziennikarze pra­
cujący dla tych milionów czytel­
ników w Związku Radzieckim 
wielką wagę przywiązujemy do 
stałego rozwijania wszechstron­
nych kontaktów z Polską, społe­
czeństwem bratniego kraju, któ­
re pragniemy w sposób możliwie 
najpełniejszy informować o ży­
ciu Związku Radzieckiego i na­
szych najbardziej istotnych pro­
blemach.

— Agencja Prasowa NOWO- 
STl, którą Pan reprezentuje, to 
jeden z największych koncernów 
prasowych w święcie. W ilu 
krajach macie swych przedsta­
wicieli i dla ilu gazet, czasopism

wbm Środa, 14 hm., godz. 16-17 
Konsultacja „Życia”

SSfesSs przy telefonie 250-205

Co dalej ósmoklasisto?
(P) Dzisiaj. 14 bm. w godz. 16—17 czekamy na telefoniczne 

pytania uczniów ostatnich klas szkól podstawowych i ich ro­
dziców. Sporo młodzieży nie zdecydowało się jeszcze na wy­
bór dalszego kierunku swojej edukacji. A przecież od właści­
wych odpowiedzi na pytania: jakiego uczyć się zawodu, jaka 
wybrać szkołę i czym się kierować przy podejmowaniu tej 
ważnej decyzji — zależy dalszy los młodzieży, jej zadowolenie 
z życia, satysfakcja z pracy. Wszyscy, który nie dokonali je­
szcze wyboru, lub mają wątpliwości co do jego słuszności, 
mogą uzyskać poradę specjalistów, których zaprosiliśmy do 
udziału w dzisiejszej konsultacji „Życia” przy telefonie 250—205.

Na pytania Czytelników będą odpowiadać:
• MGR ANNA RAKOWSKA, wicekurator oświaty I wychowa­

nia d's kształceni*  ogólnego w stołecznym woj. warszawskim.
• MGR IRENA RAPACKA, pedagog, dyrektor Wojewódzkiej 

Poradni Wychowawczo-Zawodowej stołecznego woj. warszaw­
skiego,

• INŻ. STEFAN CZYŻEWSKI wicekurator oświaty i wycho­
wania dzs kształcenia zawodowego w stołecznym woj. war­
szawskim,

• MGR JAN KARPIŃSKI, dyrektor Departamentu Kształcenia 
Zawodowego w Ministerstwie Oświaty i Wychowania.
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(P) Ewakuacja ludności w gminie Kościelec.
Fot. Zdzisław Kwilecki

gdzie m.in. wypompowano Wodę 
z pomieszczeń szpitala miejskie­
go. W bloku na osiedlu 15-Lecia 
w Łowiczu oraz Urzędu Gminy 
w Bielawach, a także z piekar­
ni i hydroforni w Feliksowie 
zaistniała również konieczność 
usuwania wody z wezbranej 
rzeki. (PAP)

domu — mówi

(E) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
Grobla na razie nigdzie nie 
przepuszczała... Dyżury przy 
tym prowizorycznym nasypie 
pełnione będą non-stop przez 
całą dobę.

Międzynarodową trasę E-8 
zamknięto dla ruchu. Na razie 
tylko prowizorycznie, chociaż w 
każdej chwili istnieje niebezpie­
czeństwo, że woda przeleje się 
przez drogę. Na odcinku między 
Kołem a wsią Straszków — E-8 
jest chyba jedynym punktem 
wystającym ponad powierzchnię 
wody. A przybór jej jest spo­
ry: „Nad ranem — powiada in­
żynier Wapiński z Zarządu Dróg
— poziom wody podnosił się 20 
cm na godzinę. Jeśli tak będzie 
dalej — drogi nie da się utrzy­
mać. Na razie robimy to samo 
co przy szpitalu: wzdłuż pobo­
czy sypiemy wały z piachu. Na 
to kładziemy płyty betonowe. 
Dzięki nim, na wypadek prze­
lania się wody, być może uda 
się uratować podkłady przed 
rozmyciem. Płyty po prostu ma­
ją ograniczyć prąd wody”. W 
tej sytuacji droga E-8 w odle­
głości 5 km od Koła w kierun­
ku do Konina została wyłączona 
dla ruchu. Objazdy zorganizo­
wano z Warszawy do Poznania 
przez: Koło — Mąkolno — Lub- 
stow — Kramsk — Konin lub 
Mąkolno — Sompolno — Ślesin
— Kleczew — Słupcę; r Pozna­
nia do Warszawy przez: Konin
— Kramsk — Lubstów — Mą­
kolno — Koło.

Zagrożenie wodą dla gminy 
Kościelec pojawiło się później 
niż w Kole.

— „Kiedy o 10-tej wychodzi­
łam do pracy, woda była jesz­
cze daleko od
Halina Teresko. — A teraz, czy­
li w dwie godziny później, jest 
Jej już w pomieszczeniach po­
wyżej kolan”. Trwa ewakuacja 
trzech wsi: Straszków, Rożków 
I, Rożków II. W sumie trzeba 
wywieźć ponad 250 osób wraz 
z dobytkiem. Przynajmniej 150 
gospodarstw znalazło się pod 
wodą. W akcji ratunkowej po­
maga około półtora tysiąca lu­
dzi — żołnierzy, strażaków, spe­
cjalistów od budownictwa wo­
dnego oraz miejscowa ludność. 
„Nie wszyscy jednak chcą odu- 
szczać swoje gospodarstwa. Nie­
rzadko trzeba się wznosić na 
szczyty dyplomacji, by przeko­
nać. że to dla ich bezpieczeńst­
wa" — komentuje Jerzy Grze- 
bieluch.

W Koninie w Wojewódzkim 
Komitecie Przeciwpowodziowym 
rozmawiam z szefem akcji ra­
tunkowej, wicewojewodą Irene­
uszem Mączką.

— „W tej chwili straty trudne 
są do oszacowania. Na razie ro­
bimy jednak wszystko, by nie 
dopuścić do ich powiększenia. 
Ludzi, sprzętu, worków z pia­
skiem itp. mamy wystarczają­
cą ilość. Może tylko przydałoby 
się trochę więcej łodzi pontono­
wych. Jednocześnie wezwaliśmy 
do pomocy saperów, ktćrzv z 
powietrza 1 wody będą próbo­
wać łatać wyrwy w wałach, 
aby ułatwić spływ wodzie, cl 
sami saperzy będą bombardo­
wać zator lodowy na Warcie w 
okolicach miejscowości Pyzd­
ry”.

Akcja ratunkowa trwa.
Tekst: JACEK MO.TKOWSKI 

Zdjęcia: ZDZISŁAW KWILECKI

Na innych rzekach
(P) Od poniedziałku pogorszy­

ła się sytuacja powodziowa w 
woj. szczecińskim. Poziom Odry 
w rejonie Gozdowie przekroczył 
stan alarmowy prawie o 100 cm. 
Jednak dużo trudności sprawiają 
także małe rzeki tego wojewódz­
twa. Wystąpiła z brzegów Ina 
łącząc się z maleńka rzeczką 
Krąpiel i zalewając kilka tysię­
cy ha łąk oraz gruntów upraw­
nych w rejonie Stargardu. Z ni­
żej położonych ulic w tym mie­
ście trzeba było ewakuować 
mieszkańców kilku domów. Wo­
da wylała także na odcinki dro­
gi Stargard—Suchan. Wszędzie w 
akcji przeciwnowodziowej biorą 
udział załogi licznych zakładów 
pracy, pomaga także wojsko.

Wyjaśnia się sytuacja na gór­
nej Wiśle od Oświęcimia do 
Puław, gdzie woda stopniowo o- 
pada. Stany alarmowe przekro­
czone są natomiast od Dęblina 
do Płocka. 6 Iodołamaczv pracu­
je na zbiorniku we Włocławku 
oczyszczając rynnę odpływową 
ze zbierającej się kry.

Stan alarmu przeciwpowodzio­
wego obowiązuje w wielu gmi­
nach na terenie ponad 20 wo­
jewództw. W akcji zabezpiecza­
jącej przed powodzią bardzo 
cenna jest pomoc wojska.

Stopniowo opadają wody na 
Prośnie, gdzie fala kulminacyjna 
minęła Kalisz. Niemniej nadal 
podtoniona jest część przedmie­
ścia Kalisza 1 miejscowości ro- 
łożonych na trasie Kalisz — Pi- 
wonice. Usuwa się wodę z piw­
nic t lokalnych kotłowni, co ro­
bią ekipy straży pożarnych. Na 
terenie woj. kaliskiego zalane 
zostało ok. 11 tys. ha gruntów.

Wezbrała także Bzura, przy 
czym 13 bm. fala powodziowa 
Zbliżyła się do Sochaczewa,

S ztorm na B alty ku
Informacja własna

(P) Pogoda nadal zmienna. 
We wtorek nad ranem termo­
metry wskazywały od minus 3 
st. w woj. południowych i po­
łudniowo-wschodnich do plus 4 
st. na zachodzie, gdzie wystąpi­
ły opady deszczu, a na północy 
i lokalnie w centrum opa­
dy deszczu ze śniegiem. W 
południe rozpogodziło się i wyj­
rzało słońce.

Na Wybrzeżu Koszalińskim 
sztormowa pogoda. Kutry ry­
backie przerwały połowy i 
schroniły się do baz. Silny wiatr 
i wysoka fala utrudniają prace 
dźwigów w porcie kołobrzeskim.

W Karkonoszach szalała wi­
chura. Prędkość wiatru w po­
rywach przekraczała 25 metrów 
na sekundę.

Ekipy drogowców nadal pra­
cują przy odśnieżaniu lokalnych 
dróg, głównie na terenie woj. 
białostockiego, toruńskiego, cie­
chanowskiego i ostrołęckiego.

Dyrekcja Okręgowa Dróg Pu­
blicznych w Kielcach poinfor­
mowała nas, że podczas spływu 
lodów Wisłą uszkodzony został 
most drogowy w Dęblinie. W 
związku z tym obowiązuje obe­
cnie objazd do Dęblina droga­
mi okrężnymi przez Bąkowiec, 
Gniewoszów, Puławy, Gołąb. 
Trasa okrężna liczy 30 km.

(lat.)

Pomoc Polaków dla Żydów w latach okupacji
(P) Główna Komisja Bada­

nia Zbrodni Hitlerowskich w 
Polsce gromadzi materiały, do­
kumentujące pomoc ludności 
polskiej udzielaną Żydom w 
latach okupacji.

Wśród wielu archiwalnych do­
kumentów znajdują się m.in. 
rozporządzenia władz okupacyj­
nych o grożącej Polakom karze 
śmierci za ukrywanie ludności 
żydowskiej lub udzielanie jej ja­
kiejkolwiek pomocy. Komisja 
jest w posiadaniu np. rozporzą­
dzenia w tej sprawie z dnia 
15.10.1941 r. generalnego guber­
natora Hansa Franka, obwiesz­
czenia z 5.9.1942 r. dowódcy poli­
cji Dystryktu Warszawskiego, 
„O karze śmierci za udzielanie 
pomocy Żydom, którzy uclekli z 
getta warszawskiego” a także 
ogłoszenia władz okupacyjnych 
o wykonaniu wyroków śmierci 
na obywatelach polskich za po­
moc udzielaną Żydom.

Warto przypomnieć niektóre 
fakty. Dzięki spontanicznej po­
mocy społeczeństwa polskiego w 
latach okupacji ocalało 100-120 
tys. Żydów. W akcji tej brało 
udział kilkaset tysięcy Pola­
ków. Obok osób indywidual­
nych pomoc tę niosły różne or­
ganizacje konspiracyjne, za­
równo polityczne jak i społecz­
ne, organizacje ludowe, instytu­
cje kościelne, charytatywne. W 
1942 r. powstała zbiorowa orga­
nizacja pomocy Żydom znana 
pod nazwą „Żegota”. W pomo­
cy tej, rozwijanej we wszyst­
kich ośrodkach kraju, brali u- 
dział wybitni działacze politycz-

Błyskawiczna akcja 
ujęcia zabójców
19-letniego wałbrzyszanina

(P) Zaledwie kilkanaście go­
dzin trwała akcja wałbrzyskiej 
milicji poszukującej zabójców 
19-letniego J.M. Zdarzenie mia­
ło miejsce na skwerze przy al. 
Wyzwolenia — jednej z więk­
szych ulic miasta.

Do siedzących na ławce dwóch 
19-letnich chłopców i towarzy­
szących im dziewcząt podeszło 
trzech nieznanych im mężczyzn. 
Byli nietrzeźwi. Bez żadnej 
przyczyny zaatakowali oni 
czwórkę młodych ludzi. „Nie 
spodobał” im się zwłaszcza J.M. 
W trakcie szamotaniny jeden z 
napastników wyciągnął nóż i za­
dał nim cios, który okazał się 
śmiertelny. Sprawcy napadu 
zbiegli.

Dzięki sprawnej operacji wał­
brzyskich funkcjonariuszy MO, 
kilkanaście godzin później napa­
stników zatrzymano. Są nimi 
mieszkańcy Wałbrzycha: 16-letni 
Wiktor M., 17-letni Stanisław D. 
i 19-letni Jan O. Stanisław D. — 
uczeń malarski w Przedsiębior­
stwie Budownictwa Komunal­
nego nr 1 przyznał się do użycia 
noża. Znalezione przy nim na­
rzędzie zbrodni ze śladami krwi 
zabezpieczono jako dowód rze­
czowy. (PAP)

Konkretne wnioski z wielowątkowej dyskusji

Końcowy etap kampanii sprawozdawczej 
w podstawowych organizacjach partyjnych

(P) W końcowy etap wkracza rozpoczęta w styczniu br. kam­
pania sprawozdawcza w podstawowych organizacjach partyj­
nych. Z każdym dniem zwiększa się liczba POP i OOP, które 
w wyniku dyskusji na zebraniach sprawozdawczych i po wnik­
liwej analizie rezultatów swej dotychczasowej pracy, określiły 
tegoroczne zadania oraz formy ich realizacji.

Na niemal wszystkich ze­
braniach sprawozdawczych 
sformułowane zostały propo­
zycje związane z wykorzysta­
niem istniejących jeszcze re­
zerw. nie tylko surowcowych 
i materiałowych ale również 
w poprawie organizacji pracy, 
w rozwijaniu racjonalizacji i 
wynalazczości.

Piotr Jaroszewicz
w woj. włocławskim 
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
krowych, a także bardzo dobre 
wyniki w skupie żywca. P. Ja- 

, roszewicz wziął udział w na­
radzie aktywu społeczno-gospo­
darczego miasta i gminy Ra­
dziejów, poświęconej omówie­
niu przygotowań do wiosen­
nych prac polowych oraz aktu­
alnych zadań w dalszym roz­
woju produkcji roślinnej i zwie­
rzęcej. Szczególną uwagę zwró­
cono na potrzebę dalszej popra­
wy gospodarki ziemią.

Kolejnym etapem pobytu P. 
Jaroszewicza na ziemi wło­
cławskiej było Wielozakładowe 
Przedsiębiorstwo Państwowych 
Gospodarstw Rolnych w Osięci­
nach, zaliczające się do czołów­
ki krajowej, a specjalizujące się 
w produkcji wysokokwalifiko­
wanego ziarna siewnego oraz 
hodowli bydła mlecznego. 
PPGR jest od roku 1974 po­
siadaczem tytułu „Zakładu 
Pracy Socjalistycznej”. Premier 
wziął udział w sesji Konfe­
rencji Samorządu Robotniczego 
tego PPGR. W trakcie posie­
dzenia odbyła się uroczystość 
dekoracji sztandaru przedsię­
biorstwa Orderem Sztandaru 
Pracy II klasy przyznanym 
załodze przez Radę Państwa. 
Aktu dekoracji dokonał P. Ja­
roszewicz. 34-osobowej grupie 
przodujących pracowników 
wręczono odznaczenia oraz o- 
dznaki państwowe.

W godzinach popołudniowych 
premier Piotr Jaroszewicz spot­
kał się z sekretarzem Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR we Wło­
cławku. (PAP) 

ni, naukowcy, księża, lekarze, 
adwokaci, robotnicy 1 chłopi. W 
polskich rodzinach uratowało 
się wiele dzieci żydowskich. 
Polscy księża, nie bacząc na re­
presje, wystawiali Żydom chrze­
ścijańskie metryki urodzenia.

W ostatnich kilku latach pra­
cownicy Głównej Komisji Ba­
dania Zbrodni Hitlerowskich w 
Polsce przesłuchali na ten te­
mat ponad 2,5 tys. osób, zeb­
rali sporą ilość korespondencji 
nadesłanej m.in. z Izraela, USA, 
Francji i RFN. Komisja jest w 
posiadaniu również listów od 
Żydów ocalałych dzięki pomocy 
Polaków w latach 1940—1945.

Komisja posiada imienną listę 
621 dotychczas ustalonych osób 
zamordowanych przez okupan­
ta niemieckiego za udzielanie 
Żydom schronienia i niesienia 
im wszelkiej pomocy.

Przypomnijmy — prześlado­
wania obejmowały ludność za­
równo miejską, jak i wiejską. 
Dowody dokonywanych przez 
hitlerowców zbiorowych mor­
dów na całych rodzinach, tylko 
za to, iż ukrywały Żydów, 
znajdują się w posiadaniu Ko­
misji. Mówią one o zbrodniach 
w woj. warszawskim, łódzkim, 
kieleckim, lubelskim, krakow­
skim i w innych regionach 
kraju.

Te i inne materiały dowodo­
we przesłane zostały do Centra­
li ds. Ścigania Zbrodni Hitlero­
wskich w Ludwigsburgu. Nie 
oddają one jednak w pełni og­
romu zbrodni dokonanej przez 
niemieckich faszystów na lud­
ności polskiej udzielającej Ży­
dom pomocy. Dlatego też Głów­
na Komisja Badania Zbrodni 
Hitlerowskich w Polsce zwraca 
się do osób, które znają przy­
padki represji okupanta za nie­
sienie pomocy Żydom, a dotąd 
nie zgłosiły ich, aby osobiście 
lub telefonicznie poinformowały 
o tym Główną Komisję Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Pols­
ce, na adres: Warszawa, Al. Uja­
zdowskie 11, pokój 126, telefon 
28-44-31, wewnętrzny 581. (PAP)

(P) Przedsiębiorstwo produk­
cyjne, traktowane jako system 
eksploatacyjny, jest sprzężeniem 
czterech podsystemów: ekono­
micznego, organizacyjnego, spo­
łecznego i technicznego. Analiza 
ich wewnętrznej struktury i 
wzajemnych oddziaływań stano­
wi klucz dla zrozumienia pro­
cesu efektywności gospodaro­
wania.

Problematyka ta jest przed­
miotem serii wykładów prowa­
dzonych pod wspólnym tytułem 
„Badanie systemów eksploata­
cyjnych”. Prof. dr Stefan Ziem­
ba, w kolejnym wykładzie z te­
go cyklu, omówił modelowe wa­
runki prawidłowej eksploatacji

Załoga zakładów rowerowych 
„Predom-Romet” w Poznaniu 
wyprodukuje dzięki temu w br. 
dodatkowo 3 tys. poszukiwa­
nych rowerków dziecięcych. Or­
ganizacja partyjna zakładów 
przemysłu włókienniczego „Lo­
dek” W Łodzi zobowiązała kie­
rownictwo zakładów do opraco­
wania programów bieżących na­
praw i konserwacji maszyn i 
urządzeń. W przędzalniach ba­
wełny im. „Waltera", w Łodzi o- 
kreślono poczynania, które poz­
wolą zmniejszyć ilość odpadów 
produkcyjnych, a jednocześnie 
podnieść jakość przędzy.

Wyrazem gospodarskiego po­
czucia odpowiedzialności człon­
ków i kandydatów PZPR w za­
kładzie transportu i sprzętu 
bydgoskiego przedsiębiorstwa 
budowlaneo „Wschód” są — 
przyjęte na zebraniu sprawozda­
wczym — indywidualne zadania 
dotyczące właściwego przygoto­
wania frontu robót, dbałości o 
maszyny 
serwację. 
biorstwie 
dyskusja 
dawczym 
nym klimacie, postanowiono — 
celem nadrobienia pozostałych 
zaległości — organizować pracę 
na dwie zmiany lub przechodzić 
na tzw. wydłużony dzień pracy.

W organizacji partyjnej na 
placu budowy „Azotów—2”, za­
stanawiając się nad sposobami 
wykonania tegorocznych zadań 
podkreślono, że istnieje potrzeba 
ściślejszego współdziałania po­
między załogami wszystkich 
przedsiębiorstw budowlano-mon­
tażowych wznoszących olbrzymi 
obiekt gospodarczy.

Na zebraniach sprawozdaw­
czych w podstawowych organi-

budowlane i ich kon- 
W bialskim przedsię- 
budowlanym, gdzie 

na zebraniu sprawoz- 
toezyła się w podob-

35 lat historii stolicy i jej mieszkam
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
mostu Poniatowskiego, Trasy 
W-Z. MDM. Pałacu Kultury 1 
Nauki. W jednym z odcinków zo­
baczymy moment wyproduko­
wania pierwszej „Warszawy” w 
FSO.

Tytułową rolę — „naszego do­
mu” — gra w filmie przeznaczo­
na do rozbiórki kamienica przy 
ul. Pańskiej 85, wybudowana w 
1898 roku. Dom ten udostępniły 
ekipie filmowej władze miejskie 
stolicy.

Coraz trudniejsze, prawie już 
niemożliwe, jest odtworzenie 
dla potrzeb ekranu historycz­
nych momentów — w nowocze­
snym pejzażu nowoczesnej War­
szawy. W tej sytuacji, ekipa 
„Naszego domu" wyjeżdża 19 
bm. do CSRS, do miejscowości 
Most, gdzie będą kręcone sceny 
wyburzeń domów, plenery z 
tłem gruzów i rumowisk. .

Reżyserem telewizyjnego se­
rialu „Nasz dom", powstającego 
w filmowym zespole „Iluzjon”,

Remonty 
radzieckich statków 
w szczecińskiej „Gryfii”

(P) * W szczecińskiej stoczni 
remontowej „Gryfia” — naj­
większej klinice okrętów na 
Wybrzeżu Szczecińskim prowa­
dzi się obecnie kurację odmła­
dzającą kilku jednostek arma­
torów ze Związku Radzieckie­
go. Największe prace remon­
towe i adaptacyjne trwają na 
statku-bazie „Iwan Fiodorow” 
armatora z Rygi. Statek ten 
przerobiony zostanie na pływa­
jącą fabrykę konserw.

Radziecki armator należy do 
grupy największych kontrahen­
tów zagranicznych szczecińskiej 
„Gryfii”. Każdego roku kura­
cję odmładzającą przechodzi tu 
kilkadziesiąt statków armato­
rów radzieckich. Zgodnie z 
długoletnią umową szczecińska 
stocznia sprawuje stały patro­
nat remontowy nad określony­
mi typami statków m.in. baza­
mi — rybackimi statkami nau­
kowo-badawczymi oraz budo­
wanymi w Szczecinie semikon- 
tenerowcąmi z serii „Leninska- 
ja Gwardia”. Umowa taka jest 
niezwykle korzystna. Pozwala 
bowiem na specjalizację w re­
montach i stosowanie wydaj­
nych metod pracy. (PAP)

WSZECHNICA
POLSKIEJ AKADEMII NAUK

Systemy eksploatacyjne
i ewolucji systemu technicznego 
przedsiębiorstwa.

Obecnie jesteśmy świadkami 
przyspieszonego procesu moral­
nego starzenia się maszyn, kwa­
lifikacji kadr, a także wyma­
gań stawianych wytwórcy. Zmu­
sza to do stałej oceny, moder­
nizacji i prognozowania rozwo­
ju systemów technicznych, przy 
czym wszelkie zmiany trzeba 
dostosować do przyszłych wa­
runków działania. Konstruowane 
modele teoretyczne ułatwiają 
znalezienie odpowiedzi na py­
tanie, w jakim układzie system 
przynosić będzie najlepsze 
efekty, co, w konsekwencji po­
winno przyczynić się do peł­
niejszego wykorzystania mająt­
ku wytwórczego, (bacz) 

zacjach partyjnych w fabryce 
obrabiarek specjalizowanych 
„Ponar”, w Tarnowie najwię­
cej uwagi poświęcono kwestiom 
umacniania dyscypliny pracow­
niczej oraz Intensyfikowaniu 
działalności ideowo-wychowaw- 
czej z młodymi pracownikami.

Obecnie naszym najważniej­
szym zadaniem — stwierdzali 
członkowie partii, pracownicy 
jednego z największych w kraju 
rzeszowskiego węzła PKP — jest 
zmniejszenie rozmiarów zaległoś­
ci transportowych zwłaszcza w 
wysyłce towarów. Członkowie 
OOP przy rzeszowskiej wago- 
nownl zaproponowali utworzenie 
tzw. czołówek remontowych 
wyposażonych w bazy na samo­
chodach. Pozwoli to na doko­
nywanie napraw wagonów szyb­
ciej 1 bez ..ściągania” ich do wa- 
gonowni. (PAP)

O Polsce w 90 krajach

tym zwłaszcza 
i współpracy z

(D) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
ca, w ponad dziewięćdziesięciu 
krajach na wszystkich konty­
nentach. To oczywiście nie 
mało.

Pragnąłbym jednak raz jeszcze 
podkreślić, że szczególna wagę 
przywiązujemy przy tym właśnie 
do naszych kontaktów i do na­
szej współpracy z krajami socja­
listycznymi. w 
do kontaktów 
prasa polską.

Mówiłem już 
iaźnimy się z 
najmniej . _
zarówno polskiej prasy central­
nej, jak 1 terenowej. Staramy 
się. aby w wyniku tych kontak­
tów i współdziałania, czytelnik 
polski, a także telewidz i radio­
słuchacz, otrzymał możliwie jak 
najwięcej informacji o życiu na­
szego społeczeństwa, o naszych 
sprawach i problemach, o tym 

o tym, że przy- 
trzydziestoma co 

polskimi redakcjami.

jest Jan Łomnicki. Scenariusz 
napisali Jerzy Janicki i Andrzej 
Mularczyk, operatorem jest Bo­
gusław Lambach, scenografem
— Adam Nowakowski, kostiu­
my przygotowała Jolanta Jac­
kowska zaś kierownictwo pro­
dukcji sprawuje Jeremi Maru- 
szewski.

W serialu weźmie udział kil­
kuset aktorów i tysiące staty­
stów. W głównych rolach grają
— Tomasz Borkowy, absolwent 
krakowskiej szkoły teatralnej, 
jako Andrzej Talar 1 Jolanta 
Żółkowska, studentka czwarte­
go roku PWST w Warszawie, ja­
ko Basia Lawinówna.

Ponadto występują: Jan
Englert — Wrotek, Anna Cie- 
pielewska — Marta Lawinowa, 
Stanisław Zaczyk — Leopold 
Lawina, Wacław Kowalski — 
Ryszard Popiołek, Henryk Bista
— Poznański, Józef Nowak — 
Kajetan Talar, Barbara Sołty­
sik — Teresa Bawolikowa, Ste­
fania Iwińska — Popiołkowa, 
Joanna Szczepkowska — Lidka 
Jasińska, Wirgiliusz Gryń — Ja­
siński.

W sumie powstać ma 12 pół­
toragodzinnych odcinków obej­
mujących okres 35 lat.

Realizatorzy pragną zdążyć z 
pierwszym odcinkiem na 22 Lip­
ca, 35 rocznicę powstania PRL.

(Słów.)

Braszam

3 pytania.
(P) Odpowiada inż. Janusz Sikorski, wicedyrektor 

departamentu w Min. Leśnictwa
— Jakie straty spowodowały 

ataki zimy wśród zwierzyny 
leśnej?

— Dotychczas nie mamy 
szczegółowych danych o stra­
tach w zwierzostanie. Według 
informacji, jakie dostajemy od 
leśników i myśliwych, najwięk­
sze straty obserwuje się wśród 
kuropatw, bażantów i zajęcy. 
Redukcja stanu kuropatw może 
znacznie przekroczyć połowę. 
Jeśli natomiast chodzi o zwierzy­
nę grubą, to tu najdotkliwsze 
szkody są wśród saren, gdzie 
również ubytki mogą sięgnąć 50 
procent. Trochę lepiej sprawa 
wygląda z dzikami i jeleniami. 
Oczywiście, najgrubsza zwierzy­
na — żubry i łosie — najlepiej 
wytrzymują takie warunki. Żu­
bry prócz tego są ściśle zrejo- 
nizowane i otoczone stałą opie­
ką.

— Co zrobiono, by 
zwierzynę?

— Dokarmianie 
szym naturalnym 
kiem, jak również 
myśliwych. Od razu też gdy 
pojawiły się krytyczne wa­
runki — czyli na początku sty­
cznia — minister leśnictwa prze- 
znaczyl dodatkowe środki na 
kupno pasz i dokarmianie zwie­
rzyny. Równocześnie — przy­
pomnę — wstrzymano polowa­
nia. Sam pokarm dla zwierzyny 
— jeśli nawet zdoła się go do­
wieźć do miejsca ostoi — to je­
szcze nie wszystko. Zwierzyna 
bardzo często pada bowiem nie 
tylko z braku paszy, lecz i wo­
dy. Stąd ważne również, czym

dokarmiać

jest na- 
obowiąz- 

wszystkich

•
 13 bm. wicepremier Mieczy­

sław Jagielski przyjął prze­
bywającego w Polsce fran­

cuskiego sekretarza stanu d/s ma­
łych i średnich przedsiębiorstw 
Jean-Pierre Prouteau. Omawiano 
zagadnienia związane z dotychcza­

sową polsko-francuską współpracą 
między małymi i średnimi przed­
siębiorstwami. Jak też ustaleniem 
kierunków rozwoju tej współpra­
cy w latach 1979—19’0. Stwierdzo-

PAP DONOSI
13 bm. odbyło się w Warsza- 
pod przewodnictwem pro£.• 

wie „__..---------—
Janusza Symo-nidesa posiedzenie 
Rady Towarzystw Przyjaźni z Na­
rodami, przy OK FJN: instytucji, 
która zajmuje się programowa­
niem i koordynacją działających 
w naszym kraju 25 towarzystw 
przyjaźni. Towarzystwa zrzeszają 
przedstawicieli szerokich kręgów 
społecznych, ludzi różnych zawo­
dów i zainteresowań, młodzież; 
organizują spotkania, odczyty, 
konkursy, pokazy filmów, kon­
certy, kursy języków obcych, 
przyczyniają się do wzrostu wy­
miany turystycznej. Upowszech­
niają wiedzę o krajach obcych, 
służą zbliżaniu narodów, wzajem­
nemu ich poznawaniu się. a roz­
wijając kontakty i współpracę z 
pokrewnymi tego rodzaju organi­
zacjami za granicą, za,poznają 
tamtejszo narody z historią i o- 
siągnięciami różnych dziedzin 
współczesnej Polski.

co robimy, nad czym pracujemy, 
o naszych wspólnych radościach 
i troskach.

— A jak ocenia Pan współ­
prace APN z nasza redakcja?

Z obrad egzekutywy
KW PZPR w Radom u
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
karskimi. W niewielu zakładach 
pracy stworzono oddziały czy 
pojedyncze stanowiska pracy 
chronionej a w żadnym z du­
żych jednostek gospodarczych 
nie ma oddziałów rehabilitacji 
zawodowej.

W podsumowaniu dyskusji I 
sekretarz KW PZPR Janusz Pro- 
koplak stwierdził, że istotna po­
prawa zakładowej działalności 
socjalnej wynika w znacznej 
mierze z egzekwowania przez 
same załogi należnych pracow­
nikom świadczeń. Natomiast po­
prawa warunków pracy na sta­
nowiskach roboczych, troska 
służb technicznych o moderni­
zację zakładów często możliwa 
jest nie tylko środkami inwesty­
cyjnymi ale przy użyciu doraź­
nych działań, polepszenia orga­
nizacji pracy, usuwania zanied­
bań i nieporządków na zaple­
czach. w pomieszczeniach sani­
tarnych. szatniach itp. Potrzebne 
jest na tym odcinku dynamicz­
ne działanie wszystkich kierują­
cych procesem produkcji, więk­
sza aktywność czynników związ­
kowych i organizacji zakłado­
wych. Jedność spraw produkcji 
i warunków pracy musi stać się 
żelazną Zasadą działania w każ­
dym zakładzie pracy. Sprzyjać 
temu winny odbywające się w 
marcu przeglądy stanowisk pra­
cy. Maja one szczególne zna­
czenie zwłaszcza w tych zakła­
dach gdzie występują znaczne 
zaniedbania w zakresie warun­
ków pracy.

Przyjęte na posiedzeniu egze­
kutywy wnioski zmierzające do 
pełniejszej realizacji uchwały 
KW zostały uzupełnione zalece­
niem aby na majowych konfe­
rencjach samorządów robotni­
czych podjęto w szerokim zakre­
sie program poprawy warunków 
pracy z przyspieszeniem działań 
konkretnych do realizacji w bie­
żącym roku. (n) 

się dokarmia w takich okolicz­
nościach. Najlepiej więc pokar­
mami soczystymi, np. kapustą, 
burakami i innymi okopowymi, 
jarmużem itp. Dodam tu, że 
śnieg — wbrew potocznemu 
mniemaniu — nie zastępuje 
braku wody. Brakuje w nim 
składników mineralnych, nie- 
zlsędnych dla egzystencji zwie­
rzyny. Zatem ważne jest bar­
dzo utrzymywanie dostępu do 
oparzelisk i naturalnych wodo­
pojów.

— Czy zwierzęta osłabione 
nie będą padały łupem szkod­
ników?

— Zwierzyna jest obecnie o- 
słabiona, skupiona w jednym 
miejscu, a często po prostu oka­
leczona przez zlodowaciałą po­
krywę śnieżną. Stanowi szcze­
gólnie łatwy łup. Najdotkliwsze 
straty wyrządzają psy bez opie­
ki. Notujemy pomoc ludności 
wiejskiej a zwłaszcza młodzie­
ży. Niestety, mamy również spo­
ro meldunków o nasilającym się 
kłusownictwie zarówno przy u- 
życiu broni, jak wnyków, sideł 
itp.

Dokładne dane o stanie zwie­
rzyny i rozmiarach strat, bę­
dziemy mieli w końcu kwietnia. 
Mam nadzieję jednak, że pod­
stawowe stado jeleni i dzików 
nie będzie naruszone w sposób 
istotny, natomiast stan zwierzy­
ny drobnej, zwłaszcza kuropa­
twy, przy intensywnej hodowli, 
da
W 

się stopniowo odbudowywać, 
końcu podobne zimy już by- 
a ta jest jedynie dotkliwsza.

Rozmawiał: 
HENRYK CHĄDZYŃSKI

no, te istnieją korzystne warunki 
dla dalszego rozszerzania współ­
pracy pomiędzy małymi i średni­
mi przedsiębiorstwami. Podkreślo­
no wagę tej współpracy dla gos­
podarki obu krajów.

W rozmowie uczestniczył prezes 
CZSP Stanisław Kociołek. Obecny 
był ambasador Francji Serge Boi- 
devaix oraz radca handlowy am­
basady Philippe Doyon. (PAP) 

W SKRÓCIE
Obecny na posiedzeniu Rady 

kierownik Wydziału Zagraniczne­
go KC PZPR Wacław Piątkowski 
poinformował o najważniejszych 
problemach sytuacji międzynaro­
dowej, podkreślił wagę i znacze­
nie działalności towarzystw przy­
jaźni. #

Rada przyjęła program działań 
na 1379 r.. omówiła również do­
świadczenia pracy towarzystw 
przyjaźni z Finlandią 1 Włocha­
mi.

a Wystawę fotografii medycznej 
Lennarta Nilssona ze Szwecji ot*  
warto 13 bm.. w galerii Związku 
Polskich Artystów Fotografików 
w Warszawie. L. Nilsson należy 
do najwybitniejszych fotografi­
ków swego kraju.

Na otwarciu wystawy obecny 
był ambasador Szwecji w Polsce 
Carl Rappe.

— Ta współpraca ma już wie­
loletnie. dobre tradycje. Oceniam 
ja bardzo wysoko. Zawsze stara*  
my sie znaleźć coś ciekawego, 
co zainteresowałoby Czytelnika. 
Cieszymy się zawsze, gdy nasi 
dziennikarze drukują swoje re­
portaże. artykuły czy komenta­
rze w ..Życiu Warszawy” i rów­
nie chętnie gościmy publikacje 
naszym polskich kolegów, które 
za naszym pośrednictwem trafia­
ją do odbiorców w 90 krajach 
świata, gdzie dociera serwis pra­
sowy APN. •

Rok 1979 stworzy wiele okazji, 
aby nasza współpraca rozsze­
rzyła sie 1 wzbogaciła. Czeka nas 
przecież wiele ważnych wyda­
rzeń i rocznic, że wymienię rocz­
nicę podpisania układu o przy­
jaźni i współpracy polsko-ra­
dzieckiej a także i przede wszy­
stkim jubileusz 35-lecia powsta­
nia Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej. My w APN. oczywi­
ście nie zapominamy także, że 
„Życie Warszawy”. najstarsza 
gazeta Polski Ludowej, obchodzi 
w tym roku swoje 35-lecie.

Dziękujemy za rozmowę.
Rozmawiał: A. W. WYSOCKI

NA MARGINESIE 
DNIA

TAK TOCZY SIĘ 
ŚWIATEK

OPOLE. Tytuł z „Trybu­
ny Odrzańskiej”: „Tokarza 
Albina T. myśli niektóre”.

DANNIE
KIELCE. Autor informacji 

„Echa Dnia” tak zmaga sie 
z gramatyką: „Od dłuższego 
czasu psują się radomskie 
„sporty” Wyrzucając opa­
kowanie zbiera się na jego 
dnie tyle tytoniu, ile star­
czyłoby na zrobienie dwóch 
skrętów”.

P-ROG OBFITOŚCI
BIAŁYSTOK. Tekst rekla­

mowy zamieszczony w „Ga­
zecie Współczesnej”: „Samo­
chód na usługi każdego z 
nas! W podwójnych zakła­
dach Małego Lotka... dodat­
kowe nagrody — 15 Piatów 
126p”.

JĘZYK — NIŻEJ
LUBLIN. Tytuł publikacji 

zamieszczonej w „Sztandarze 
Ludu”: „Lepsza jakość w 
administracji”.

KOMENTOREK
OPOLE. „Trybuna Odrzań­

ska" — o wywiadówce: 
„...jedna z matek stwierdza, 
że nie otrzymała karteczki 
z ocenami córki. Po podaniu 
nazwiska okazuje się jed­
nak, że takiej uczennicy nie 
ma w żadnej z pierwszych 
klas... Stąd wniosek: idąc na 
wywiadówkę powtarzajmy 
sobie po drodze, do której 
klasy i do jakiej szkoły u- 
czeszeza nasze dziecko”.

ZET-ES

■

Pijani kierowcy 
sprawcami tragicznych 
wypadków na szosach 

lnformacj’a własna

(P) Na śliskich szosach znów 
doszło do serii tragicznych wy­
padków. Są zabici i ranni. Wie­
le wypadków spowodowali pija­
ni kierowcy. I tak — pod Nie­
modlinem (woj. opolskie) 20-let- 
ni Andrzej Gonsior, kierując 
motocyklem WSK, potrącił idą­
cego lewą stroną szosy 50-letnie- 
go Stefana P., który poniósł 
śmierć na miejscu. Motocyklista 
usiłował zbiec, został jednak za­
trzymany w wyniku pościgu MO. 
Jak wykazało wstępne docho­
dzenie — motocyklista był w 
stanie nietrzeźwym.

W Jugowie (woj. wałbrzyskie) 
samochód marki „Muscel” pro­
wadzony również przez będące­
go pod wpływem alkoholu, Mi­
chała Bartnickiego, wpadł na 
idącego poboczem szosy 20-let- 
niego Zbigniewa M. Przechodzień 
zginął. Sprawca wypadku zbiegł. 
Został on jednak ujęty przez 
MO i osadzony w areszcie.

W miejscowości Kaliszki (woj. 
suwalskie) doszło do czołowego 
zderzenia „Fiata-126p” prowa­
dzonego przez Tadeusza D. z 
ciężarówką „Jelcz”. W rozbitym 
„Fiacie” jego kierowca poniósł 
śmierć na miejscu. (j.i.)
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Pogoda dla odpornych Problemy rodzinyJERZY BACZYŃSKI

Gdynia przeciążona
/'Nd początku roku z portów 

morskich napływały mel­
dunki o dramatycznych zma­
ganiach z zimą. Ale już po 
pierwszym, sylwestrowym, 
ataku mrozu i śniegu widać 
było, że jest to walka nierów­
na. Pomimo wysiłku portow­
ców i okresowej poprawy 
pogody, zaległości przeładun­
kowe rosły z tygodnia na ty­
dzień:

„U nas kumulowały się 
wszelkie zakłócenia w trans­
porcie kolejowym i samocho­
dowym — mówi dyrektor Za­
rządu Portu w Gdyni Mieczy­
sław Wilczewski. Warunki at­
mosferyczne w samym porcie 
nie miały większego znaczenia. 
Cóż z tego, żs już od 5 stycz­
nia mogliśmy podjąć prawie 
normalne prace, skoro podsta­
wiano nam często zaledwie 
10—20 proc, zamówionych wa­
gonów, a transport kołowy był 
sparaliżowany. Prawdziwą klę­
ską były nie tyle oblodzone 
statki i nabrzeża, sztormy i o- 
pady, cc brak możliwości wy­
wozu i przywozu ładunków”.

W styczniu port gdyński nie 
otrzymał 40 proc, potrzebnych 
wagonów. Równowaga zamó­
wień i dostaw występowała 
właściwie tylko wtedy, gdy ko­
lej -w ogóle odmawiała przyj­
mowania zleceń, a więc po obu 
stronach bilansu wpisywano ze­
ro. Portowców, którzy nie mie­
li zajęcia, skierowano do od­
śnieżania miasta. Przerwanie 
komunikacji z wnętrzem kraju 
unieruchomiło port.

Rozładunek z mandatem

Pod koniec miesiąca na roz­
ładunek nadal oczekiwały stat­
ki , Kti.-e zawimjv tu 
w listopadzie i grudniu ub. ro­
ku. Wielu wpływającym jed­
nostkom ąąwet nie próbowano 
określić prawdopodobnego ter­
minu obsługi. Przyspieszenie 
prac na pojedynczych statkach, 
z priorytetowymi ładunkami — 
„Dzieci Polskie”, „Profesor 
Szafer”, „Profesor Rylke”, 
„Garnuszewski” — powodowało 
wstrzymanie przeładunków na 
pozostałych, co jeszcze powięk­
szało dezorganizację.

W noe sylwestrową w Gdyni 
przebywało 50 jednostek, 4 sty­
cznia już 65, w pięć dni póź­
niej — gdy kraj w zasadzie 
powrócił do normalnego życia 
— ponad 70. Także w lutym nie

udało się skrócić kolejki poni­
żej 50—60 statków.

Łącznie, .w ciągu dwóch zi­
mowych miesięcy, zaległości 
przeładunkowe wyniosły ok. 
780 tys. ton. Normalnie, Gdy­
nia przeładowuje tyle przez 
Vzy tygodnie. W ubiegłym ro­
ku, o tej samej porze niedobo­
ry były 10-krotnie mniejsze, a 
nadrabiano je aż do Bożego 
Narodzenia. W styczniu i lu­
tym br. port w Gdyni stracił 
nie tylko 100 min zł wpły­
wów, ale także realne perspek­
tywy wykonania planu roczne­
go.

Ogromne straty poniosły cen­
trale handlu zagranicznego, któ­
re musiały płacić „postojowe”.

Stracili również polscy ar­
matorzy. Oni nie otrzymują 
rekompensaty (byłoby to prze­
kładanie pieniędzy z jednej 
państwowej kieszeni do dru­
giej) — koszty postoju, utra­
conych frachtów, dodatkowych’ 
opłat składowych za towary o- 
czekujące za granicą na opóź­
niony polski statek — idą po 
prostu „w straty’’ przedsiębior­
stwa, pogarszając jego zyski i 
wyniki finansowe.

Czy, przynajmniej częściowo, 
można było uniknąć poniesio­
nych strat?

Dyrektor Wilczewski: „Zima 
bezlitośnie ujawniła nasze sła­
bości, a przede wszystkim brak 
rezerw. Od dawna już port 
pracuje na granicy zdolności 
technicznych. W normalnych 
warunkach dajemy sobie jakoś 
radę z wyładunkiem, choć nasi 
kontrahenci nie są zadowoleni, 
ale wobec trudności — takich 
jak tej zimy — jesteśmy bez­
bronni”.

Port — miejsce wrażliwe
Wrażliwość portów na zakłó­

cenia w transporcie kolejowym 
i drogowym nie byłaby tak du­
ża, gdyby były możliwości 
zmagazynowania ładunków na 
placach składowych. 215 tys. ton 
zaległego zboża można by, w 
końcu, zdjąć ze statków, lecz w 
Gdyni jest tylko jeden elewa­
tor o pojemności 10—15 tys. 
ton, pamiętający jeszcze czasy 
polskiego eksportu ziarna Bu­
dowa bazy paszowej wciąż po- 
zostaje w fazie projektów.

Plac nr. 19, dla towarów dro­
bnicowych, wykonywany jest od

2 lat, a właściwie od 2 lat fi­
guruje tylko w planie inwesty­
cyjnym. Na rozbudowę tymcza­
sowej bazy kontenerowej są 
przyznane limity, lecz nie ma 
wykonawcy. Magazyny cemen­
tu przy Nabrzeżu Szwedzkim bu­
dowlani rozgrzebali i porzucili. 
Jeśli więc zasypie szlaki ko­
munikacyjne w głębi kraju, nie­
mal natychmiast port 
przerywać działalność, 
na Wybrzeżu panowała 
pogoda.

Błędem byłoby jednak 
że stworzenie buforów, 
staci placów składowych, 
razu uzdrowi sytuację. Magazy­
ny i składy na zapleczu por­
tów wyrównują jedynie niere- 
gularności transportu lądowe­
go. Tej zimy byiy więc potrze­
bne, jak nigdy dotąd, lecz nor­
malnie, bynajmniej nie brak 
wagonów decyduje o rozmia­
rach przestojów.

W ub. roku, z 1600 dni, ja­
kie statki Polskich -Linii Ocea­
nicznych straciły w Gdyni, tyl­
ko 370 było bezpośrednim na­
stępstwem niedoboru wa­
gonów. Według oceny PLO, w 
porównaniu z przeciętną wy­
dajnością portów zagranicz­
nych, w naszych obsługa jest o 
połowę wolniejsza i z roku na 
rok się pogarsza. Chociaż w 
1978 roku nie mieliśmy klęski 
żywiołowej, a Gdynia wykona­
ła plan przeładunków, armator 
gdyński stracił w swym ma­
cierzystym porcie kilkaset min 
zł (zwiększone koszty eksplo­
atacyjne, zmniejszone wpływy).

M/s „Francesco Nullo”, któ­
ry przywiózł z Indii makuchy 
oczekiwał na rozładunek od 26 
października do 6 grudnia, po­
dobnie m/s „Pekin”, a m/s 
„Traugutt” przebywał na re­
dzie i w porcie od 1 paździer­
nika do 17 grudnia. O tym 
wiedzieliśmy, zanim jeszcze za­
częła się zima. Jeśli w tym ro­
ku suma postojów i strat bę­
dzie większa, to dlatego że 
nadzwyczajne zakłócenia w 
PKP nałożyły się na normal­
ne, istniejące od lat, trudności.

musi 
choćby 
piękna

sądzić, 
w po- 

od

Przymknięte okno

JOANNA HORODECKA
jące odpowiedzialność rodziców, 
którzy deprawują i nakłaniają 
dzieci do popełniania prze­
stępstw.

„Życie"po 30 latach

Sekretarza redakcji Stanisła­
wa Rotherta przyniesiono do 
„Życia” w teczce. Był suchy 
jak wiór i niewiele ważył, ale... 
prawdę mówiąc był suchy jak 
wiór lecz nikt go nie przyno­
sił, tak tylko mówiono. Na ko­
rytarzu, w którym znajduje się 
obecnie „Życie Warszawy" daw­
niej działały 4 redakcje: poran­
na „Rzeczpospolita”, popołud- 
niówka „Wieczór Warszawy" 
oczywiście „Życie Warszawy” a 
ponadto miesięcznik „Państwo 
i Prawo”, a przez pewien czas 
również i „Rolnik Polski”. No­
wy zatem sekretarz redakcji 
Jśycia Warszawy” nie był przy­
niesiony jak pozwoliłem sobie 
zażartować, ale po prostu prze­
szedł z pokoju do pokoju. ż,e 
zlikwidowanego wówczas „Wie­
czoru Warszawy” dziennik „Ży­
cie" przejął poza Rothertem. 
część pracowników, z których 
niektórzy jeszcze po dzień, dzi­
siejszy pracują w „Życiu”, m. 
tn. Stanisław Grzelecki, Alek­
sander Misiewicz, Andrzej Wró­
blewski, Anna Kłodzińska, Eu­
geniusz Waszczuk.

Stanisław Rothert, nowy se­
kretarz, nadał ton gazecie. Do 
czasu jego urzędowania było w 
otyciu" sekretarzy wielu, żaden 
jednak nie wycisnął tak swo­
jego piętna głęboko na gazecie 
„Życie Warszawy” jak on to 
zrobił niespełna kilka dni od 
podjęcia pracy za sekretarskim 
stolikiem. Od razu bowiem 
zmienił się duch w gazecie. Mło­
da kadra dziennikarska, która 
przyszła hurmem i hurtem z 
popołudniówki „Wieczór War­
szawy" dostała popęd i nieu­
chwytny płynący od sekretarza 
fluid reportersko-dziennikarski. 
Nowy sekretarz wystąpił z sze­
regiem innowacji i propozycji, 
zakazał pisania długich artyku- 
lasów tzw. kobył. Najdłuższy 
ąrtykulas mógł mieć tylko 4 
kartki znormalizowanego ma­
szynopisu, mógł kończyć się naj­
cudowniejszym opisem, najgłęb­
szą myślą, nic nie pomogło. Ko­
niec i kropka, ani litery wię­
cej jak 4 kartki.

Nowy sekretarz tępił gadul­
stwo. I to wszelkie gadul­
stwo mówione i pisane. Zosta­
ło mu to chyba z nawyku spor­
towca, którym był od wielu lot. 
W czasie, gdy któryś z kole­
gów chciał np. popisać snę naj­
świeższym żartem, anegdotą, 
dowcipem — stop. Owszem se­
kretarz zgadzał się z tego ro­
dzaju propozycją, ale amator 
musiał płacić specjalną taryfę 
drakońsko przestrzeganą, za 
żart, dowcip itp. musiał aelr 
kwant płacić do 10 zł, za jrag- 
menty ■ życiorysu dwukrotnie 
więcej. Ale z ręką na sercu 
trzeba otwarcie powiedzieć, ze 
zapłacone fragmenty, żarty wp. 
były wysłuchane bez reszty an 
końca, nie przerywano. Na o- 
gół nikt nie spieszył się, sekre 
tarz kiwał głową i słąchat opo­
wieści. Jak w sklepiku, zaspła- 
ciłeś, czas należy do ciebie.

Poza tym sekretarz miał inne 
febliki: kochał brydża, fuste 
godziny wieczorowe w re«alcert 
kończyły się korowodem trefli 
pików Ud. Spotykano się * se

oryginał
kretarzem często w „Rarytasie” 
gdzie omawiano najczęściej spra­
wy służbowe. Niedziele i święta 
natomiast szczególnie w okresie 
wiosny i lata były dniem Skrzy­
pek pod Warszawą. W Skrzyp­
kach bowiem Stanisław Rothert 
dysponował uroczym domkiem, 
iv którym gościnnie przyjmował 
kolegów, tam wypoczywał na 
plaży nad Wisłą, przychodzili 
goście: często dyrektor teatrzy­
ku dla dzieci pan Ortym z du­
żym psem. Z tych czasów zapa­
miętałem kuplet: „Dziś Wieczór, 
dziś wieczór teatrzyk Ortyma, 
daje sztukę pod nazwą mały 
Staś kima”.

Staś Rothert-miał żelazne zda­
wało się zdrowie. Nigdy nie 
spóźnił się, zawsze był na miej­
scu. Co go zmogło? Nałóg — ni­
kotyna. Jednego papierosa przy­
palał drugim. Kurzył od rana 
do nocy bez przestanku. No i 2 
tego choroba płuc — nowo­
twór, którego niestety nie po­
konał. Pochowaliśmy go u> 1962 
r. pełni żalu i do dziś serdecz­
nie go wspominamy, jako jed­
ną z najbarwniejszych i czoło­
wych postaci dawnego „Życia”, 

IGNACY GAWRYLUK

W Gdyni, tak jak w innych 
portach, brakuje tzw. linii cu­
mowniczej, a więc, zwyczajnie, 
miejsca dla statków. Rozwój 
transportu morskiego i rozbu­
dowa floty nie szły w parze z 
inwestycjami w portach. W 
Gdyni nie przybył ani jeden 
metr linii eksploatacyjnej. Na­
wet jeśli jest odpowiedni 
sprzęt przeładunkowy i są lu­
dzie. często nie ma możliwości 
wciśnięcia statku do nabrzeża. 
Tylko dla obsługi ładunków 
drobnicowych przydałoby się w 
Gdyni ok. 800 m linii cumow­
niczej (ponad 20 proc, obecne­
go stanu posiadania dla wszyst­
kich grup towarowych). Rozpo­
częta w 1975 roku moderniza­
cja Nabrzeża Polskiego utknę­
ła w miejscu i jedynie impor­
towane dźwigi, czekające bez­
czynnie od 2 lat na zakończe­
nie robót, przypominają o ca­
łym przedsięwzięciu. Budowa 
bazy kontenerowej, choć też o- 
późniona, stwarza nadzieje na 
częściowe rozładowanie napię­
cia, lecz tymczasem Gdynia po- 
zostaje

Brak 
byłby 
gdyby , .
i załadowywano statki, tu jed­
nak stoi na przeszkodzie (poza 
nieregularnymi dostawami wa­
gonów) niedobór siły roboczej i 
sprzętu, głównie zaś ciężkich 
dźwigów.

W portach przeładowuje się 
coraz więcej ładunków cięż­
kich, o wadze jednostkowej do­
chodzącej do 40 ton (kontene­
ry. urządzenia przemysłowe, 
palety). Cóż mówić o braku 
Specjalistycznych dźwigów, jeś­
li towary te, nawet po wyciąg­
nięciu na brzeg, trudno wy- 
wieźć z portu. Wiadukty drogo-

we wokół Gdyni mają nośność 
małą. Tory zaś, układane nie­
gdyś z szyn tramwajowych, nie 
wytrzymują przeciążeń. Dlatego 
realna jest groźba, że nowa 
baza kontenerowa, która ma 
przyjąć pierwszy statek pod 
koniec 1979 roku, nie będzie 
mogła normalnie funkcjonować 
do czasu zakończenia planowa­
nych inwestycji komunikacyj­
nych.

O portach zwykło się mówić 
że są „oknem na świat” Nasze 
jest mocno przymknięte i to 
nie tylko z powodu zimy. Sy­
stem transportu, do którego 
przecież należą porty, zawsze 
jest najbardziej narażony na 
wpływy, atmosferyczne, lecz 
setkami tysięcy ton zaległych 
ładunków nie da się obciążyć 
tylko pogody

Doświadczenia tegorocznej zi­
my zmuszają nas do przewarto­
ściowania programów rozwoju 
energetyki i transportu — 
dwóch dziedzin, które decydują 
o prawidłowym funkcjonowaniu 
gospodarki kraju. W przypadku 
energetyki już podjęte zostały 
odpowiednie decyzje, w tym 
również inwestycyjne. Mimo o- 
gólnego osłabienia tempa inwe­
stowania, nie unikniemy chyba 

Jakże zwiększenia nakładów na 
rozbudowę' transportu, którego 
ważnym ogniwem pozostają 
porty.

Straty, jakie ponosimy, 
wskutek nadmiernych prze­
stojów statków, przekraczają 
pułap niezbędnych wydatków 
modernizacyjnych. Zjawisko 
to trzeba wziąć pod uwagę, 
przy opracowywaniu załozeń 
przyszłej pięciolatki. Poten­
cjał gospodarczy kraju spoty­
ka się w porcie z możliwoś­
ciami przewozowymi floty. 
Dla obu partnerów jest tam 
już za ciasno. Usprawnienie 
obsługi portowej można zali­
czyć do przedsięwzięć o cha­
rakterze proeksportowym, 
warunkuje ona bowiem zwię­
kszenie zysków dewizowych 
(lub zmniejszenie strat) cen­
tral handlowych i polskich 
armatorów. Z tego punktu 
widzenia opłacalne byłoby 
nawet stworzenie pewnej re­
zerwy zdolności przeładunko­
wych, stanowiącej dla wy­
miany handlowej z zagranicą 
margines bezpieczeństwa.

Pogoda sprzyja bowiem od­
pornym.

WCZORAJ w Urzędzie Ra­
dy Ministrów z udziałem 
wiceministrów resortów spra­

wiedliwości i pracy oraz dy­
rektorów generalnych resor­
tów oświaty i zdrowia odbyła 
się konferencja prasowa, po­
święcona omówieniu proble­
matyki, która była przedmio­
tem obrad drugiego posiedze­
nia Rady d/s Rodziny. Prze­
wodniczący konferencji, se­
kretarz Rady, wiceminister 
Henryk Białczyński zapowie­
dział, że konferencje takie 
będą się odbywać po każdym 
posiedzeniu Rady. Dziennika­
rze otrzymali przedłożony 
członkom Rady przez 4 wy­
mienione resorty komplet ma­
teriałów: Dokonania w dzie­
dzinie polityki społecznej na 
rzecz rodzin po VI i VII Zje- 

-ździe PZPR. System opieki 
prawnej na rzecz dziecka w 
PRL. System świadczeń so­
cjalnych na rzecz dziecka w 
PRL. System opieki zdrowot­
nej i bilanse zdrowia dziec­
ka oraz informacje w sprawie 
powołania sądów rodzinnych 
i wybór bibliografii za lata 
1970—1978 „Problemy rodziny 
w Polsce”. Uczestniczący w 
konferencji przedstawiciele 
resortów przedstawili m.in. 
zadania, jakie przyjęły na sie­
bie ich resorty oraz wnioski 
podjęte przez Radę, odpowia­
dali też na zgłoszone przez 
dziennikarzy pytania.

r., prawie połowa dotyczyła ko- 
rektucy wysokości zasądzonych 
kwot, W kilku sądach wprowa­
dzono eksperymentalnie pro­
centowy system zasądzania ali­
mentów. O ile zgromadzone do­
świadczania potwierdzą jego ce­
lowość, zostanie on upowszech­
niony. Rada pozytywnie oceniła 
inicjatywę, model i sposób 
wprowadzenia w życie sądów 
rodzinnych.

W wyniku przeprowadzonego ' 
w ub. roku przeglądu sytuacji 
życiowej wychowanków placó­
wek opiekuńczo-wychowawczych 
ok. 7 tys. dzieci i młodzieży 
(spośród objętych przeglądem 
prawie 32 tys.) zakwalifikowa­
no do powrotu do rodziny wła­
snej lub umieszczenia w ro­
dzinnym środowisku zastęp­
czym. Ok. 46 proc, zakwalifi­
kowanych opuściło już placów­
ki państwowe. Jest nadzieja, że 
w związku ze znacznym zwięk­
szeniem pomocy finansowej 
państwa dla rodzin zastępczych, 
liczba dzieci, które znajdą w 
nich opiekę wyraźnie wzrośnie. 
Szczegółowej analizy wymaga 
sprawa zezwoleń na wcześniej­
sze zawarcie małżeństwa (ok. 
30 tys. rocznie), a także sposób 
reagowania przez sądy karne 
na przestępstwa przeciwko ro­
dzinie, w tym przede wszyst­
kim znęcanie się nad rodziną 

uchylanie od alimentacji.i

Ochrona zdrowia

w mięs­
na wsi), 
poziomu 

wskaźnik

tygodnia

przeciążona.
linii cumowniczej nie 
może tak dokuczliwy, 
szybciej rozładowywano

Mówiąc o ruchu spraw wpły­
wających do sądów rodzinnych 
wicemin. Maria Regent-Lecho- 
wicz zwróciła uwagę na fakt, 
że w ub. roku po raz pierwszy 
spadla o ponad 6 tys. liczba 
rozwiązanych małżeństw. Wed­
ług wstępnej oceny resortu 
wpłynęły na to polityka spo­
łeczna nastawiona na pomoc ro­
dzinie oraz Inny tryb rozpoz­
nawania spraw, uwzględniający 
nowe zasady postępowania po­
jednawczego a także pogłębio­
ne postępowanie dowodowe, w 
którym zaczyna odgrywać rolę 
pomoc ośrodków diagnostyczno- 
-konsultacyjnych. Spośród 89 
tys. spraw alimentacyjnych, ja­
kie wpłynęły do sądów w 1973

Problemy wychowania

Resort sprawiedliwości zgłosi) 
Radzie d/s Rodziny propozycję 
opracowania raportu o funkcjo­
nowaniu przepisów kodeksu ro­
dzinnego i opiekuńczego oraz 
ich skutków społecznych. Ra­
port przedstawiony zostanie w 
III kwartale br. Wspólnie z 
Prokuraturą Generalną, MO, 
placówkami naukowymi i orga­
nizacjami społecznymi resort 
zamierza również dokonać oce­
ny stanu zagrożenia demorali­
zacją dzieci i młodzieży oraz 
określić zasady ich odpowie­
dzialności. Projekt ustawy o 
ochronie dzieci i młodzieży 
przed demoralizacją został już 
przekazany Radzie. Brak do­
tychczas pełnego rozeznania sy­
tuacji, zagadnień opiekuńczych, 
potrzeb, rozmiarów alkoholizmu 
i patologii rodzin w środowis­
kach wiejskich. Wszystkie te 
sprawy wymagają dokładnego 
zbadania. Uporządkować też na­
leży rozsiane w różnych ak­
tach prawnych przepisy regulu-

Spośród najpilniejszych zadań 
związanych z ochroną zdrowia, 
dyrektor generalny resortu, dr 
Jerzy Kamiński wymienił: peł­
niejsze objęcie opieką lekarską 
kobiet ciężarnych i rodzących 
(w początkowym okresie ciąży 
do lekarza zgłasza się niewiele 
ponad 40 proc, kobiet 
cie i o połowę mniej 
wydatne podniesienie 
tej opieki (mimo że
umieralności niemowląt spadl 
ostatnio do 22,5 promille, jesteś­
my pod tym względem na 13, 
14 miejscu w Europie) oraz roz­
szerzenie poradnictwa genetycz­
nego. Ważny problem stanowi 
leczenie wad wrodzonych, do­
skonalenie bilansów zdrowia o- 
raz intensyfikacja zapobiegania 
próchnicy i wadom zgryzu. Nie­
zbędne jest znaczne zwiększe­
nie liczby łóżek w oddziałach 
położniczych i noworodkowych 
oraz przyrost liczby lekarzy pe­
diatrów, a także zaopatrzenie 
rynku w mleko w proszku i 
przetwory dla niemowląt, wy­
datne zwiększenie produkcji 
płynów infuzyjnych oraz leków. 
Jeśli ehcemy nauczyć młodych 
rodziców racjonalnych zasad 
pielęgnowania dziecka, trzeba 
też zwiększyć nakłady popular­
nych broszur. Rocznie rodzi się 
ok. 670 tys. dzieci, nakłady w 
wysokości 100—150 tys. egzem­
plarzy nie zaspokajają więc na­
wet czwartej części potrzeb.

Opieka nad dzieckiem

BEATA SOWIŃSKA

OKIEM POETY
. YDAWNICTWO Literackie 
y V w Krakowie sprawiło nie­
spodziankę czytelnikom oferu­
jąc im biografię Chopina na­
pisaną przez Kazimierza Wie­
rzyńskiego. Edycję oparto na 
książce tego autora — „Zycie 
Chopina” opublikowanej po 
raz pierwszy w Ameryce, w 
r 7947 — w stulecie śmierci 
kompozytora. W przedmowie 
Wierzyński wspomina okolicz­
ności powstania owej biografii. 
Pracował nad nią w Stock- 
bridge. na pustkowiu, gdzie 
„najbliższy dom świecił się 
wśród nocy odległy o milę (...) 
Miałem to. czego chcialem: 
ciszę, odcięcie od świata, 
idealną możliwość koncentra­
cji. Prowadziłem dalej studia 
— a przywiozłem z sobą całą 
bibliotekę — korespondowa­
łem z chopinistami rozsianymi 
po śmiecie i zacząłem pisać. 
Moje dzienne pensum wynosi­
ło trzy strony zeszytu, a kie­
dy czasem udało mi się do­
ciągnąć do sześciu, śniła mi 
się pani George Sand, pisują­
ca co nocy dwanaście bitych 
arkuszów, nit mówiąc o sto­
sach listów".

Biografia Chopina jest do­
statecznie znana, istnieje, na 
ten temat obfita literatura. 
Książka, która wyszła spod 
pióra Wierzyńskiego, ma jed­
nak walor szczególny. Jest to 
spojrzenie na osobę i życie 
wielkiego Fryderyka — oczy­
ma poety, w dodatku poety, 
który znalazł się wówczas da­
leko od kraju (pod tym wzglę­
dem obie te biografie w pew­
nym punkcie zbliżają się do 
siebie). Stąd owo wyczulenie 
na wszystko, co wiązało się z 
ziemią ojczystą, stąd owe po­
jawiające się na kartach 
książki, przywołane czulą pa­
mięcią, rodzime krajobrazy, 
stąd wrażliwe odczytanie u- 
czuć i nastrojów Chopina, 
który w ciągu lat spędzonych 
już poza Polską, stale do niej 
wracał sercem i myślą i któ­
ry — jak mówił Balzac — 
„był bardziej polski niż Pol­
ska, chociaż przecież wyrażał 
tę konkretność środkiem tak 
nieuchwytnym jak muzyka”.

Wierzyński nie rozpatruje 
spraw związanych z twórczo­
ścią muzyczną Chopina (acs- 

»kolwiek odnotowuje skrupulat­
nie powstawanie kolejnych

jego utworów); skupia swoją 
uwagę na życiu osobistym 
kompozytora. Kolejne rozdzia­
ły owej osobistej biografii u- 
kładają się w znany ciąg, 
dzięki jednak wydobyciu pew­
nych szczegółów zyskują do­
datkowe oświetlenie. Bardzo 
ciekawie, na przykład rysuje 
się historia przyjaźni Chopi­
na z Tytusem Woyciechow- 
skim; uczucie, jakim darzył 
go Chopin, było znacznie go­
rętsze niż — zrodzona w tym 
samym czasie — miłość do 
Konstancji Gladkowskiej. Te 
listy do przyjaciela, w rodzaju: 
— „Jaką ulgę czuję w nieznoś­
nej tęsknocie, skoro list ód Cie­
bie odbiorę”. Albo: — „Pójdę 
na ulicę, może zobaczę kogo, 
co mi Ciebie przypomni, a ja 
Ciebie tylko kocham". Albo: 
„Wierz mi, że ja zawsze przy 
Tobie, ja Ciebie nie odstępu­
ję i tak będzie do śmierci”. 
Być może, rację ma Wierzyń­
ski utrzymując, iż Chopin w 
tej przyjaźni szukał i odkrył 
ta, czego mu brakło w mi­
łości — bliskość wewnętrzną, 
zrozumienie, wymianę myśli.

Kapitalnym źródłem pozna­
nia Chopina *4  także, jak wia-

dpmo, jego słynne listy do 
Delfiny Potockiej (wokół nie­
których rozpętała się w swo­
im czasie burza wśród muzy­
kologów). Pomijam tu cala 
sferę erotyczną oświetloną juz 
z. wielu stroń. Warto nato­
miast . zwrócić uwagę na inne 
wątki tej korespondencji wy­
dobyte przez Wierzyńskiego. 
Choćby na ową wypowiedź 
Chopina o krytykach muzycz­
nych: — „Śmieszni są kryty­
cy, co to wszystko chcą wie­
dzieć i o wszystkim. Taki ko­
neser to Ci będzie uczenie 
wywodził, jaka miłość albo 
rozpacz popchnęła Cię do 
stworzenia tego lub owego 
dzieła. A gdyby mu prawdę 
powiedzieć, żem stworzył to 
dlatego, że deszcz padał, wyjść 
nie mogłem nigdzie i było mi 
smutno i pusto do wariacji — 
to taki wiary nie da. że deszcz 
był tego przyczyną (...) Kry­
tyk często icidzi to w dziele, 
czego tam artyście ani śniło 
się wkładać. Ale też krytyk 
pomaga czasem twórcy to wy­
rozumieć, co w gorączce in­
spiracji mu jak z nieba spad- 
ło, a on, czuciem ogarnąwszy, 
przez zimny rozum i refleksje 
nie rektyfikował”. A skoro już 
jesteśmy przy listach do Del­
finy, odnotujmy i ten, bardzo 
znamienny, w którym Chopin 
rozdrażniony jej manią fran­
cuszczyzny, pisze: — „Może­
my znać inne języki, ale mię­
dzy sobą po co cudzym języ­
kiem pisać czy gadać mamy. 
Już ci zapowiedziałem, że li­
stów po francusku nie przyj- 
mę (—j Ja, sfatygowany par-

lowaniem po salonach, szczęś­
liwy jestem, gdy mogę swoim 
językiem gadać albo pisać. 
Pozwalam tylko drobną Two­
ją garstkę makaronu do listu 
nasypać".

Wyraziste światło rzuca 
Wierzyński na związek Cho­
pina z George Sand. Związek 
przedziwny, bo przecież róż­
niło ich wszystko: wiek, na­
rodowość, charakter, upodo­
bania. George była od niego 
starsza o sześć lat; czuła się 
związana ze swoim krajem, 
podczas gdy Chopin żył Pol­
ską. Obracali się w odręb­
nych sferach („jej nienawi­
dzono w arystokratycznych 
salonach, jego uwielbiano’’); 
inaczej patrzyli nawet na 
twórczość — ona poświęcała 
swą sztukę doraźnym celom, 
on stawiał ją ponad wszyst­
ko; różnili się także biegu­
nowo w sposobie pracy — 
Fryderyk potrafił doskonalić 
utwór przez całe lata, i nie 
rozumiał, jak można skończo­
ny w nocy rękopis wysłać ra­
no wydawcy. Poza tym „nie 
lubił kobiet piszących”. Ów 
rozdział z życia kompozytora 
związany 2 George Sand zna­
lazł odbicie w wielu publika­
cjach. Wierzyński nie ograni­
cza się jednak do zrelacjono­
wania dziejów tego związku, 
lecz da je bardzo interesującą 
próbę analizy jego psycholo­
gicznego podłoża

Kazimierz Wierzyński — Ży­
cie Chopina — Wyd. Lit. »tr. 
379, cena 80 zł.

W przedstawionym przez dy­
rektora generalnego resortu oś­
wiaty i wychowania, Stanisława 
Bogdanowicza, systemie pozaro­
dzinnej opieki nad dzieckiem, 
dokonał się ostatnio pewien po­
stęp. niestety, niewystarczają­
cy. Nadal też występują rażą­
ce dysproporcje między wsią a 
miastem oraz poszczególnymi 
środowiskami. Szczególnie dot­
kliwe są braki miejsc w żłob­
kach i przedszkolach, dlatego 
też należy zmobilizować wszel­
kie rezerwy w celu tworzenia 
tych placówek drogą pozain- 
westycyjną. wykorzystując loka­
le zakładów pracy oraz spół­
dzielczości mieszkaniowej. Re­
sort oświaty rozważa również 
możliwości uruchomienia wspól­
nie z resortem zdrowia żłobko- 
-przedszkoli. Zważywszy, że 
część wychowanków domów 
dziecka znąlazła się w nich wy­
łącznie z powodu złej sytuacji 
materialnej rodzin, a koszt u- . 
trzymania w placówce państwo­
wej przekracza 3,5 tys. zł mie­
sięcznie, opłacałoby się podwyż­
szenie wysokości dotychczaso­
wych zapomóg, które obecnie 
nie przekraczają 400 zł miesię­
cznie. Przegląd sytuacji wycho­
wanków placówek opiekuńczo- 
-wychowawczych ujawnił, że 
dla wielu rodzin zwłaszcza wie­
lodzietnych i niepełnych pomoc 
finansowa jest niezbędna.

Świadczenia socjalne

form opieki nad dziec- 
Resort ze swej stronę 
wywiera! nacisk na za- 
pracy, aby prawidłowo

Omawiając system świadczeń 
socjalnych, wicepiinister Hen­
ryk Białczyński stwierdził, że 
zazębia się on dość logicznie o 
systemy przedstawione przez 
pozostałe resorty. Zgodnie i 
przyjętymi przez Radę d/s Ro­
dziny wnioskami, resort pracy 
powinien dalej przedkładać pro­
pozycje podnoszenia płac mini­
malnych. Za najpilniejsze zada­
nie Rada uznała wprowadzenie 
tzw. zasiłku wychowawczego na 
okres urlopu matek, które pra­
gną same odchować dziecko I 
zcfoowiązała resort do opraco­
wania dwóch wariantów roz­
wiązania tego problemu. Zobo­
wiązała go również do współ­
działania z oświatą i zdrowiem 
w rozwijaniu pozainwestycyj- 
nych 
kiem. 
będzie 
kłady
rozdzielały świadczenia z zakła­
dowego funduszu socjalnego nie 
wszystkim, lecz preferowanym 
rodzinom. Nowelizacji wymaga­
ją zasiłki rodzinne, których ro­
la ostatnio wyraźnie zmalała. 
Wnioski dotyczące zasiłków ro­
dzinnych i wychowawczych mu­
szą uwzględniać poszczególne 
typy rodzin — niepełnych, 
wielodzietnych, wiejskich, mło­
dych, studenckich — ich cechy 
szczególne, sytuację i potrzeby.

Zamykając konferencję mi­
nister Białczyński powiedział, 
że program pracy Rady jest 
otwarty — można i należy go 
uzupełniać zgłaszając nowe 
tematy, już opracowane lub 
wymagające opracowania, aby 
ogarnąć całą problematykę 
rodzinną, nie pomijając żad­
nego ważnego dla rodziny 
problemu. Należy też zwró­
cić uwagę na funkcjonowanie 
przedstawionych systemów j 
sygnalizować przypadki, gdy 
jakość pracowników socjal­
nych a także organizacji spo­
łecznych nie odpowiada sta­
wianym im wymaganiom I 
przyjętym przez nie zobowią­
zaniom.
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MOSKWA (PAP). Biuro Polityczne KC KPZR wydało 13 bm., w Wielkim Pałacu Kremlowskim obiad na 
cześć I sekretarza Komitetu Centralnego PZPR Edwarda Gierka. Na obiedzie obecni byli Leonid Breżniew, Ju­
rij Andropow, Konstantin Czernienko, Andriej Gromyko, Andriej Kirilenko, Arwid Pelsze, Dmitrij Ustinow, 
Piotr Deminczew, Nikołaj Tichonow, Władimir Dołgich Michaił Gorbaczow, Iwan Kapitonow, Konstantin Ru­
saków, Michaił Zimianin i inne osobistości oficjalne, a także ambasador PRL w Związku Radzieckim Kazimierz 
Olszewski. W czasie obiadu Leonid Breżniew i Edward Gierek wygłosili przemówienia.

Przemówienie EMa Birt
Przed chwilą zakończyły się 

nasze rozmowy z towarzyszem 
Gierkiem. Nie ulega wątpli­
wości, że będą one pożyteczne 
dla dalszego rozwoju stosun­
ków radziecko-polskich.

Logika życia jest następują­
ca: im dalej posuwamy się 
drogą współpracy, tym szersze 
otwierają się przed nami hory­
zonty. Widać to zwłaszcza te­
raz. kiedy nasze kraje stoją u 
progu nowej pięciolatki. O- 
gromnego rozmachu nabierają 
prace w dziedzinie kooperacji, 
w szczególności w budowie 
maszyn i chemii, w dziedzinie 
tworzenia wspólnym wysił­
kiem wielkich przedsiębiorstw, 
w dziedzinie wymiany osiąg­
nięć myśli naukowej i tech­
nicznej. Wszystko to niewątpli­
wie wpłynie pozytywnie na 
gospodarkę, na dobrobyt ludzi 
pracy obu krajów.

Chociaż w sferze współpracy 
politycznej nie ma specjalnych 
pięciolatek, ale także w tej 
dziedzinie występuje ta sama 
prawidłowość: hasze współ­

Snotkanie 
w Moskwie 

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
Edward Gierek i Leonid 

Breżniew wyrazili zadowolenie 
ze zwycięstwa rewolucyjnych 
sil Kambodży, odniesionego 
pod kierownictwem Zjedno­
czonego Frontu Ocalenia Na­
rodowego. Zwycięstwo to stało 
się jeszcze jedną wielką po­
rażką maoistowskiej doktryny 
„koszarowego komunizmu”, i 
jest ono świadectwem, że na­
rody są zdecydowane walczyć 
o wolność, przeciw wszelkim 
próbom narzucenia im reak­
cyjnych reżimów.

Uczestnicy spotkania pod­
kreślili. że rozwój wydarzeń w 
ostatnim okresie z nową siłą 
dowiódł konieczności prowa­
dzenia konsekwentnej i wy­
trwałej walki o pogłębienie 
odprężenia 1 rozprzestrzenienie 
go na cały świat. Tylko w ten 
sposób można zbudować nieza­
wodną osłonę przed groźbą 
wojny, stworzyć przesłanki 
sprzyjające rozstrzyganiu sy­
tuacji konfliktowych środkami 
politycznymi. Polska 1 ZSRR 
razem z innymi krajami wspól­
noty socjalistycznej wnosiły 1 
będą wnosić nadal konstruk­
tywny wkład do rozwiązania 
tych palących zadań.

Spotkanie Edwarda Gierka z 
Leonidem Breżniewem prze­
biegło w atmosferze serdecz­
ności i całkowitego wzajem­
nego zrozumienia we wszyst­
kich omawianych kwestiach.

<P) 
I sekretarz KC PZPR 
zwiedził Instytut 
im. I. Kurczatowa

MOSKWA (PAP). We wto­
rek Edward Gierek zwiedził 
Instytut Energii Atomowej im. 
Igora Kurczatowa I sekreta­
rzowi KC PZPR towarzyszył 
wicepremier ZSRR, przewod­
niczący Państwowego Komite­
tu Rady Ministrów ZSRR d/s 
Nauki 1 Techniki. Władimir 
Kirillin. Gości ooroyzadzał i 
udzielał wyjaśnień przewodni­
czący Akademii Nauk ZSRR, 
dyrektor instytutu. Anatolii 
Aleksandrów. (P)

Kolejne egzekucje 
współpracowników szacha 
w Iranie

LONDYN, PARYŻ (PAP). 
We wtorek stracono w Iranie 
11 byłych współpracowników 
szacha, w tym 5 oficerów oraz 
kilku b. agentów tajnej policji 
politycznej „Sawak”. Zostali 
oni skazani przez sądy rewolu­
cyjne, które uznały ich za 
zdrajców, zbrodniarzy 1 osoby 
skorumpowane. Z wyroków są­
dów rewolucyjnych stracono 
jak dotąd 61 osób.

We wtorek rozpoczęła się w 
Teheranie kolejna demonstra­
cja kobiet. Jak już podawaliś­
my, kobiety irańskie od 
czwartku organizują demon­
stracje pod hasłem walki o 
równouprawnienie.

W całym kraju trwają przy­
gotowania do wyznaczonego na 
30 marca referendum w spra­
wie przyszłej struktury pań­
stwowej Iranu W poniedziałek 
minister spraw wewnętrznych 
Hadż Dżawadi wyjaśnił, że lud­
ność ma w referendum odpo­
wiedzieć na pytanie, czy mo­
narchia ma być zastąpiona przez 
republikę islamską. Uprawnio­
nymi do głosowania będą wszy­
scy Irańczycy którzy w dniu 
referendum ukończyli 16 lat, w 
tym również wojskowi i przed­
stawiciele mniejszości narodo­
wych. (P) 

działanie z roku na rok stanie 
się głębsze, obfitsze w treści. 
W całej rozciągłości dotyczy 
to wspólnej walki o pokój i 
bezpieczeństwo, o odprężenie i 
rozbrojenie.

Nie ma chyba niczego co by­
łoby ważniejsze dla polityki 
międzynarodowej niż wycią­
ganie słusznych wniosków z 
doświadczeń, którym podda­
wany jest świat W ostatnich 
latach najpoważniejszym z ta­
kich doświadczeń było wtarg­
nięcie wojsk chińskich do soc­
jalistycznego Wietnamu.

Pod wieloma względami 
stało się ono możliwe wskutek 
tego, że agresor faktycznie był 
zachęcany przez określone ko­
ła imperialistyczne.

Wniosek jest oczywisty: po­
kój nie okrzepł jeszcze wy­
starczająco, przede wszystkim 
w Azji, trzeba dążyć do tego, 
by agresja na jakiekolwiek 
państwo odbierana była jako 
zagrożenie dla wszystkich, aby 
spotykała się z odprawą ze 
strony wszystkich. Inaczej 
ludzkość nie zdoła uniknąć ka­
tastrofy.

Obecnie przywódcy chińscy 
zmuszeni zostali zatrąbić do 
odwrotu. Jest to wynikiem wy­
trwałości 1 męstwa narodu 
wietnamskiego, bojowej soli­
darności Związku Radzieckie­
go, Polski i innych państw 
wspólnoty socjalistycznej z 
Wietnamem, poparcia świato­
wej opinii publicznej. Jednak­
że sytuacja w Azji Południo­
wo-Wschodniej nadal jest na­
pięta i niepokojąca.

Nasza polityka jest jasna: 
będziemy czynić wszystko co 
niezbędne, aby dopomóc słusz­
nej sprawie Wietnamu 1 prze­
szkodzić nowym prowokacjom 
zagrażającym powszechnemu 
pokojowi.

W tym roku socjalistyczna 
Polska obchodzi swe 35-lecie. 
Gratulując naszym polskim 
przyjaciołom z okazji tego 
chlubnego jubileuszu, żvczyrhy 
im szczęścia, pomyślności, roz­
kwitu.

Izrael nadal drwi ze wszystkich rezolucji ONZ 
Rada Bezpieczeństwa dyskutuje nad sytuacją
na okupowanych terytoriach arabskich

NOWY JORK (PAP). Korespondent PAP, Zbigniew Boniecki 
pisze: 12 bm., w dniu w którym prezydent USA przebywał jesz­
cze w okupowanej Jerozolimie, Rada Bezpieczeństwa konty­
nuowała debatę nad skargą Jordanii w sprawie pogarszającej 
się sytuaeji na ziemiach arabskich, znajdujących się pod oku­
pacją izraelską.

Tego dnia przemawiali 
przedstawiciele 7 państw, z 
których wszyscy poparli akcję 
dyplomatyczną Jordanii prze­
ciwko polityce wynarodawia- 
nia okupowanych terytoriów 
arabskich oraz postulowali za­
chowanie Jerozolimy, jako 
wspólnego dziedzictwa ludz­
kości.

Również w związku z drama­
tyczną podróżą Jimmy Cartera 
do Kairu i Jerozolimy, uczest­
nicy debaty podkreślali, że po­
wrót do porozumień z Camp 
David nie ma nic wspólnego z 
realizmem politycznym, gdyż 
nie może być sprawiedliwego i 
trwałego pokoju na Bliskim 
Wschodzie bez wycofania się 
Izraela ze wszystkich terenów 
okupowanych oraz bez wciele­
nia w życie niezbywalnych praw 
Palestyńczyków, włącznie z ich 
prawem do własnej państwowo­
ści. Mówcy domagali się podję­
cia przez Radę Bezpieczeństwa 
środków nacisku na Izrael, ja­
kie przewidziane są w rozdziale 
VII Karty Narodów Zjednoczo­
nych.

Tego dnia po raz pierwszy od 
wybuchu rewolucji irańskiej, 
przemawiał w ONZ nowy sta­
ły przedstawiciel Iranu, amb. 
Dżamal Shemirani. Objął on te 
funkcje po powrocie ajatollaha 
Chomeiniego do kraju. Amb. 
Shemirani podkreślił, że kwestia 
palestyńska jest klnczem do ro­
związania konfliktu na Bliskim 
Wschodzie, także jednym z fi­
larów polityki zagranicznej Tym­
czasowego Rządu Rewolucyjne­
go Iranu. Polityka ta wynika nie 
tylko z braterstwa religijnego i 
kulturalnego, jakie łączy Irań- 
ezyków i Palestyńczyków, ale 
jest również naturalnym na­
stępstwem rewolucji irańskiej, 
której celem jest wyeliminowa­
nie ucisku, kolonializmu i im­
perializmu. Święte miasto Jero­
zolima staje się pod okupacją 
izraelską małym gettem, kru­
szejącym pod naciskiem stale 
rosnącego pierścienia osiedli 
izraelskich. Izraelczycy świado­
mie niszczą miejsca kultu islam­
skiego, z czym nigdy nie pogo­
dzi się 800 min muzułmanów, 
zamieszkujących 42 kraje człon­
kowskie ONZ — powiedział 
Shemirani.

Amb. Syrii, Hammud el-Chufi, 
stwierdził, że w rejonie Wzgórz

Pozwólcie mi przede wszyst­
kim wyrazić szczere zadowole­
nie z dzisiejszego spotkania z 
wami, drogi towarzyszu Breż­
niew oraz z innymi przyja­
ciółmi Polski, czołowymi dzia­
łaczami partyjnymi i państwo­
wymi Związku Radzieckiego. 
Naszą partia i nasz naród da­
rzą szacunkiem i przyjaźnią 
bratni naród radziecki, który 
pod przewodnictwem Komuni­
stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego i jej leninowskiego 
Komitetu Centralnego odnosi 
wielkie sukcesy w rozwoju 
gospodarczym i wzroście dob­
robytu ludzi pracy. Przyjmij- 
cie. drodzy towarzysze, ser­
deczne gratulacje z powodu 
wyników wyborów do Rady 
Najwyższej ZSRR, w których 
raz jeszcze potwierdziła się 
jedność narodu radzieckiego 
wokół swojej komunistycznej 
partii.

Przyjaźń naszych narodów 
rodziła się we wspólnych wal­
kach klasowych polskich i ro­
syjskich rewolucjonistów, sce- 
mentowała ją wspólnie prze­
lana krew na polach bitew z 
hitlerowskim najeźdźcą. Dziś 
stanowi ona doniosły czynnik 
bezpieczeństwa i rozwoju Pol­
ski, a jej pogłębianie naczelną 
wytyczną naszej polityki.

Wysoko oceniamy obecny 
stan stosunków polsko-radziec­
kich, które rozwijają się szcze­
gólnie dynamicznie w bieżącej 
dekadzie. Będziemy nadal u- 
macniać naszą jedność, zacieś­
niać braterskie związki pomię­
dzy naszymi partiami i naszy­
mi narodami, rozszerzać wza­
jemnie korzystną współpracę 
naszych krajów.

Będziemy dokładać starań, 
aby wspólnota państw socjali­
stycznych krzepła z dnia na 
dzień, by umacniała się jej 
zwartość 1 jedność działania 
dla zwycięstwa idei pokoju i 
współpracy wszystkich naro­
dów.

My, Polacy tak samo jak lu­
dzie radzieccy, opowiadamy się 
niezłomnie za polityką odprę­
żenia politycznego i militame-

Golan Izraelczycy założyli aż 27 
osiedli kolonialnych. 16 z nich 
powstało na terenach wywłasz­
czonych wsi arabskich, które 
zniesiono z powierzchni ziemi 
buldożerami.

Wskazując na konieczność za­
stosowania wobec Izraela sank­
cji przewidzianych w rozdziale 
VII Karty NZ, przedstawiciel 
Iraku, amb. Saab Bafi stwier­
dził, że tylko ci przywódcy rze­
czywiście reprezentują interesy 
arabskie, którzy zdecydowanie 
przeciwstawiają się izraelskiej 
golityce agresji. Amb. Turcji, 

rhan Evalp powiedział, że 
Izrael nadał drwi ze wszystkich 
rezolucji ONZ oraz podkreślił, 
podobnie jak amb. Pakistanu 
Niaz Naik, że Organizacja Wy­
zwolenia Palestyny jest jedynym 
pełnoprawnym przedstawicie­
lem narodu palestyńskiego.

Amb. Jugosławii. Miljan Ko- 
matina stwierdził, że Izrael 
stwarzając fakty dokonane, u- 
niemożliwia pokojowe rozwiąza­
nie konfliktu. Kraje arabskie 
powinny przeciwstawić mu 
swoją jedność. Ostatnie spotka­
nie w Bagdadzie wykazało, że 
tendencje te rozwijają się we 
właściwym kierunku. Natomiast 
Rada Bezpieczeństwa powinna 
podjąć zdecydowane działanie 
przeciwko zmianom charakteru 
wszystkich terenów okupowa­
nych, a przede wszystkim Jero­
zolimy. (P)

Apel papieża 
w sprawie Jerozolimy

RZYM (PAP). W poniedzia­
łek, na spotkaniu z przedsta­
wicielami międzynarodowego 
komitetu łączności między Ko­
ściołem katolickim a świato­
wymi organizacjami żydowski­
mi. papież Jan Paweł II we­
zwał wszystkie strony do „pod­
jęcia wysiłków w celu prze­
kształcenia Jerozolimy w cen­
trum harmonii między Żydami, 
muzułmanami i chrześcijana­
mi”.

Wypowiedź Jana Pawła II 
została zinterpretowana jako 
oznaka sprzeciwu Watykanu 
wobec podejmowanych przez 
kola syjonistyczne prób, prze- 

go. przeciwko siłom zimnowo- 
jennym forsującym wyścig 
zbrojeń i podsycającym ognis­
ka zapalne w świecie.

W deklaracji uchwalonej na 
naradzie Doradczego Komi­
tetu Politycznego Państw-Stron 
Układu Warszawskiego w Mo­
skwie przedłożyliśmy wspól­
nie światu konkretny i realny 
program walki o pokój, o za­
hamowanie zbrojeń, o podję­
cie rzeczywistego rozbrojenia, 
o likwidację napięć i kon­
fliktów. Propozycje zgłoszone 
przez was, towarzyszu Breż­
niew, w przedwyborczym wy­
stąpieniu w Moskwie wzbo­
gacają i rozszerzają ten pro­
gram w sposób istotny. Spot­
kały się one w naszym kraju 
z żywym oddźwiękiem. W 
pełni je popieramy.

Wielkim niepokojem i obu­
rzeniem przejmuje nas, cały 
naród polski, awanturnicza 
hegemonistyczna polityka 
przywódców chińskich, cynicz­
na agresja przeciwko Socjali­
stycznej Republice Wietnamu. 
Solidaryzujemy się w pełni z 
bohaterską walką narodu wiet­
namskiego i popieramy jego 
sprawiedliwe żądania. Wiet­
nam nie był i nie jest osamot­
niony. Cieszy się poparciem 
Związku Radzieckiego, państw 
socjalistycznych i całej postę­
powej opinii świata.

Niech mi wolno będzie po­
dziękować wam, drogi towa­
rzyszu Leonidzie Iliczu, za ser­
deczną atmosferę naszych roz­
mów. Jesteśmy zgodni we 
wszystkich sprawach, jednako­
wo oceniamy sytuację i jedna­
ko widzimy nasze zadania. U- 
stalenia do jakich doszliśmy 
służyć będą Interesom obu na­
szych narodów, wspólnemu 
dziełu socjalizmu i pokoju.

★
Przemówienia Leonida Breż­

niewa i Edwarda Gierka, któ­
rych obecni wysłuchali z wiel­
ką uwagą, powitane zostały 
długotrwałymi oklaskami.

Obiad upłynął w braterskiej 
serdecznej atmosferze. (P) 

kształcenia Jerozolimy w miasto 
czysto żydowskie. (P)
Izraelskie samoloty 
nad Bejrutem

BEJRUT (PAP). Soldateska 
izraelska dokonała nowej pro­
wokacji wobec Libanu. We wto­
rek izraelskie samoloty naru­
szyły przestrzeń powietrzną te­
go kraju i ponownie pojawiły 
się nad Bejrutem. Nieprzyja­
cielskie lotnictwo dokonało 
również lotów na małej wyso­
kości nad Sajdą i innymi mia­
stami południowollbańskimi.

Równocześnie dalekosiężne 
działa izraelskie ostrzeliwały 
Nabatiję oraz wsie Aiszija, Ri- 
chan, Mahmudija ł kilka innych 
rejonów. (P)

Agresywna polityka USA na Piw. Arabskim 
Decyzja Cartera: broń dla Jemenu Północnego 

Od stałego korespondenta 
MACIEJA StOTWIŃSKIEGO

Nowy Jork, 13 marca
(P) Tuż przed wyjazdem na 

Bliski Wschód prezydent Car­
ter podjął decyzję, aby Stany 
Zjednoczone dostarczyły duże 
ilości broni dla Jemenu Północ­
nego. związanego z Zachodem, 
który ponownie wszedł w kon­
flikt zbrojny z południowym 
sąsiadem — Ludowo-Demokra­
tyczną Republiką Jemenu, po­
siadająca rząd lewicowy. Jim- 
my Carter zadecydował, że do-

Wznowienie procesu 
porywaczy samolotu 
PLL „Lot” '

BERLIN ZACHODNI (PAP). 
Przed specjalnym sądem ame­
rykańskim w Berlinie Zachod­
nim został wznowiony 13 bm. 
proces Hansa Detlefa, Alexan- 
dra Tiede, który w końcu sier­
pnia ub. roku sterroryzował za­
łogę samolotu PLL „Lot” odby­
wającego normalny lot rejsowy 
z Gdańska do Berlina-Schoene- 
feld i zmusił ją do lądowania 
na zachodnioberlińskim lotnisku 
Tempelhof w sektorze amery­
kańskim.

Rozprawa w dalszym ciągu 
poświęcona jest głównie wyja­
śnianiu różnych problemów pro­
ceduralnych. (P)

Prezydent Wenezueli 
o stosunkach
z krajami socjalistycznymi

CARACAS, HAWANA (PAP). 
Nowy prezydent Wenezueli, Luis 
Herrera Campins, który objął 
urząd 12 bm., zapewnił w prze­
mówieniu inaugurującym swój 
5-letni mandat, że pragnie u- 
trzymać dobre stosunki jakie łą­
czą Wenezuelę z krajami socja­
listycznymi, jak również rozwi­
nąć z nimi wymianę handlową 
i współpracę techniczną. Opo­
wiedział się za działaniem wszy­
stkich państw na rzecz ustano­
wienia nowego ładu gospodar­
czego i sprawiedliwych stosun­
ków międzynarodowych.

Po uroczystej sesji parlamen­
tu wenezuelskiego, na której 
przemawiał Luis Herrera Cam­
pins, przewodniczący misji spe­
cjalnej PRL na uroczystości, za­
stępca przewodniczącego Rady 
Państwa Edward Babiuch złożył 
nowemu prezydentowi serdeczne 
gratulacje i najlepsze życzenia, 
zapewniając go o dążeniu Pol­
ski do dalszego rozwoju wszech­
stronnych stosunków współpracy 
z Wenezuelą. (P)

Debata w Bundestagu przesunięta na 29 marca
Minister sprawiedliwości REN o problemie 
dalszego ścigania zbrodniarzy hitlerowskich

Od stałego korespondenta 
ZBIGNIEWA RAMOTOWSKIEGO

nie nastąpi. Umożli- 
wnioeki w sprawie 

przepisów z 1969 r.,
przez ogromną więk- 

frakcji parlamentarnej

Bann, 13 marca
(P) Można spodziewać się, że 

przewidziane z końcem bieżą­
cego roku ostateczne przedaw­
nienie w RFN zbrodni hitle­
rowskich 
wią to 
zmiany 
złożone 
6Z0ŚĆ 
SPD oraz grupy deputowanych 
FDP i CDU/CSU. Ten pow­
szechnie tu wyrażany pogląd 
podzielił we wtorek wobec ko­
respondentów zagranicznych a- 
kredytowanych w Bonn rów­
nież federalny minister sprawie­
dliwości, Hans-Jochen Vogel 
(SPD).

Unikając spekulacji na temat 
liczby głosów, jaką osiągnąć 
może w parlamencie propozy­
cja zwolenników nieprzedaw- 
nlenia, min. Vogel wyraził prze­
konanie, iż będzie to w każdym 
razie dostateczne poparcie. Je­
go zdaniem, wypowiedź chade­
ckiego premiera Nadrenii-Pala- 
tynatu, Bernharda Vogla (brata 
min. sprawiedliwości) wskazu­
je, iż także w Bundesracie spo­
dziewać się można niezbędnej 
aprobaty.

Min. Vogel podkreślił. Iż u 
podstaw zgłoszonej przez H. 
Wehnera i popieranej przez 
niego inicjatywy znajdują się 
m.in. racje moralne związane 
z niewyjaśnionymi jeszcze do 
końca zbrodniami hitlerowski­
mi. Nie można — jak stwier­
dził — dopuścić do tego, aby po 
31 grudnia 1979 r. ewentualni, 
nie ujawnieni dotychczas, 
sprawcy mogli bezkarnie przy­
znawać się do popełnionych 
przestępstw. Wysuwając jednak 
argumenty natury formalno­
prawnej. boński szef resortu 
sprawiedliwości odrzucił moż­
liwość odrębnego potraktowa­
nia zbrodni hitlerowskich jako 
przestępstw szczególnego ro­
dzaju. Z tych samych przyczyn 
uznał za niemożliwe przystąpie­
nie przez RFN do zawartej z 
inicjatywy Polski konwencji 
ONŻ o nieprzedawnieniu zbro­
dni wojennych i zbrodni prze­
ciwko ludzkości. Jedynym spo­
sobem rozwiązania problamu i 
umożliwienia dalszego ścigania 
w RFN zbrodniarzy hitlerow­
skich jest — zdaniem Yogla — 
właśnie uogólniająca formuła, 
zakładająca nieprzedawnlanie 
wszystkich — również współ­
czesnych. pospolitych — zbrod­
ni morderstwa.

Ze względów proceduralnych 
—- jak potwierdzi] minister — 

stawy amerykańskiej broni roz­
poczęte będą natychmiast, bez 
oczekiwania na akceptację Kon­
gresu. Ale amerykański parla­
ment nie godzi się z tym. Se­
nacka komisja do spraw zagra­
nicznych wypowiada się ostro 
przeciw decyzji prezydenta u- 
trzyfiiując, że starcia między 
obu Jemenami nie są zagroże­
niem dla bezpieczeństwa Sta­
nów Zjednoczonych.

Przedstawiciel administracji 
waszyngtońskiej, odpowiadając 
ną pytania postawione w po­
niedziałek w czasie obrad ko­
misji senackiej, przyciskany do 
muru, oświadczył, że rząd USA 
liczy się z możliwością wysłania 
na Półwysep Arabski 
amerykańskich „gdyby 
ropy w tym regionie 
zagrożone”.

wojsk 
źródła 

zostały

Penta- 
poza 

bronią także 300

Wyszło też na jaw, iż 
gon zamierza wysłać 
wspomnianą ’ ',
instruktorów wojskowych dla 
przeszkolenia oddziałów Północ­
nego Jemenu. W czasie dysku­
sji w komisji senackiej podkre­
ślano, że jakkolwiek parlament 
nie jest władny w tej chwili 
zablokować prezydencką decy­
zję, to jednak Kongres zastrze­
ga sobie prawo kontroli nad 
dalszym wikłaniem się USA w 
wypadki na Bliskim i środko­
wym Wschodzie. Wspomnienia 
na temat dramatu wietnamskie­
go są tu nadal żywe.

ŚwktiWd eshfl zapońńedaan j 

wizyty paptó&a w
RZYM, PARYŻ, LONDYN, 

WASZYNGTON (PAP). Zapo­
wiedziana wizyta papieża Ja­
na Pawła II w Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej budzi 
nadal żywe zainteresowanie 
na świecie. Jego kolejnym 
przejawem może być fakt, że 
wielkie agencje prasowe, po­
dobnie jak rozgłośnie radio­
we i telewizyjne, poinformo­
wały szeroko o treści listu 
przesłanego przez papieża 
przewodniczącemu Rady Pań­
stwa PRL — Henrykowi Ja­
błońskiemu.

Przypominając, że chodzi o 
odpowiedź na wyrazy zadowo­
lenia przekazane listownie Ja­
nowi Pawłowi II przez prze­
wodniczącego Rady Państwa, 
agencje cytują przede wszyst­
kim te fragmenty listu, w któ­
rych najwyższy zwierzchnik 
Kościoła katolickiego wyraża 
pragnienie, aby jego wizyta 
przyczyniła się do umocnienia 
jedności wewnętrznej Polaków 

nastąpiło przesunięcie tzw. pier­
wszego czytania przez Bundes­
tag wniosków zgłoszonych w 
tej sprawie. Odbędzie się ono 
29 bm., a nie — jak planowa­
no — 15 bm. Jeszcze przed 
wakacyjną przerwą parlamen­
tarną nastąpi przypuszczalnie 
drugie i trzecie czytanie pro­
jektu ustawy.

Miejscowi eksperci — dodaj­
my — spodziewają się, iż za 

o- 
spo- 
tym 

i co 
Po- 

pro-

uchyleniem przedawnienia 
powie się co najmniej 252 
śród 495 deputowanych (w 
209 z SPD. 10—13 z FDP 
najmniej 30 z CDU/CSU). 
zwoliłoby to przeforsować 
jekt nawet w przypadku sprze­
ciwu Bundesratu.

ZakeiEzene rourów
DesalKosygn

DELHI (PAP). We wtorek po 
południu zakończyły się w Del­
hi rozmowy premierów ZSRR 
i Indii, Aleksieja Kosygina i 
Morarji Desaia.

Podczas rozmów, które prze­
biegały w serdecznej, przyjaciel­
skiej atmosferze, kontynuowano 
omawianie spraw dotyczących 
dalszego rozwoju 1 zacieśnienia 
współpracy radziecko-indyjskiej 
we wszystkich dziedzinach. W 
sprawach międzynarodowych 
wyrażono zdecydowanie podjęcia 
konkretnych starań w celu po­
głębienia procesu odprężenia i 
rozszerzenia go na wszystkie 
rejony świata.

Wymieniono też poglądy na 
problemy likwidacji niebezpie­
cznych ognisk napięcia w róż­
nych częściach świata, a przede 
wszystkim w Azji Południowo- 
Wschodniej. Szczególną uwagę 
zwrócono na sytuację, jaka po­
wstała w wyniku agresji chiń­
skiej na Wietnam. Wyrażono 
przekonanie, że przywrócenie 
pokoju i bezpieczeństwa w tym 
rejonie wymaga natychmiasto­
wego i bezwarunkowego wyco­
fania wojsk chińskich poza linię 
historycznie wytyczonej grani­
cy chińsko-wietnamskiej i za­
przestanie agresywnych działań 
ChRL przeciwko ościennym 
krajom. (P)

Proces w Newark

Nielegalne zaproszenia 
do Stanów Zjednoczonych

WASZYNGTON (PAP). W 
Newark w stanie New Jersey 
odbywa się proces pięciu osób 
oskarżonych o wyciąganie ko­
rzyści materialnych z nielegal­
nego „zapraszania” i „załatwia­
nia pracy” w Stanach Zjedno­
czonych obywatelom polskim. 
Według aktu oskarżenia. Re­
gina Oczko wska. która razem 
ze swym mężem prowadziła 
biuro podróży w miejscowości 
Garfield w stanie New Jersey, 
współdziałając z innymi oso­
bami, m.in. byłymi pracowni­
kami administracji ubezpieczeń 
społecznych USA zaprosiła w 
okresie od 1974 r. do 1978 r. 
około tysiąc osób z Polski na 
podstawie sfałszowanych zapro­
szeń i za odpowiednimi słony­
mi opłatami „załatwiała” im 
zatrudnienie w miejscowych fa­
brykach. (P) 

tiuMniaic

oraz podkreśla, że motywy po­
koju, współżycia i współpracy 
są mu szczególnie bliskie, zaś 
wizyta ma się też przyczynić 
do ugruntowania świadomości 
Polaków w kwestii miejsca, ja­
kie nasz naród zajmuje w wiel­
kiej rodzinie narodów świata.

Środki masowego przekazu 
za granicą śledzą z ogromnym 
zainteresowaniem wszystkie glo­
sy i opinie dotyczące wizyty. 
Światowe agencje prasowe, ą 
także bardzo liczne dziennik] 
włoskie (m.in. „Corriere della 
Sera” i ,La Stampa”) brytyjskie 
(m.in. „Daily Telegraph”), za- 
chodnioniemieckie (m.in. „Frań- • 
kfurter Allgemeine Zeitung o- 
raz „Koelner Stadt-Anzeiger”), 
francuskie, amerykańskie, a tak­
że w wielu innych krajach nie 
wyłączając Japonii czy Brazylii, 
omawiają treść artykułów opu­
blikowanych w związku z za­
powiedzianą wizytą Jana Paw­
ła II w „Trybunie Ludu i ty­
godniku „Polityka”.

Prasa światowa, podobnie jak 
rozgłośnie radiowe i tv, przy- 
tacza te stwierdzenia artykułów, 
które wskazują, iż współpraca 
wierzących i niewierzących oraz 
współdziałanie Kościoła z pań­
stwem socjalistycznym nie do­
tyczą i nie mogą dotyczyć sfe­
ry ideologicznej oraz światopo­
glądowej, a także wiele uwagi 
poświęca tym fragmentom, któ­
re dotyczą swobód Kościoła w 
naszym kraju, jego możliwości 
i stanu posiadania.

Dzienniki przypominają więc, 
że w Polsce działają tysiące 
punktów katechetycznych, w 
których dzieci i młodzież mo­
gą pobierać naukę religli, że 
ukazuje się prasa wyznaniowa, 
a religijne Instytucje wydawni­
cze drukują co roku ok. 200 ty­
tułów nowych książek, w łącz­
nym nakładzie kilku milionów 
egzemplarzy, że działają trzy 
wyższe uczelnie wyznaniowe, 
dzialaja religijne ugrupowania 
społeczne, że wydano od 1970 
roku zezwolenie na budowę 
wielu nowych świątyń, zaś pań­
stwo docenia rolę Kościoła w 
takich sprawach, jak wychowa­
nie moralne, umacnianie więzi 
rodzinnych, czy kształtowanie 
właściwego stosunku do pracy 
1 poczucia odpowiedzialności za 
rozwój kraju.

Znany tygodnik włoski „n 
Mondo” zamieścił specjalny ar­
tykuł poświęcony sytuacji Koś­
cioła w Polsce. Gazeta wyraża 
przekonanie, że Kościół w Pol­
sce posiada pełne możliwości 
działania, a także odnotowuje 
m.in., że odbudowanie i przy­
wrócenie do dawnej świetności 
zabytków polskiej sztuki sakral­
nej możliwe było dzięki wy­
datnej pomocy państwa. (P)

Agresja ChSłL 
na Wietnam trwa

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
szają roszczenia do dziesiątków 
kilometrów kwadratowych obsza* * 
ru SRW. (P)

O Prezydent Republiki G ecjl 
Konstantlnos Tsatsos przyjął 13 
bm., ambasadora PRL Janusza Le­
wandowskiego, który złożył listy 
uwierzytelniające. Po wręczeniu 
listów amb. Lewandowski został 
przyjęty przez prezydenta Repu­
bliki Grecji na audiencji prywat­
nej.
• 11 bm., w nowojorskiej sie­

dzibie ONZ rozpoczęła się sesja 
podkomitetu prawnego komitetu 
d/s pokojowego wykorzystania 
przestrzeni kosmicznej. Sesja, któ­
rej przewodniczy przedstawiciel 
Polski, będzie finalizować prace 
nad zasadami wykorzystania przez 
poszczególne państwa sztucznych 
satelitów Ziemi do bezpośrednich 
przekazów telewizyjnych, jak 
równiei kontynuować prace nad 
układem dotyczącym Księżyca i 
sprawami związanymi -e zdalnym badaniem ziemL <PAP> y

„Izwiestia” 
o strategii agresorów

MOSKWA (PAP). Dziennik 
„Izwiestia” pisze w korespon­
dencji własnej z Wietnamu, że 
podróż po strefie frontowej na­
suwa wniosek, iż wojska chiń­
skie starają się zatrzymać na 
terytorium Wietnamu dominu­
jące nad okolica wzgórza. z za­
miarem ponownego rozszerzenia 
agresji. Chińczycy budują u- 
mocnienia i schrony oraz pod­
ciągają środki rażenia ogniem 
i czołgi. W wielu miejscach 
przesuwają słupy graniczne w. 
głąb Wietnamu.

Korespondent dziennika. Mi­
chaił Iliński. pisze również, iż 
żołnierze chińscy dokonują na 
terenie Wietnamu aktów gra­
bieży i przemocy. (P)

Nota MSZ 
Laosu do ChRL

HANOI (PAP). Rozgłośnia ra­
diowa w Vientiane przekazała 
12 bm. tekst noty dyploma­
tycznej wystosowanej przez mi­
nistra spraw zagranicznych 
Laosu, Khamphai Bhoupha, do 
ministra spraw zagranicznych 
ChRL. Huang Hua. Ze względu 
na obecną trudną i zagmatwaną 
sytuację — stwierdza nota — 
Laos domaga się od rządu chiń­
skiego wstrzymania prac przy 
budowie dróg w północnej czę­
ści LRLD oraz odwołania w jak 
najszybszym terminie wszyst­
kich załóg budowlanych.

W północnym Laosie przeby­
wa do tej pory ok. 5 tys. chiń­
skich robotników, pracowników 
cywilnych oraz specjalistów 
wojskowych, budujących drogi 
na tamtejszych górzystych ob­
szarach zgodnie z porozumie­
niem zawartym przez oba kra­
je w 1974 r.

W nocie podkreślono, że za­
wieszenie współpracy ma cha­
rakter tymczasowy 1 stwierdzo­
no. że oba rządy będą mogły 
przedyskutować sprawę Jej 
wznowienia, gdy sytuacja poli­
tyczna ulegnie poprawie. (P) 
Protesty społeczeństwa 
polskiego

(P) Nie milknie głos oburze­
nia i protestu różnych środowisk 
społecznych naszego kraju prze­
ciwko zbrodniom popełnianym 
przez wojska chińskie w Wiet­
namie. W rezolucjach ludzie 
pracy i młodzież żądają natych­
miastowego i całkowitego wy­
cofania się agresora z ziem 
wietnamskich. Wyrażają jedno­
cześnie solidarność z bohater­
skim narodem wietnamskim 
walczącym w obronie swojej 
niezawisłości.

Wiece protestacyjne odbyły 
się m.ln. w hucie miedzi „Leg­
nica”, w Zjednoczeniu „Budo- 
stal-9” w Krakowie, Łódzkich 
Zakładach Przemysłu Jedwab- 
ntczego „Ortal”, w kombinacie 
budowlanym w Rzeszowie.

(PAP)
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bułgarsko - węgierska Przed wyborami parlamentarnymi„Intransmasz”
droga do nowoczesności

procesie 
gospodarczej

(P) (Inf. wł.) W
Integracji <
państw RWPG, bardzo waż­
ne miejsce zajmują mię­
dzynarodowe i międzyrządo­
we wyspecjalizowane organi­
zacje gospodarcze. Zaliczają 
się do nich zarówno organi­
zacje powstałe na mocy po­
rozumień wielostronnych jak 
1 dwustronnych. Do tych os­
tatnich zalicza się „Intrans­
masz” — węgiersko-bułgar- 
skie zjednoczenie założone w 
celu współpracy obu państw 
w dziedzinie transportu we­
wnątrzzakładowego i proce­
sów transportowo-magazyno-

to niektóre z urządzeń produko-Suwntce, taśmociągi, dźwigi — 
wanych przez „Intransmasz" 

wych. Przedsiębiorstwo to zna­
ne jest wielu polskim zakła­
dom przemysłowym, w któ­
rych zajmowało się unowo­
cześnianiem organizacji prac 
transportowo - składowo - ma­
gazynowych. Niedawno pre­
zentowało ono swoje osiąg­
nięcia i możliwości w War­
szawie.

„Intransmasz” powstał na 
mocy porozumienia zawartego 
w grudniu 1964 r. między 
rządami Bułgarii i Węgier. 
Działalność swą rozpoczął w 
maju 1965 r. Na siedzibę wy­
brano Sofię, a oddział znaj­
duje się także w Budapesz­
cie.

Początkowo „Intransmasz" zaj­
mował się pracami badawczymi 
i projektowymi nad pojedyn­
czymi, niestandardowymi ma­
szynami i urządzeniami, by 
przejść następnie do projekto­
wania technologii komplekso­
wej mechanizacji procesów pro­
dukcyjnych i budowy całych 
systemów maszyn i urządzeń 
dla transportu wewnątrzzakłado-

Nowa panorama 
Belgradu
Od stałego korespondenta 

JERZEGO WOYDYŁŁY

Belgrad, * maren

Bezrobocie, występujące 
ostatnio w części wysoko 

rozwiniętych państw kapita­
listycznych, uznać by, wła­
ściwie należało za drobną, 
przemijającą niedomogę w 
porównaniu z rozmiarami te­
go zjawiska i jego tragicz­
nymi, , długotrwałymi skut­
kami w Trzecim Swiecie.

W opublikowanej w ub. ro­
ku książce pt. „25 lat go­
spodarczego rozwoju”, profe­
sor uniwersytetu w Bostonie, 
David Morawetz, ocenia liczbę 
całkowicie bezrobotnych w 
krajach gospodarczo zacofa­
nych na blisko 250 milionów, 
już samo zestawienie tej li­
czby z liczbą około 16 mi­
lionów bezrobotnych w kra­
jach rozwiniętych daje pewne 
pojęcie o rozmiarach proble­
mu. A dodać wypada, że — 
jeżeli wykluczyć hipotezę cał­
kowitego krachu systemu ka­
pitalistycznego — liczba bez­
robotnych w bogatych pań­
stwach spadnie zapewne w 
najbliższych latach, lub w 
najgorszym razie wzrośnie 
nieznacznie. W Trzecim Swie­
cie natomiast można z całą 
pewnością oczekiwać, że w 
ciągu nadchodzących 20 lat 
pojawi się na rynku pracy 
dodatkowo 600—700 milionów 
ludzi, przy czym znikoma tyl­
ko ich część zdoła znaleźć 
zatrudnienie.

Jednakże te globalne dane 
nie oddają jeszcze w pełni o- 
gromu zagadnienia. W zależ­
ności bowiem od tego jak ro­
zumieć słowo „bezrobotny”, da­
ne te można by znacznie po-

akcja 
brze- 
lewej

(P) Mało która stoHca na świede 
ma dwie rzeki i może korzystać 
z ich dobrodziejstw — zasobów 
wody, taniego transportu ludzi i 
towarów, możliwości sportowych 
i wypoczynkowych. Belgrad za­
licza się do tych nielicznych — 
leży nad Savą i Dunajem, stąd 
też w herbie stolicy jest łódź 
żaglowa i rzeczne fale.

Od kilku lat trwa tu 
uporządkowania rzecznych 
gów. Wiele zrobiono po 
stronie Savy. Powstały obszerne, 
zielone bulwary z małymi bufe­
tami, kioskami, ławkami, tere­
nami sportowymi. Gorzej na 
prawym brzegu, odciętym od 
miasta licznymi magazynami, 
składowiskami złomu i innych 
odpadków. Szpetne to i mało 
przydatne, jako że miastu ogra­
nicza możliwości przewozowe. 
Podobnie jest na prawym brze­
gu Dunaju po stronie Starego 
Miasta. Lewy natomiast jest 
właściwie niedostępny — pod­
mokły, tak zarośnięty, że można 
by tam kręcić filmowe sceny z 
dżungli.

Ale porządkowanie brzegów 
belgradzkich rzek nie ogranicza 
się tylko do robienia miłych oku 
alejek i kwiatowych rabat. To 
również regulacja brzegów, za­
bezpieczenie miasta i okolic od 
fali powodziowej, ochrona czy­
stości wody. Istnieje także po­
trzeba wybudowania 10 km na­
sypu na prawym brzegu Savy, 
mocno zniszczonym przez roz­
maitych użytkowników. Miałby 
on chronić dwa, cztery tysiące 
hektarów, co roku zalewanych 
przez przybór wód. Wśród argu­
mentów, za podjęciem nowych 
prac, jeden przekonuje wszyst­
kich — jedna tylko powódź w 
tym rejonie przyniosła przed 4 
laty 700 tys. dinarów strat, a 
jeden z dopływów Savy spowo­
dował w 1970 r. aż 30-milionowe 
szkody.

Regulacja rzecznych brzegów 
ograniczy się w ciągu najbliż­
szych dwóch lat do zasięgu wła­
ściwego Belgradu. Są to bowiem 
bardzo kosztowne prace, w icn 
finansowaniu mają także swój 
udział mieszkańcy stolicy. Wszy­
scy bowiem rozumieją koniecz­
ność tej wielkiej inwestycji. Na­
stępne lata powinny przynieść 
dalszą regulację, zwłaszcza Sa- 
vy oraz budowę nowych Pr?y 
Stani dla statków pasażerskich 
i towarowych. Jak twierdzą lu 
dzie zawodowo zajmujący się 
tą sprawą, za kilka kolejnyc 
lat. brzegi Savy i Duna’“ ną całkowicie uporządkowane, 
staną się nie tylko 
akcentem w panoramie mias‘a’ 
ale także dobrze będą jemu słu­
żyć.

wej (taśmociągów, 
zautomatyzowanych 
magazynów, transp

wego i gospodarki magazyno­
wej (taśmociągów, dźwigów, 
zautomatyzowanych składów, 
magazynów, transportu pneu­
matycznego, pasażerskich i to­
warowych kolejek linowych, 
zautomatyzowanego transportu 
kontenerowego, urządzeń trans- 
portowo-podnośnikowych, suw­nic itp.).

Obecnie kompleksowa mecha­
nizacja prac transportowych, 
załadowczych i wyładowczych, 
składowania — jest najważniejszą 
dziedziną specjalizacji „Intrans- 
maszu”. Dotychczas zrobiono już 
ponad 4 tys. opracowań na ten 
temat. Trwają prace nad dal­
szym unowocześnieniem i zme­
chanizowaniem wysokiego skła­
dowania, do wysokości 12—18 m.

Rozwiązania opracowane przez 
specjalistów z „Intransmaszu” 
znajdują szerokie zastosowanie 
przede wszystkim w Bułgarii i 
na Węgrzech, ale nie tylko — 
również w Związku Radzieckim, 
Polsce, NRD, Jugosławii. W 
Bułgarii z projektów maszyn i 
urządzeń ze znakiem „Intrans­
masz” skorzystały m. in. za­
kłady przemysłu maszynowego 
„Struma” w Perniku, zakłady 
w Liubmicy i „Jantra” w Gór­
nej Oriachowicy i in. Dla Kra­
ju Rad zjednoczenie to dostar­
czyło niezbędne urządzenia do 
składowania części zamiennych 
W zjednoczeniu „Awiazagran- 
postawka”. W latach 1978—79 
dostarczy 18 zautomatyzowanych 
składów dla słynnego „Kamaza”. 
26 kontraktów zawarto z fir­
mami polskimi m. in. z „Predo- 
mem-Polarem” z Wrocławia czy 
katowickim „Argedem”. W NRD 
z kolei pracują już urządzenia 
i wykorzystywane są magazy­
ny , jntransmaszu” m in. w Lip­
sku, Gerze, a w Szwerinie do­
skonale zdaje egzamin system 
transportu wewnątrzzakładowe­
go w przedsiębiorstwie wyro­
bów kożuszniczo-futrzarskich.

Bułgarsko-węgierskie zjed­
noczenie „Intransmasz” ma 
szerokie plany rozwoju, uno­
wocześnienia swojej produk­
cji, podniesienia jej jakości, 
wytwarzania coraz bardziej 
trudnych technologicznie wy­
robów i ciągów technologicz­
nych. W przyszłej pięciolatce 
dostawy zjednoczenia mają o- 
siągnąć wartość 300 min rubli 
w porównaniu z 200 min pla­
nowanymi w latach 1976—80.

(kopr)

Na gospodarczej mapie ZYGMUNT SZYMAŃSKI

Bezrobotni w Trzecim Swiecie

ne te można by znacznie 
większy ć.

W istocie rzeczy utarte 
jęcia ekonomiczne wziete 
praktyki 1 
wionych są absolutnie nieprzy- 
stosowalne do sytuacji państw 
Trzeciego Świata.

Przypomnijmy tylko, że we­
dług tradycyjnych metod staty­
stycznych obowiązujących w 
„„,„„11 rozwiniętych, przez 
ludność gospodarczo aktywną

po- 
ekonomiczne wziete z 

państw uprzemysło-

I styczny,
krajach 
„lud noś'

Fińskie znaki zapytania
Od stałego korespondenta 
RUDOLFA-------------HOFFMANA

nazwę Edus-

polityczni zgo- 
że aczkolwiek 

wybory niewiele

Helsinki, w marcu
(P) Od kilku dni ulice Helsinek 

i innych miast fińskich po­
kryły się różnokolorowymi 
plakatami politycznymi. Nie­
omylny to znak, że kraj ty­
siąca jezior wkroczył w de­
cydujący etap kampanii wy­
borczej. Wybory powszechne 
odbędą się w dniach 18 i 19 
marca br. Walka toczy się 
o nowy podział mandatów w 
200-miejscowym parlamencie 
noszącym tu 
kunta.

Obserwatorzy 
dnie oceniają, 
tegoroczne 
zmienią w układzie sił poszcze­
gólnych partii na fińskiej sce­
nie politycznej, to jednak mo­
gą one być brzemienne w sku­
tki dla przyszłości fińskiej de­
mokracji. O ile bowiem wybory 
w 1970 r. doprowadziły do od­
zyskania przez partie miesz­
czańskie większości mandatów 
poselskich, głównie w wyniku 
niespodziewanego wzrostu popu­
larności partii populisty Van- 
namo, to obecnie wszystko 
wskazuje na to. że partie mie­
szczańskie mogą te przewagę 
utrzymać. Konserwatywna par­
tia Koalicja Narodowa, znaj­
dująca się poza ławami rządu, 
ma poważne szanse zdobycia 
większej niż dotąd liczby gło­
sów i stać się największą par­
tią obozu mieszczańskiego Fin­
landii.

Jeśli to nastąpi to niektórzy 
politycy nie wykluczają moż­
liwości jej wejścia w skład 
nowego gabinetu wielopartyj- 
nego, jaki od lat zwykł rzą­
dzić Finlandią. Byłby to wyraź­
ny trend w prawo, który mógł­
by w przyszłości oddziaływać 
na politykę wewnętrzną, a być 
może także na politykę zagra­
niczną Finlandii.

Na dwa tygodnie przed wybo­
rami powszechnymi słychać w 
Helsinkach wiele tego rodzaju 
spekulacji, o czym miał oka­
zję przekonać się i Wasz ko­
respondent, który dzięki uprzej­
mości fińskiego MSZ był wraz 
z grupa polskich i NRD-ow- 
skich dziennikarzy zaproszony 
na rozmowy z kilkoma czoło­
wymi politykami fińskimi.

Wspomniane spekulacje spro­
wadzają się do dwóch głów­
nych tematów. Po pierwsze — 
zmiana liczby mandatów wśród 
czterech wielkich partii poli­
tycznych może mieć decydujący 
wpływ na skład nowego rządu 
koalicyjnego. Po drugie — zmie­
niony skład polityczny przysz­
łego rządu pociągnie za sobą 
określone następstwa w przy­
szłych wyborach prezydenckich.

Duże rozdrobnienie polityczne 
(12 partii, z których w parla­
mencie reprezentowanych jest 
aż 10), już od wielu lat cechuje 
życie polityczne Finlandii. W sy­
tuacji, gdy żadna z czterech 
wielkich partii w 200-manda- 
towym parlamencie nie może li­

(lub siłę roboczą) rozumie 
się wszystkich mieszkańców 
kraju z wyjątkiem dzieci, li­
czącej się młodzieży, gospodyń 
domowych, emerytów i renci­
stów.

Lwia większość Ludności ak­
tywnej mieści się w rubryce 
„zatrudnieni”. Są to 
przede wszystkim płacoblorcy 
lub ludzie otrzymujący wyna­
grodzenie za pracę w innej 
formie, a także, w znacznie 
mniejszej liczbie pracodawcy i 
inni „samodzielni” — rzemieśl­
nicy, drobni kupcy, rolnicy.

Tylko niewielka część lud­
ności aktywnej to bezro­
botni w utartym tego 61owa 
znaczeniu. Chodzi o tych, któ­
rzy zdecydowali się zarejestro­
wać w urzędach zatrudnienia, 
jako poszukujący pracy. Może 
to być zatem wieloletni, ma­
jący na utrzymaniu rodzinę, ro­
botnik, który stracił zajęcie i 
szuka nowego. Ale także mło­
dzik. który właśnie skończył 
szkołę lub kobieta, której sprzy­
krzyło się gotować mężowi po­
siłki i sprzątać dom „za darmo".

Mniejsza w tej chwili o to, 
że nawet w odniesieniu do tzw. 
społeczeństw rozwiniętych, po­
jęcia te grzeszą brakiem ostro­
ści i dostarczają okazji do sta­
tystycznej ekwilibrystyki. W 
krajach o zacofanej (czy może 
po prostu odmiennej) struktu­
rze gospodarczo-społecznej nie 
mają one w ogóle sensu.

Zważmy choćby, że liczba lu­
dzi otrzymujących wynagrodze­
nie za Drace w jakiejkolwiek 
formie jest w tych krajach z 
reguły bardzo niewielka. W 
Tanzanii na przykład wynosi 
ona mniej niż 40 procent ogółu 
siły roboczej, w Korei Płd. (mi­
mo jej sukcesów w dziedzinie 
industrializacji) — 37, w Indo­
nezji — 32, a w Indiach — wszy­
stkiego 20 procent. Tymczasem 
w Stanach Zjednoczonych czy 
Wielkiej Brytanii 90 procent 
ludności aktywnej to płacobior- 
cy!

Można by 6tąd wywnioskować, 
że prawie cała reszta ludności 
aktywnej należy do grupy „sa­
modzielnych”. I tak jest w isto­
cie. Ale co powiedzieć o .sa­
modzielnym” rikszarzu hindus-

dochodziło 
rozsądku” 

gabinetów koa- 
skład których

czyć na szerokie poparcie ze 
strony społeczeństwa, rządy 
koalicyjne stały się zjawiskiem 
dosyć trwałym w 'fińskim kraj­
obrazie politycznym.

Wielokrotnie 
„małżeństwa z 
czyli utworzenia 
licyjnych. w . _ ___
wchodziły największe partie le­
wicy społecznej — ludowi de­
mokraci, socjaldemokraci, cen- 
tryści i reprezentanci liberal­
nego mieszczaństwa. Okresowo 
przyłączali się do nich libe­
rałowie szwedzcy lub fińscy. 
Owocem takiego właśnię ma­
riażu politycznego jest także 
obecny, drugi już, centrolewi­
cowy rząd, socjaldemokraty 
Kalevi Sorsy.

Uprawianie polityki 1 dema­
gogii na łamach wielkiej pra­
sy kapitalistycznej, jak i zbli-

do

Urho Kekkonen — prezydent 
Finlandii 

żanie się do celów polityki Par­
tii Centrum przysporzyło obec­
nie konserwatystom znajdują­
cym się od 13 lat w opozycji 
nowych sympatyków wśród czę­
ści elektoratu wyborczego cen- 
trystów. jak i pozostałych 
mniejszych partii mieszczań­
skich. Daje się nawet zauwa­
żyć trend do zanikania małych 
partii mieszczańskich.

W tej sytuacji niektórzy po­
litycy Partii Centrum, a wśród 
nich sam jej przewodniczący 
Johannes Virolainen, otwarcie 
mówią o potrzebie utworzenia 
rządu obejmującego wszystkie 
partie polityczne. Wprawdzie 
Virolainen zastrzega sobie, że 
jest to jego wielka wizja po­
lityczna dla przyszłej Finlandii, 
ale w kołach dziennikarskich 
Helsinek dosyć otwarcie inter­
pretuje się tę jego wizję, jako 
konkretne zaproszenie dla kon­
serwatystów do udziału w 
przyszłym rządzie.

Seppo Sarlund, długoletni rze­
cznik prasowy centrystów i o- 
becnie redaktor naczelny organu 
tej partii „Suomenma" dystan­
suje się jednak wyraźnie od 
wizji yirolainena twierdząc, że 
obecny rząd centrolewicowy z 
udziałem ludowych demokratów 
w tym i komunistów, socjal- 

Instytu- 
Amulya 
niedaw- 
Ceres”,

kim, który przez cały dzień ma 
dwa kprsy, o „samodzielnym” 
straganiarzu w Afryce, który 
obsłużył kilku klientów, o czy- 
ścibude (także „samodzielny!”) 
w Ameryce Łacińskiej, lub 
chłopie z Bangladeszu — „sa­
modzielnym” właścicielu kilku 
arów ziemi, zapewniających mu 
pracę najwyżej przez kilkadzie­
siąt dni w roku?

Podobnie, jak, mówiąc na­
wiasem, poważną część chłop­
stwa w przedwojennej . Polsce, 
należałoby przecież właściwie 
uznać — tych wszystkich „samo­
dzielnych” członków społeczeń­
stwa — za ukrytych bezrobot­
nych, lub przynajmniej nią w 
pełni zatrudnionych.

Profesor hinduskiego 
tu Nauk w Bangalore, 
Kumar Reddy, ocenił 
no w czasopiśmie FAO 
iż w Indiach jest oficjalnie 20 
min bezrobotnych. Stanowi to 
nie więcej niż 8—10 proc, siły 
roboczej. Ale jeżeli uwzględ­
nić owych nie w pełni zatrud­
nionych kulisów, straganiarzy i 
rolników — mających często 
do dyspozycji mniej niż 1 ru­
pię (12 centów amerykańskich) 
na dzień — to dojdziemy, zda­
niem prof. Reddy’ego, do bli­
sko 120 milionów faktycznie 
bezrobotnych.

Przez 
zarówno 
pertów 
wśród ___ _____ _______
Świata przekonanie, iż po to, 
aby zapewnić tym ludziom pra­
cę, trzeba intensywnie rozwi­
jać wielki przemysł 1 unowo­
cześniać rolnictwo. Okazało się 
to jednak w wielkiej mierze 
złudzeniem. Stworzenie 1 miej­
sca pracy w przemyśle musi ---------- - - - -

su- 
bez 
za-

długi czas panowało 
wśród zachodnich eks- 
rozwojowych, jak i 
planistów Trzeciego

kosztować 20 000 dolarów, 
tóż wystarczy pomnożyć tę 
mę przez 1 miliard (tyle 
mała ludzi trzeba będzie _
trudnić w całym Trzecim Swie­
cie do końca wieku), aby zdać 
sobie sprawę z finansowej nie­
realności takiego zadania, nie 
wspominając już nawet o ener­
gii i surowcach niezbędnych dla 
jego wykonania.

zdolny jest 
wspótoracy 
po wybo- 
ukrywa, że 

w Finlandii 
w której 

— może z

teraz mniej do powiedze-

ogromnym zainteresowa- 
przyjęto w Finlandii tak-

demokratów, centrystów i fiń­
skich liberałów posiada szero­
ką bazę społeczną i 
do kontynuowania 
rządowej również 
radl. Ale i on nie 
w ostatnich latach 
powstała sytuacja, 
partie opozycyjne 
wyjątkiem konserwatystów 
mają 
n!a.

Z 
niem 
że artykuł sekretarza Partii Ko­
munistycznej Arvo Aalto — 
wchodzącego jako ministra pra­
cy w skład obecnego gabinetu 
Kalievi Sorsy — na łamach 
organu partii „Kansan Uutiset”. 
Mowa w nim m.in. o „histo­
rycznym kompromisie” między 
klasą robotniczą i mieszczań­
stwem. Aalto pisze w nim o 
konieczności stworzenia nowych 
miejsc pracy dla likwidacji bez­
robocia. jak 1 dla nowych po­
koleń młodzieży, dla których 
nie ma pracy. Zdaniem sekre­
tarza KPF należy stworzyć no­
we miejsca pracy dla ok. 500 
tys. Finów. Aalto apeluje do 
postępowego mieszczaństwa, 
aby przeciwstawiało się destru­
kcyjnym tendencjom politycz­
nym występującym wśród sil 
konserwatywnych Finlandii i 
wzywa do skupienia się wokół 
aktualnej polityki zagranicznej 
kraju, w chwili gdy na świę­
cie wzrastają nastroje 
koju.

Artykuł Aalto spotkał 
pozytywnym echem w 
liberalnego mieszczaństwa 
centrystów. Również przewod­
niczący KP Finlandii Aarne 
Saarinen wypowiedział się w 
tych dniach za kontynuacja u- 
działu fińskich komunistów w 
istniejącym rządzie centrolewi­
cowym Sorsy również po wy­
borach. Saarinen nie neguje, iż 
ponowne wejście komunistów do 
rządu w dniu 30 listopada w 
1975 r. przyniosło partii za­
równo pozytywne, jak i nega­
tywne doświadczenia we współ-

ntepo-

się z 
kołach

i

Włoski archeolog
nowym Schliemannem

Od stałej korespondentki 
ALEKSANDRY KEDAJ

Rzym, w marcu
(P) Rewelacyjnego odkrycia do­

konał — po długich Latach ba­
dań i poszukiwań — szef wło­
skiej ekipy archeologicznej pra­
cującej w Syrii. Paolo Matthiae, 
który podobnie jak niegdyś od­
krywca legendarnej Troi, Schlie­
mann, wydobył na światło 
dzienne resztki jednego z naj-

Są oczywiście dziedziny, w 
których nowoczesny przemysł i 
nowoczesne rolnictwo są nie­
zbędne dla krajów na drodze 
rozwoju. Ale przypuszczenie, iż 
ich przyspieszona rozbudowa gg- 
zwoli powtórzyć drogę, którą 
przeszły dzisiejsze najbogatsze 
kraje świata w przeszłości — 
jest czystym złudzeniem. Może 
uda się to kilku odosobnionym, 
raczej niewielkim organizmom 
państwowym (jak Kuwejt. Sin­
gapur), ale w całości Trzeci 
Świat nie ma żadnej szansy 
„dogonienia” państw przodują­
cych. Jest to smutna może 
prawda, ale prawda.

Stąd wniosek, że cała strate­
gia rozwoju musi przybrać in­
ny niż dotąd kierunek. I w 
istocie przybiera. Walka z bez­
robociem na przykład prze­
kształca się w wielu państwach 
Trzeciego Świata w walkę z 
nędzą. Technologia zapożyczana 
do niedawna mocno bezkrytycz­
nie z rozwiniętych państw za­
chodnich, ustępuje technologii 
„pośredniej”, mniej kapitało­
chłonnej, ale za to bardzie j pra­
cochłonnej. Spojrzenie planis­
tów kieruje się coraz częściej 
na wieś, gdzie mieszka — zwła­
szcza w Azji Południowo- 
Wschodniej — lwia część lud­
ności. Przykładem może być 
polityka partii Janata w In­
diach, która po zwycięstwie wy­
borczym w 1977 roku, zapowie­
działa walkę z „ukrytym bez­
robociem” na wsi. Indyjsiki plan 
pięcioletni (1978—1983) przewi­
duje m.in. przeniesienie wielu 
zakładów lekkiego przemysłu 
do ośrodków wiejskich, tam 
gdzie istnieją nie wykorzystane 
nadwyżki siły roboczej. Janata 
ma przy tym nadzieję, że osłabi 
to także migrację ze wsi do 
miast.

Czy plan ten, podobnie jak 
inne, podejmowane w licz­
nych krajach azjatyckich, zo­
stanie uwieńczony sukcesem? 
Zależy to od wielu czynni­
ków nie dających się z góry 
przewidzieć. Ale wydaje sie, 
że kierunek natarcia jest słu­
szny. I choć wątpić można, 
czy wszyscy formalni i fak­
tycznie bezrobotni żyjący na 
pograniczu głodu w krajach 
Trzeciego Świata otrzymają 
szybko ludzkie warunki eg­
zystencji, to stosowana obec­
nie strategia rozwoju zdolna 
Jest chrba przyspieszyć ten 
proces skuteczniej niż próby 
„doganiania” kraiów, których 
dogonić się nie da. 

pracy z partiami mieszczańs­
kimi. Ale jednocześnie Saarinen 
podkreśla, że dla likwidacji bez­
robocia, którym dotkniętych 
jest 8 proc, fińskiej siły robo­
czej. jak i dla uzdrowienia go­
spodarki kraju oraz zapewnie­
nia bezpieczeństwa socjalnego 
mas pracujących potrzebna jest 
Finlandii szeroka współpraca 
wszystkich sil społecznej lewi­
cy, jak i średnich warstw mie­
szczaństwa. Istnieje także po­
trzeba przeciwstawienia się si­
łom reakcji i konserwatyzmu 
wrogo ustosunkowującym się 
do wszelkich reform społecz­
nych.

Również Paavo Lipponen, kie­
rownik działu politycznego Fiń­
skiej Partii Socjaldemokratycz­
nej wypowiada się za konty­
nuowaniem szerokiej współpracy 
rządu centrolewicowego po wy­
borach, bez udziału konserwa­
tystów.

O ile chodzi o drugi temat 
czyli o wpływ obecnych wy­
borów na wybór przyszłego 
prezydenta kraju, to aczkol­
wiek każda z wielkich partii 
najchętniej widziałaby swoje­
go kandydata na tym stano­
wisku to jednak przeważa 
rozsądny pogląd, że ze wzglę­
du na poważny wpływ osoby 
prezydenta na losy polityki 
wewnętrznej i 
kraju powinien nim w przy­
szłości zostać człowiek, który 
ponad wa’ką klasową jedno­
czy cały naród fiński i re­
prezentuje jego interesy. 
Przeważała także opinia, że 
parlament fiński powinien 
przejąć niektóre funkcje pre­
zydenta w zakresie polityki 
wewnętrznej kraju. Natomiast 
rozbieżne były poglądy co do 
wpływu przyszłego prezyden­
ta na politykę zagraniczną 
kraju. Wszyscy rozmówcy po­
twierdzali iednak, że linia 
Paasikiyi-Kekkonena nie może 
ulec żadnym zmianom. Ale 
najchętniej wszyscy widzieliby 
Urho Kekkonena na obecnym 
stanowisku prezydenta państ­
wa co najmniej jeszcze do 
roku 2000!

zagranicznej

starszych miast świata, którego 
istnienie sięga 3000 lat p.n.e. W 
ub. wieku Schliemann całe swoje 
życie poświęcił poszukiwaniu 
miasta Troja, o którym wspo­
minały jedynie „Iliada” i „Ody­
seja”, uparcie wierząc w jego 
istnienie. Także archeolog wło­
ski, opierając się na cytatach 
z zapisków babilońskich i pa­
pirusów egipskich udał się przed 
14 laty, jako 24-letnl rozpoczy­
nający swą naukową karierę 
archeolog, na poszukiwanie le­
gendarnej Ebli, miasta, które 
— jak wynika z cennych zna­
lezisk — ponad 2 tys. lat przed 
naszą erą rzuciło na kolana 
władców potężnej Akady.

Upór archeologa włoskiego, 
któremu w wieloletnich poszuki­
waniach towarzyszyła jego żona, 
również archeolog, został u- 
wieńczony powodzeniem, które 
niechybnie pozwoli mu przejść 
na stale do historii archeologii. 
W Tell Mardik. w Syrii, w od­
ległości około 55 km od Aleppo, 
Matthiae odnalazł pod grubą 
warstwą pustynnego piachu 
swoje miasto: m.in. resztki 
dwóch wspaniałych pałaców 
królewskich, jednego z 3000 r. 
p.n.e. drugiego z 18Ó0—1600 r. 
p.n.e. oraz 17 tys. glinianych ta­
bliczek pokrytych pismem klino­
wym z 2400 r. p.n.e., które pozwo­
lą na odtworzenie historii i życia 
codziennego starożytnej Ebli.

Ebla jest obecnie ciągle miej­
scem intensywnych badań — 
ostatnio grupa archeologów 
włoskich pod kierownictwem 
Matthiae dokonała m.in. rewe­
lacyjnego odkrycia dwóch gro­
bów książęcych pełnych cennych 
przedmiotów, w których to gro­
bach znaleziono m.in. 35 bez­
cennych waz z terakoty i cien­
kiego. niema] przezroczystego 
alabastru, fragmenty statuetek 
ze złota misterne ozdoby tronu 
królewskiego, przedmioty i broń 
z brązu, cenny skarbiec złotych 
ozdób, wyroby z kości słonio­
wej i inne przedmioty. Za naj­
wartościowszy z odnalezionych 
przedmiotów uznano berło ze 
złota, srebra i kości słoniowej 
z insygniami faraona egipskie­
go z XIII dynastii z 1770 r. p.n.e. 
Był to, jak się przypuszcza, 
prezent dla króla Ebli. miasta, 
które w okresie swego najwię­
kszego splendoru. 2350—2250 lat 
p.n.e., liczyło ponad 50 tys. mie­
szkańców. Po późniejszych klę­
skach z rąk przeciwnika mie­
szkańcy opuścili swe miasto a 
Eblę pokryły piaski Pustyni 
Syryjskiej.

Według profesora Matthiae 
cały region Tell Mardik obie­
cuje jeszcze wiele wspaniałych 
niespodzianek archeologicznych, 
zaś o 1500 lat starsza od Ba­
bilonu Ebla kryje w sobie mnó­
stwo tajemnic.

W połowie marca telewizja 
włoska po raz pierwszy zapre­
zentuje widzom włoskim doku­
ment poświęcony temu wspania­
łemu, niewątpliwie bezpreceden­
sowemu odkryciu archeologicz­
nemu

Spróchniałe 
fundamenty

(P) Misja Cartera jest za­
sadniczym błędem — pisał 
saudyjski tygodnik — albo­
wiem „najbardziej zaintereso­
wani tą sprawą są Palestyń­
czycy, którzy odrzucili poro­
zumienie z Camp David oraz 
koncepcję samorządu. Tak 
więc, gdy fundamenty są 
spróchniałe, wszystko co się 
na nich zbuduje, zawali się 
nieuchronnie".

Na takim to fundamencie 
zostało oparte porozumienie, 
które — jeśli wierzyć oświad­
czeniom amerykańskim — zo­
stało osiągnięte między Carte­
rem, Sadatem i Beginem. Ma 
ono podobno doprowadzić do 
podpisania separatystycznego 
pokoju egipsko-izraelskiego w 
ciągu kilku czy kilkunastu 
dni. Czy tak się stanie rzeczy­
wiście zobaczymy. Wielokrot­
nie już to ogłaszano.

Carter zbyt wiele rzucił na 
szalę, aby móc wracać do do­
mu bez możliwości pochwale­
nia się choćby pozornym po­
wodzeniem. Byłby to cios 
śmiertelny dla jego admini­
stracji, który przekreślałby 
szanse Cartera na ponowny 
wybór. Nie wiadomo, jakie 
poczynił obietnice (czy groź­
by?), jednak okazały się one 
o tyle skuteczne, że można 
było zmusić jednego z rozmów­
ców do ustępstw.

Jedno wydaje się pewne, że 
wbrew wszelkim pozorom nie 
był nim premier Begin. Izrael 
bowiem miał w tych rozmo­
wach wszystkie atuty w ręku. 
Rzecz w tym, że i Waszyng­
ton i Tel Awiw widzą Izrael 
jako jedyną pewną oporę im­
perializmu na Bliskim Wscho­
dzie. Dlatego mógł dyktować 
cenę. Nie mógł tego zrobić 
prezydent Sadat, który oddal 
wszystkie atuty wówczas, gdy 
wyruszył naiwnie do Izraela. 
Pozostało mu tedy tylko brnąć 
aż do końca.

Uzyskanego w drodze tych 
przetargów separatystycznego 
porozumienia nie uzna żaden 
kraj arabski. Ani postępowy, 
ani konserwatywny. W tej 
sprawie są one jednomyślne. 
Fundament separatystycznego 
porozumienia jest spróchniały.

STANISŁAW KOSTARSKI

//e Belgii?
(P) Nie zawsze pamiętamy, 

że Belgia w swym obecnym 
kształcie istnieje jako niepod­
ległe państwo od niecałych 150 
lat. Przedtem ziemie, które 
weszły w skład Belgii, należa­
ły do Habsburgów, do Francji 
i Holandii. Dopiero w 1530 
roku ówczesne mocarstwa eu­
ropejskie wyraziły zgodę na 
utworzenie państwa belgij­
skiego, nawiasem mówiąc pod 
warunkiem zachowania przez 
Belgię wieczystej neutralności.

Mogłoby się wydawać, że o- 
kres półtora wieku powinien 
wystarczyć na ukształtowanie 
się jednolitego państwa. Ale 
doświadczenia ostatnich lat 
wykazują, że w Belgii tak się 
nie stało. Zarysowują się co­
raz wyraźniej różnice mięazy 
północną Flandrią, której lud­
ność mówi po holenderską i 
składa się w większości z pro­
testantów, a południową Wa- 
lonią, której mieszkańcy są ka­
tolikami i mówią po francus­
ku. Stolica Bruksela uważana 
jest zgodnie przez Flamandów 
l Walonów za odrębną jednost­
kę — dwujęzyczną i dwuwy- 
znaniową.

Po długotrwałych przygoto­
waniach, w których brały u- 
dział belgijskie partie politycz­
ne, opracowano tekst lak zwa­
nego Paktu Egmonta przewi­
dującego podział Belgii na trzy 
części — właśnie Flandrię, 
Walonię i Brukselę. Ale osta­
teczne uchwalenie Paktu przez 
parlament napotkało liczne 
przeszkody i doprowadziło do 
kolejnych kryzysów gabineto­
wych.

Od października ubiegłego 
roku Belgia właściwie nie ma 
rządu. Nawet przeprowadzone 
w grudniu wybory parlamen­
tarne nie wyjaśniły sytuacji. 
Kolejni kandydaci na premie­
ra rezygnują z powierzonej im 
misji utworzenia rządu.

W tych dniach sytuacja 
skomplikowała się o tyle, że w 
okręgu Fourons doszło do star­
cia między Flamandami a Wa­
lonami. Okręg należy do 
Flandrii, ale Walonowie twier­
dzą, że są tam w większości.

Bruksela jest siedzibą Paktu 
Atlantyckiego i Wspólnego 
Rynku. Wciąż mówi się tam o 
„jedności Europy" (zachod­
niej). Ale ironia losu sprawia, 
że jedności tej brak samej 
Belgii.

GRZEGORZ JASZUfiSKI
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Typ TVP TVP TVP TVP
Na planie serialu „Nasz dom”

7 marca 1979 roku. W hali 
zdjęciowej „Z” w Wytwórni 
Filmów Dokumentalnych w 
Warszawie ktoś obwieszcza 
donośnym głosem — cisza na 
planie. Słychać odgłos pierw­
szego klapsa. Sceną w kabinie 
projekcyjnej kina „Polonia” 
rozpoczyna się realizacja 12- 
-odcinkowego serialu „Nasz 
dom”, który przędstawi 35-let- 
nie dzieje warszawskiej ka­
mienicy przy ul. Złotej, jej lo­
katorów, historię powojenną 
naszej stolicy.

Następnego dnia filmowcy krę­
cą scenę rozgrywającą się w Po­
litechnice. W czasie przerwy je­
den z członków ekipy użala się 
na usterki, które wykrył w 
swoim nowym mieszkaniu na

„Z” w Wytwórni Filmów Doku­
mentalnych w Warszawie. Trwa 
próba przed nakręceniem uję­
cia, które wchodzi do sceny w 
gabinecie Poznańskiego, przed­
stawiciela władz. Jest wiosna 
1945 r. Wnętrze przy ul. Śnież­
nej na Pradze.

Przed zbudowanym w hali po­
kojem gromadzą się statyści. — 
Pan bierze przemysł ciężki, a 
pan szkolnictwo — instruuje 
statystów asystent reżysera. W 
scenie tej przedstawiciel. władz 
będzie rozdawał bochenki Chle­
ba reprezentantom poszczegól­
nych resortów.

— Nie pchać się, nie pchać się! 
— Krzyczy rozdający chleb. Wy­
wołuje: szkolnictwo, przemysł

Kamienica przy ul. Pańskiej 85 „gra" główną rolę w serialu 
„Nasz dom”.

Ursynowie. Pytam scenografa 
filmu o stan warszawskich mie­
szkań w 1945 r.

Mieszkania bez wody 
światła i szyb

Adam Nowakowski, który 
przeżył okupację w Warszawie, 
mówi: Nasi filmowi bohaterowie 
trafiają do splądrowanych przez 
hitlerowców mieszkań. Jak w 
każdym warszawskim domu w 
tym czasie, okna są bez szyb, nie 
ma wody, światła. Na szczęście, 
viv a vis „naszego domu” znaj­
duje się studnia ręczna. Szyby 
zasłania się kocami, pierwsze 
noce przesypia się na krzesłach 
i fotelach. Mieszkańcy podejmu­
ją starania o karbidówki, o świe­
ce jest trudniej, najtrudniej — 
o lampy naftowe.

Na podwórku bohaterowie fil­
mu zastają groby osób, które 
zginęły w Powstaniu Warszaw­
skim. Na ulicy sterczą jeszcze 
resztki powstańczej barykady. 
Wokoło gruzy.

Kuchnie są zniszczone. Męż­
czyźni wspólnie sklecają jedną, 
na której gotuje się pierwszą 
zupę dla wszystkich mieszkań­
ców.

Sposobu ubierania się nie dy­
ktuje moda, tylko konieczność. 
Panie noszą chustki i turbani- 
ki, które chronią włosy przed 
kurzem nawiewanym z rumo­
wisk i gruzowisk. Na nogi wkła­
da się najczęściej drewniaki, je­
szcze z czasów okupacji. Pano­
wie noszą również narciarki, bu­
ty z cholewami.

Scenariusze 12 
półtoragodzinnych 

odcinków

Jerzy Janicki jest wraz z An­
drzejem Mularczykiem autorem 
scenariusza serialu. Opowiada 
nam jego główne wątki. Akcja 
filmu rozpoczyna się w wiosce, 
z której pochodzi Andrzej Talar, 
później warszawiak. W kwiet­
niu 1945 r. wprowadza się on 
wraz z innymi lokatorami do ka­
mienicy przy ul. Złotej. W na­
stępnych odcinkach spotkamy go 
już jako inżyniera pracującego 
w FSO. W domu przy Złotej 
znalazł się przypadkiem, jadąc 
bowiem do Warszawy spotkał 
dziewczynę, córkę naukowca z 
Akademii Medycznej, swoją 
przyszłą żonę — Basię Lawinów- 
nę.

Losy mieszkańców kamienicy 
są skomplikowane ideowo, boga­
te w złożone problemy, które 
nurtowały Polaków w tamtych 
latach. Wśród lokatorów znaj­
duje się przedwojenny mieszka­
niec kamienicy, lekarz, który 
wojnę spędził w obozie koncen­
tracyjnym, a teraz nie może 
podjąć pracy, bo ma zdruzgo­
tane zdrowie. Barwną społecz­
ność kamienicy tworzą m. in. 
robotnik, dozorca, przedwojenny 
komunista. Tworzy się między 
nimi więź, którą później dopie­
ro nazywać będziemy integracją.

Jednym z lokatorów jest Raj­
mund Wrotek, który najpierw 
pracuje w kinie objazdowym, a 
później jest operatorem w ki­
nie „Polonia”. Dzięki wprowa­
dzeniu tej postaci autorzy seria­
lu mogą posłużyć się dokumen­
talnymi filmami, pokazującymi 
powojenną Warszawę. Nie mniej, 
dużym nakładem sił i środków 
zostaną zrekonstruowane i za- 
inscenizowane sceny otwarcia 
budowy mostu Poniatowskiego, 
MDM-u, Trasy W-Z, Starego 
Miasta. W filmie zobaczymy tak­
że zjazd pierwszej „Warszawy” 

' z taśmy FSO, a później pierw­
szej „Syreny”.

Napisaliśmy na razie 6 odcin­
ków serialu. W sumie powsta­
nie ich dwanaście, półtorago­
dzinnych. Ma to być reprezenta­
cyjny dla TVP serial, podsumo­
wujący cały nasz okres powo­
jenny. Pierwszych 6 odcinków 
dotyczy lat 1945—53. Na tych 
rzadko obrazowanych w polskim 
filmie latach skupiliśmy się. 
Większe skróty czasowe poczyni­
my w następnych odcinkach.

Nie pchać się, 
nie pchać się!

Jest trzeci dzień zdjęciowy se- 
rialu. Godzina 14, znowu hala

ciężki! — A kultura to pies, to 
niesprawiedliwe! — Donośnym 
głosem mówi młody człowiek w 
wojskowym płaszczu i przepy­
cha się do stolika. — Kultura 
zawsze głodna, a sama nikogo 
nie nakarmi! — Wykrzykuje roz­
dający. — To jest prymitywne 
spojrzenie, to dyskryminacja! — 
Odkrzykuje młody człowiek. — 
To proszę zażalenie złożyć — 
słyszy.

Reżyser zarządza kolejną pró­
bę, sam wystąpi w niej w roi; 
sekretarki, która mówi, ile kto 
ma dostać bochenków chleba. 
Po wygłoszeniu uwag przez re­
żysera, dialog wygląda teraz tak.
— A kultura to pies! — Kultura 
dwa! — To niesprawiedliwe! — 
Kultura zawsze głodna, a sama 
nikogo nie nakarmi! — To jest 
prymitywne spojrzenie, to dys­
kryminacja! — To złóżcie ra­
port!

Czasy prawie 
w zasięgu ręki

Jan Łomnicki, który od lat 
mieszka w Warszawie, mówi mi, 
że dla jego pokolenia okres lat 
50-tych wydaje się nie tak je­
szcze odległy w czasie, prawie 
w zasięgu ręki. — Wyrastaliśmy
— dodaje reżyser — wokół bu­
dów MDM-u, Trasy W-Z. Z 
tamtymi czasami zżyliśmy się 
i nie traktujemy ich jako histo­

dzaj popularny w powieści 
dziewiętnastowiecznej, a sądzę, 
że może być bardzo nośny dla 
serialu telewizyjnego. Przede 
wszystkim daje on możliwość 
prześledzenia losów ludzkich w 
długiej perspektywie czasowej, 
kiedy nie tylko jedni ludzie się 
starzeją, umierają, inni rodzą się, 
dorośleją, ale także*  zmienia się 
rzeczywistość wokół, zmienia się 
świat. Zmienia się perspektywa 
czasu, zmienia się także sposób 
odczuwania świata, rodzaj z nim 
związków.

Jednocześnie jest coś fascynu­
jącego w tym, że w kontekście 
tych zmian daje się uchwycić 
i zapisać pewna ciągłość, a więc 
stabilność. Ciągłość’idei, myśli, 
ciągłość pewnych wartości, po­
koleniowa ciągłość krwi, itd. 
Uchwycenie tej ciągłości jest 
szczególnie ważne dla naszego 
społeczeństwa, które w swojej 
historii przeżywało wiele wstrzą­
sów i kataklizmów”.

Surowe pejzaże 
na kolorowej taśmie

— Na moją pracę — informu­
je nas Bogusław Lambach, ope­
rator — wpływa także charak­
ter filmów dokumentalnych z 
tamtych lat, które będą wmon­
towane w serial poprzez akcję, 
której część rozgrywa się w ka­
binie projekcyjnej. Chociaż ko­
rzystamy z doskonalej taśmy 
barwnej Eastman Color 16 mm, 
pragniemy wydobyć przede 
wszystkim koloryt pejzażu, sza­
rość budynków, kostiumów z lat 
tuż powojennych. «

Bogusław Lambach już w 1944 
roku był asystentem operatora, 
potem jako samodzielny opera­
tor uczestniczył w wydarzeniach, 
które opisuje serial.

— To, że akcja filmu koncen­
truje się w jednym miejscu, w 
jednej kamienicy nie oznacza 
wcale, że film będzie statyczny 
—- dodaje z przekonaniem ope­
rator. Przyznam się, że dawno 
w swej pracy nie czytałem tak 
intrygującego mnie scenariusza. 
W „Naszym domu” mieszka 
wielu ludzi o bardzo różnych 
charakterach. Nie może być tu 
mowy o żadnej statyce, tym bar­
dziej że dom jest tylko jednym 
z licznych obiektów zdjęcio­
wych, w których rozgrywa się 
akcja serialu.

Jak odtworzyć wygląd 
zburzonej stolicy

Trudności, które muszą poko­
nać realizatorzy serialu „Nasz 
dom”, wiążą się przede wszyst­
kim z odtworzeniem pejzażu sto­
licy z pierwszych lat powojen­
nych — stwierdza Jeremi Ma­
tuszewski, kierownik produkcji. 
Ekipa wyjeżdża, wkrótce do 
CSRS, do miasta Most leżącego 
ok. 100 km od Pragi. W mieście 
Most powsfaje wielka kopalnia 
odkrywkowa węgla brunatnego. 
Domy wobec tego burzy się, a 
mieszkańców przesiedla dalej do 
nowych osiedli.

Z ruin w mieście Most sko­
rzystali już filmowcy wielu ekip 
zagranicznych i polskich, teraz 
korzysta z tego pejzażu ekipa 
„Naszego domu”.

rii. A jednak to już Jest histo­
ria. Powiem nawet więcej, nasz 
film trzeba również traktować 
jako film kostiumowy.

Akcja „Naszego domu” toczy 
się w Warszawie, ale przecież 
pokazujemy tematykę, konflik­
ty, dialogi i dyskusje, które mó­
wią również o Polsce tamtych 
lat. Pragniemy, aby w posta­
ciach ekranowych bohaterów 
przełamywały się konflikty pre­
zentowanego przez nas okresu 
historycznego Polski.

Pogmatwane losy, 
kawał historii

Janusz Gazda, szef Naczelnej 
Redakcji Telewizyjnych Filmów 
Fabularnych powiedział prasie 
branżowej z okazji, rozpoczęcia 
produkcji tego serialu — „My­
ślę, że serial ten stanie się wy­
darzeniem. Przede wszystkim 
dzięki zespoleniu talentów tak 
znakomitej trójki twórców fil­
mowych, a także.dzięki temato­
wi. Jest to opowieść o losach 
mieszkańców jednej warszaw­
skiej kamienicy, opowieść zaczy­
nająca się w roku 1945, tuż po 
wyzwoleniu, kiedy Warszawa le­
żała w gruzach, a kończąca się 
współcześnie. Te często niesły­
chanie pogmatwane losy ludzkie 
to znów kawał niedawnej histo­
rii naszego społeczeństwa, to ka­
wał historii naszego kraju.

Serial ten jest bardzo typowy 
dla naszych zainteresowań. Wy­
daje mi się, że za mało jak do­
tąd wykorzystywaliśmy rodzaj 
twórczości, który można by na­
zwać sagą rodzinną. Jest to , ro­

Kazimierz Deyna dla poiskiej prasyZwycięstwo akrobatow 
w Moskwie

(P) Duży sukces odniosła mło­
dzieżowa reprezentacja Warsza­
wy w akrobatyce sportowej, 
zwyciężając w stolicy Kraju 
Rad drużynę Moskwy 109,35: 
102.00. Zespół warszawski zło­
żony z zawodniczek i zawodni­
ków DKS Targówek i Ursusa 
zaprezentował ciekawy ' układ 
ćwiczeń. Na najwyższe noty za­
służyli: Beata Olszewska w sko­
kach, Piotr Ruła i Mariola Bis- 
ko w dwójkach mieszanych oraz 
trójka: Grażyna Głowacka, Mał­
gorzata Ślusarska i Bogusława 
Wyrzykowska. Wymienieni re­
prezentanci DKS Targówek za­
jęli w swoich konkurencjach 
pierwsze miejsca.

Stenmark najszybszy 
w Heavenly VaHey

(P) W Heavenly Valley w Ka­
lifornii odbył się slalom gigant 
mężczyzn zaliczany do Pucharu 
Świata. Triumfował w nim In- 
gemar Stenmark (Szwecja) 
2:11,72 przed Jugosłowianinem 
Bojanem Krizajem 2:12,43 i Au­
striakiem Hansem Ennem 2:13,23. 
Stenmark w pierwszym przejeź­
dzić uzyskał trzeci czas, ale w 
drugim pojechał fantastycznie, 
wyprzedzając o prawie 2 sek. 
następnego zawodnika. To dało 
mu w sumie ogólne zwycię­
stwo. Piąte miejsce wywalczy! 
Szwajcar Peter Luescher, zdo­
bywając kolejne punkty w pu­
charze. co w zasadzie zapewniło 
mu pierwsze miejsce w tej kla­
syfikacji. Stenmark — zgodnie 
z regulaminem — nie może już 
zdobyć punktów w slalomie gi­
gancie i w klasyfikacji pucha­
rowej jest nadal na trzecim 
miejscu. Luescherowi do zwycię­
stwa w Pącharze Świata wy­
starczy zdobycie 1 pkt. Oto ak­
tualna klasyfikacja: 1. Luescher 
— 185 pkt.; 2. Phil Mahre 
(USA) — 155; 3. Stenmark — 
149 pkt.; 4. Wenzel — 148 pkt.; 
5. Leonhard Stock (Austria) — 
142 pkt.; 6. Gros — 131 pkt.

W Warszawie trwają prace 
adaptacyjne w kamienicy przy 
uL Fańskiej 85. Trzeba było m.in. 
wykopać całą latarnię stojącą 
przed kamienicą, przeszkadzała 
nie tylko nowoczesna iampa ja­
rzeniowa, ale również betonowy 
słup. Anteny i reklamy trzeba 
obudować tzw. kształtownikami 
z folii.

Filmowa scena zakończenia 
wojny rozegra się na ul. Stalo­
wej. W celu zrealizowania tej 
jednej sceny należy zmienić 
zewnętrzny wygląd kilkudziesię­
ciu sklepów, na co ich właścicie­
le nie mają specjalnej ochoty.

Serial „Nasz dom” otrzyma! 
już — co pragnę podkreślić — 
dużą pomoc od władz miejskich 
Warszawy, które m. in. udostęp­
niły ekipie kamienicę przy ul 
Pańskiej 85.

Warszawiacy dumni są z od­
budowanej przez siebie stolicy, 
która w szybkim czasie po- 
dżwignęła się ze zniszczeń wo­
jennych. Jeremi Matuszewski, 
chyba tylko przez przekorę fil­
mowca, dbającego o swoje za­
wodowe interesy, mówi dziś, że 
Warszawę odbudowano za szyb­
ko, co uniemożliwia obecnie rea­
lizację filmu o jej odbudowie.

BOGDAN SŁOWIKOWSKI

(P) Po „Sporcie” szwajcarskim i angielskim „Guardianie 
sprawą Kazimierza Deyny zajął się wysłannik Polskiej Agencji 
Prasowej w Londynie, red. Michał Tokarczyk. Przeprowadził 
on bardzo obszerny wywiad z b. kapitanem naszej reprezenta­
cji. poruszając również tematy, o których pisaliśmy w ponie­
działkowym „Życiu Warszawy” w artykule pL „Spisek prze­
ciwko Kazimierzowi Deynie?” Nie chcąc powtarzać znanych juz 
czytelnikom spraw, a także ograniczeni miejscem. — 
jemy opracowany przez red. DL 
nej wersji.

— Czy można rozmawiać z 
Kazimierzem Deyną? Tu Polska 
Agencja Prasowa.

_ 2___ '1 Z 2 ; i — prezentu- 
Tokarczyka wywiad w skróco-

— W jakiej sprawie, bo naszym 
zawodnikom nie wolno rozma­
wiać z przedstawicielami prasy. 
Co więcej, Deyna nie zna an­
gielskiego... Trzask odkładanej 
słuchawki. Sytuacja powtarza 
się wielokrotnie. Wreszcie uzys­
kuję połączenie z selekcjonerem 
klubu — Tony Bookiem.

— Jak
Borussią?

pan ocenia mecz z

był dobry, ale powin-
____ byli wygrać różnicą 
chociaż trzech bramek. Nie 
ło komu wykończyć akcji 
bramką.

— Mecz 
niśmy go

by- 
pod

Pan— Dlaczego nie wystawił
— jak to wcześniej zapowiada­
no — do gry K. Deyny? Przecjeż 
w swej karierze wielokrotnie 
miał on okazję grać przeciwko 
czołowym graczom kontynental­
nym, w tym także i przeciwko 
Simonsonowi, którego tak bar­
dzo się obawialiście?

— Baliśmy się, że „Kazi” nie 
da sobie rady ze środkiem pola.

—• Co Pan myśli o wywiadzie 
Deyny dla „Guardiana”?

— Jestem wściekły. Gracze w 
Anglii nie pozwalają sobie na

Powołano składy na mecze z Algierią i Francją
(P) W środę 21 marca pierw­

sza reprezentacja naszego kraju 
zmierzy się w Algierze z Algie­
rią, drużyna olimpijczyków spo­
tka się w Częstochowie z olim­
pijską reprezentacją Francji, a 
krakow-ska Wisła walczyć będzie 
tego dnia w rewanżowym meczu 
z Malmoe w ćwierćfinale Pu­
charu Europy. Trenerzy Ry­
szard Kulesza i Edmund Zien­
tara. wybrali już zawodników, 
kandydujących na mecze z Al­
gierią i Francją. Nie ma wśród 
nich — ze zrozumiałych wzglę­
dów —

Trener 
mecz z 
piłkarzy, 
w Tunezji. Nasz selekcjoner 
chce poddać ich jeszcze jednej 
próbie, a dopiero w następnym 
meczu, z Węgrami w Chorzowie 
(4 kwietnia) sięgnąć po zawod­
ników Wisły i ewentualnie in­
nych, wyróżniających się w roz­
grywkach ligowych piłkarzy 
Oto szesnastka trenera Kuleszy- 
bramkarze — Józef Młynarczyk 
(Odra), Zygmunt Kukla (Stal); 
obrońcy <— Antoni Szymanow­
ski (Gwardia), Marek Dziuba 
(LKS), Paweł Janas (Legia), 
Władysław Żmuda (Śląsk), Woj­
ciech Rudy (Zagłębie); rozgry­
wający i napastnicy — Stefan 
Majewski i Lesław Ćmikiewicz 
(obaj Legia), Zbigniew Boniek 
(Widzew), Jan Sobol (ŁKS), Ro-

piłkarzy Wisły.
Kulesza powołał na 

Algierią tych samych 
którzy niedawno grali 

Nasz selekcjoner

I

man Faber i Janusz Sybis (obaj 
Śląsk), Grzegorz Lato (Stal), Ro­
man Ogaza (Szombierki), Wło­
dzimierz Mazur (Zagłębie).

E. Zientara powołał na mecz 
z Francją 15 zawodników: Sta­
nisław Burzyński (Widzew) i 
Andrzej Brończyk (Zawisza), 
W’aldemar Tumiński, Adam To­
polski, Janusz Baran i Krzy­
sztof Adamczyk (wszyscy Le­
gia), Janusz Kupcewicz i To­
masz Korynt (obaj Arka), Ed­
ward Zalężny i Włodzimierz 
Ciołek (obaj Stal), Mirosław 
Okoński (Lech), Marek Pięta 
(Widzew), Adam Walczak (Za­
wisza). Rudolf Wojtowicz 
(Szombierki) 1 Tadeusz Małno- 
wicz (Ruch).

Puchar Anglii
(P) W poniedziałek wieczo­

rem rozegrano powtórkowy 
mecz V rundy piłkarskiego Pu­
charu Anglii, w którym druży­
na Southampton zwyciężyła po 
dogrywce West Bromwich Al- 
bion 2:1. W normalnym czasie 
wynik był remisowy 1:1. Zespół 
Southampton grać będzie w naj­
bliższy poniedziałek (19.III.) w 
ćwierćfinale z Arsenałem.

Siatkarze USA 
lepsi od Finów

(P) .W Finlandii przebywała 
siatkarska reprezentacja USA, 
która rozegrała trzy mecze z 
gospodarzami. Ostatnie spotka­
nie USA — Finlandia zakoń­
czyło się zwycięstwem zespołu 
USA 3:2 (10:15, 7:15, 15:8, 15:8, 
15:9).

Pierwszy mecz wygrali Fino­
wie 3:1,’ a w następnych lepsi 
okazali się Amerykanie, którzy 
wygrali 3:0 i 3:2.

Węgierskie tenisistki stołowe 
Puchar Europy

(P) W Budapeszcie odbył się
finałowy mecz o Puchar Euro­
py kobiet w tenisie stołowym, w 
którym miejscowa Statisztika 
zwyciężyła Arad (Rumunia) 5:L 

Tenisistki stołowe Statisztiki 
wywalczyły Puchar już po raz 
dziewiąty.

Wiadomości szachowe

Mistrzostwa Polski 
w biathlonie seniorów
(P) W Jakuszycach koło 

Szklarskiej Poręby odbędą się 
XIII Mistrzostwa Polski w bia­
thlonie seniorów. 19 marca ro­
zegrany zostanie bieg na 20 
km. 20 marca sprint na 10 km. 
a 21 marca sztafeta 4X7,5 kra. 
W pierwszej konkurencji tytułu 
mistrzowskiego broni Jerzy 
Szyda z Górnika Wałbrzych, w 
sprincie — Andrzej Rapacz z 
WKS Legia Zakopane oraz jego 
drużyna -w biegu rozstawnym. 
Do startu w mistrzostwach za­
kwalifikowano 39 zawodników 
z 6 klubów’.

| Zmarł Antoni Bazaniak |
(P) W nocy z 12 na 13 mar­

ca zmarł w Marino we Wło­
szech w czasie pełnienia obo­
wiązków kierownika zgrupowa­
nia kadry kajakarzy Antoni Ba­
zaniak. 62-letni prezes Polskie­
go Związku Kajakowego. A. 
Bazaniak był jednym z najbar­
dziej zasłużonych działaczy 
sportu polskiego. Od 1953 r. peł­
nił funkcję prfezesa PZK, a 
także wiceprezesa Międzynaro­
dowej Federacji Kajakowej. Ja­
ko sportowiec (kajakarz) A. Ba­
zaniak uczestniczył w Igrzy­
skach Olimpijskich w Berlinie 
w 1936 r.

<P) Po 13 rundach monachij­
skiego turnieju arcymistrzów na 
pierwszym miejscu znajduje się 
Robert Huebner (RFN) — 8.5 
pkt., wyprzedzając Ulfa Ander­
ssona (Szwecja) — 7,5 pkt. oraz 
Borysa Spasskiego — 7 pkt.

Uczestniczki turhieju w Bel­
gradzie rozegrały 8 rundę. Na 
czele tabeli znajdują się dwie 
radzieckie szachistki: Aleksan- 
drija — 7 pkt., przed Cziburda- 
nidze — 5 pkt. (jedna partia 
odłożona).

podobne rzeczy. Porozmawiałem 
ostro z Deyną i mam nadzie­
ję, że to się nie powtórzy.

— Czy fakt niewystawienia 
Deyny do meczu z Borussią miał 
coś wspólnego z wywiadem?

— Oczywiście, że nie, choć 
przyznam, że straciłem przez to 
trochę zaufania do niego. Bę­
dziemy go obserwowali w me­
czach drużyn rezerwowych i za 
jakiś miesiąc odbędziemy po­
ważną rozmowę.

— Gdyby Deyna poprosił • 
zezwolenie na przejście do in­
nego klubu przed wygaśnięciem 
kontraktu czy wyraziłby Pan na 
te zgodę?

—, ... Wołałbym się w tej 
sprawie nie wypowiadać.

— Czy miałby Pan coś prze­
ciwko temu, żeby przedstawiciel 
PAP porozmawiał z Deyną?

— Oczywiście, że nie... Czy 
treść wywiadu ukaże się w pra­
sie brytyjskiej?

— Jeśli ktoś przetłumaczy z 
prasy polskiej, to być może.

— Czy to jest bardzo prawdo­
podobne?

— Nie wiem...

— Dobrze, podam Panu tele­
fon.

Otrzymuję telefon do K. 
Deyny. Po wielokrotnym 
dzwonieniu, po którym nie ma 
sygnału, proszę operatora o 
pomoc. K. Deyna ma numer 
zastrzeżony, a numer centrali 
jaki podano w klubie, w ogóle 
nie istnieje. Wreszcie uda je mi 
się zdobyć prawdziwy numer.

— Jak Pan ocenia mecz Man­
chesteru z Borussią?

— Bardzo słaby, lepsza była 
Borussia. W rewanżu będzie bar­
dzo ciężko, Manchester City po­
żegnał się już chyba z finałem.

— Panie Kazimierzu, liczono 
na to, że Pan w tym meczu za­
gra. Co się stało?

— Na to pytanie nie potrafię 
odpowiedzieć. Byłem bardzo 
zdziwiony i rozczarowany de­
cyzją Tony Booka i Malcolma 
Allisona. Przyznam, że więk­
szość graczy też była zdziwio­
na. Book wprowadził do gry 
18-letniego debiutanta Nicka Re- 
ida i choć popełnił on wiele błę­
dów w trakcie gry, to trzymał 
go na boisku do końca.

— Jak odebrano w klubie 
pański wywiad w „Guardianie”?

— Pewno, że nie byli zadowo­
leni, szczególnie kierownictwo, 
bo koledzy to się nawet ucie­
szyli. Zresztą co mnie to ob­
chodzi.

Kiedy Pan grał ostatnio?

— Ostatnio gram tylko w dru­
żynie rezerwowej. Grałem już

takie cztery spotkania i strzeli­
łem cztery bramki. _Nie liczę 
oczywiście wielu moich podań, 
z których padły bramki, lo by­
ły wyłożenia, z których nawet 
dziecko muśiało strzelić.

— Czy żałuje Pan swej de­
cyzji przejścia z Legii do MC?

— Żałuję, że nie mogę grać 
— chodzi tu o moją ambicję, 
A nie żałuję, bo mimo wszy*  
stko już się czegoś nauczyłem. 
Szczególnie jeśli chodzi o me­
tody treningowe. Oni tutaj 
trenują o wiele intensywniej 
niż u nas. Nic też dziwnego, 
że mają taką kondycję na 
boisku. Dziennie trenuje się 
przeciętnie po cztery godziny. 
Od 11 do 13, potem pół go­
dziny przerwy i od 13.30 do 
15.30. Szczególnie ostro trenu­
jemy w poniedziałki. Biegamy 
dystans 11 km w dość ostrym 
tempie. Po drodze aplikują nam 
serie sprinterskie po 50 m. W 
godzinach przedpołudniowych 
jesteśmy na boisku, potem tre­
ning siłowy w sali. Do tego 
wszystkiego mecze sparringowe 
i mecze ligowe. Jest to rze­
czywiście ciężka praca.

— Po tym co Pan tn zaobser­
wował, jakie jest pańskie zda­
nie na temat angielskiego fut­
bolu?

— Angielski futbol to przeży­
tek. W konfrontacji z drużyna­
mi kontynentalnymi taki sposób 
gry nie sprawdza się. Nie ma 
komu poprowadzić zespołu. Li­
czyłem bardzo na to, że mnie 
przypadnie taka rola). Wpraw­
dzie grają szybko, dużo górą, 
ale konwencjonalnie. Jest te 
bardzo żywiołowe i widowisko­
we, ale mało skuteczne.’ Angiel­
ski futbol nie zda je egżamina. 
czego widocznym skutkiem są 
ich osiągnięcia w różnego ro­
dzaju imprezach międzynarodo­
wych.

— Gdyby miał Pan szansę 
przejścia do innego klubu, czy 
zdecydowałby się Pan na to w 
tej chwili?

— Z przyzwoitości wypada 
poczekać do końca sezonu...

— Czy odszedłby Pan do in­
nego klubu brytyjskiego?

— Raczej nie, choć już miałem 
dwie takie propozycje. Byłby te 
raczej klub pozabrytyjski.

— Jak się na to zapatruje 
pański obecny klub?

— Jak dotychczas nie było 
jeszcze żadnych w tej sprawie 
rozmów, ale prędzej czy później 
trzeba będzie tę sprawę rozpa­
trzyć.

Pytam następnie Kazimierza 
Deynę jak on i jego rodzina so­
bie radzą w Anglii. Oto odpo­
wiedź:

— Zaczynamy się przyzwycza­
jać. Mamy coraz więcej znajo­
mych, poznajemy miasto i kraj. 
Uczymy się języka, syn chodzi 
do szkoły i z pewnością pierw­
szy nauczy się angielskiego. Tę- 
sknimy bardzo za kraiem. Kie­
dy Pan będzie to pisał — mówi 
Kazimierz Deyna — proszę 
przekazać pozdrowienia ode 
mnie moim kolegom z Legii i 
reprezentacji, a także wszyst­
kim sympatykom piłki nożnej 
w naszym kraju. Życzę kolegom 
dalszych sukcesów!

Tenisiści trenują w Olsztynie 
przed meczem z Finlandią

(P) Powszechna mobilizacja 
przed daviscupowym meczem z 
Finlandią, który rozegrany zo­
stanie w tym tygodniu (16—18 
marca) w Olsztynie, trwa. Trzej 
nasi tenisiści — Henryk Drzy- 
malski, Tadeusz Nowicki i Woj­
ciech Wojciechowski — od po­
niedziałku trenują w olsztyń­
skiej hali, natomiast Wojciech 
Fibak spodziewany j "
przed południem w Warszawie.

Właśnie w sprawie Fibaka 
dzwonili do nas w ostatnich 
dniach tenisowi kibice, którzy 
pytali, czy rzeczywiście koniecz­
ne było ściąganie najlepszego

jest dziś

Mistrzostwa świata w lotach narciarskich
(P) Od czwartku do nie­

dzieli w małej jugosłowiańskiej 
miejscowości Planica odbywać 
się będą V mistrzostwa świa­
ta w lotach narciarskich. W 
mistrzostwach uczestniczyć bę­
dą reprezentanci 15 państw, a 
wśród nich dwaj Polacy: Piotr 
Fijas i Stanisław Bobak. Or­
ganizatorzy liczą na to, że 
konkursy odgląaać będzie o- 
koło 100 tys. widzów.

Mistrzostwa świata w lotach 
zapoczątkowane zostały w 1972 r. 
również w Planicy, ale na sta­
rej skoczni. Pierwszym mi­
strzem został Szwajcar Walter 
Steiner. Następnego roku w O- 
berstdorfie (RFN) triumfował 
reprezentant NRD — Hanś-Ge- 
org Aschenbach, w 1975 r. w 
Kulm (Austria) tytuł mistrzow­
ski zdobył Czechosłowak Kareł 
Kodejska. natomiast w 1977 r 
w norweskiej miejscowości Vi- 
kersund ponownie pierwsze 
miejsce wywalczył Steiner, któ­
ry już nie startuje (zakończy! 
karierę sportową).

Mamucia skocznia w Planicy, 
która ostatnio przeszła gruntow­
ną przebudowę, pozwala na od­
dawanie bardzo długich skoków

Obecny rekord skoczni należy 
od 1977 r. do Austriaka Rein­
holda Bachlera i wynosi 172 m. 
Należy oczekiwać, iż zawodni­
cy startujący w mistrzostwach 
będą w tym roku skakać około 
180 metrów. Dla przypomnienia 
warto też podać, że absolutny 
rekord świata w lotach nar­
ciarskich ustanowiony na ma­
muciej skoczni w Oberstdorfie 
przez Austriaka Toni Tnnauera 
7 marca 1976 r. wynosi 176 m. 
W Planicy uzyskano już odleg­
łość powyżej 180 m. Jugosło­
wianin Bogdan Narcie osiągna.l 
przed 2 laty 181 m, ale po wy­
lądowaniu upadł.

Do faworytów tegorocznych 
mistrzostw należą, obok Narci- 
ća, skoczkowie NRD: Andreas 
Hille. Johen Danneberg. Harald 
Duschek, Czechoslowacy: Josef 
Samek i Leos Skoda, Szwajcar 
Hans-Joerg Sumi. Norweg Per 
Bergerud, Finowie Pennti Kok- 
konen oraz Kari Ylianttila, ra­
dziecki skoczek Ąleksiej Boro- 
witin. a także rewelacyjny A- 
merykanin — Jim Denney.

Polscy kibice z niecierpliwoś­
cią oczekują na występ Pola­
ków, a szczególnie Piotra Fija- 
sa, który lubi skakać na dużych 
obiektach.

gracza na mecz przeciwko dru­
żynie tak nisko notowanej w 
europejskiej hierarchii. W od­
powiedzi przypominaliśmy na­
szym rozmówcom porażki, jakie 
nasz zespół, występując bez Fi­
baka, poniósł ze słabymi rywa­
lami w ostatnich rozgrywkach 
o Puchar Króla. Być może, że 
Drzymalski, Nowicki i Wojcie­
chowski sami daliby sobie ra­
dę z Finami, ale... lepiej oszczę­
dzać nerwy.

Przypomnijmy jeszcze, że jeś­
li Polakom uda się pokonać Fi­
nów to w następnym meczu 
zmierzyliby się z Włochami (w 
czerwcu w Warszawie). Trudno 
bowiem wątpić w zwycięstwo 
włoskich tenisistów nad Duń­
czykami. z którymi grają w 
tym tygodniu w Palermo. A oto 
pozostałe mecze o Puchar Da- 
visa w europejskie strefie „A”:

Austria — Egipt (w Wiedniu) 
Hiszpania — ZSRR (w Bar­

celonie). Węgry i Wielka Bry­
tania awansowały od razu do 
półfinału.

W strefie ,,B” zmierzą się: 
Szwajcaria — Jugosławia (w 
Zurychu),

Holandia — Francja (w Am­
sterdamie),

RFN — Izrael Cw Augsburgu), 
Belgia — Rumunia (w Bru­

kseli). CSRS i Szwecja zakwa­
lifikowały się do półfinału bez 
walki.

★
W Waszyngtonie rozgrywany 

jest turniej Grand Prix. Roz­
stawiony z nr. 1 Amerykanin 
Eddie Dibbs pokonał swojego 
rodaka Brucea Mansona 6:3, 
2:6. 7:5. Nadal w słabej formie 
jest Meksykanin Raul Ramirez, 
który przegrał z reprezentantem 
USA Jeffem Borewiakiem 1:6, 

I rundy: 
— Elliot 
4:6, 6:3, 
— John 
6:2. 6:1. 
— Sher- 
6:3, 7:5;

— Victor 
7:5. .

6:3, 4:6. Inne mecze
• Tim Gullikson (USA) 
Teltscher (USA) 6:4. 
Victor Amaya (USA) 
Lloyd (W. Brytania) 
Tom Gullikson (USA) 
wood Stewart (USA) 
Marty Riessen (USA) 
Pecci (Paragwaj) 7:5,
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Ostatnie wojenne 
miesiące

MAGDALENA GODLEWSKA

Marzec roku 1945. Jeszcze 
trwały działania na wszystkich 
frontach, umierali ludzie w hit­
lerowskich obozach, ginęli żoł­
nierze i broniła się jeszcze ty­
siącletnia Rzesza. Ale całe po­
łacie wyzwolonych obszarów 
świadczyły o tym, że wojenne 
działa muszą zamilknąć w naj­
bliższych miesiącach. O postę­
pach wojsk na wszystkich 
sprzymierzonych frontach do­
nosiły zgodnie agencje całego 
świata —- i Tass, i Reuter.

Geograficzna mapa wojny w 
marcu 1945, tuż przed ostatnim 
aktem jakim była operacja 
berlińska, miała wygląd nastę­
pujący. Potężne uderzenie, ja­
kie armia radziecka zadała nie­
mieckim wojskom w styczniu 
1945, złamało nieprzyjacielską 
linię obrony od Bałtyku po 
Karpaty na przestrzeni 1200 km. 
Armia Czerwona wyszła nad 
Odrę. Do 7 lutego wojska 1 
Frontu Białoruskiego i 1 Fron­
tu Ukraińskiego, wyzwoliwszy 
znaczną część Polski, uchwyciły 
dwa przyczółki odrzańskie — od 
Cedyni do Raciborza oraz opa­
nowały górnośląski okręg prze­
mysłowy. Zajęły tym samym 
dogodną pozycję wyjściową do 
uderzenia na Berlin, znajdują­
cy się w odległości zaledwie 60 
kilometrów.

W wyniku równoczesnego na­
tarcia pięciu radzieckich fron­
tów: w Prusach Wschodnich. 
Polsce I we wschodniej Cze­
chosłowacji, rozbite zostały 
główne siły niemieckie na tym 
odcinku działań wojennych: 
Grupa Armii „A” i „Środek”. 
Okrążone w Prusach Wschod­
nich zgrupowanie niemieckie 
znalazło się w obliczu całkowi­
tej klęski. Od 13.1. do 25.IV. 
trwała likwidacja tych wojsk 
w Prusach. W tym samym cza­
sie działania wojsk radzieckich 
na Pomorzu doprowadziły (przy 
współudziale 1 Armii Wojska 
Polskiego) do przełamania w lu­
tym słynnego Wału Pomorskie­
go; niemieckich umocnień o 
275-kilometrowej długości. W 
marcu więc, w konsekwencji 
tych bojowych działań, zdobyto 
Kołobrzeg, Koszalin i opano­
wano wybrzeże Bałtyku. Na­
stąpiły słynne zaślubiny Pols­
ki z morzem.

Równocześnie na południu 
naszego kraju, po wyzwoleniu 
Śląska, osiągnięto Nysę Łużyc­
ką. Na południe od Karpat, 13 
lutego, zdobyto Budapeszt, co 
otworzyło radzieckim wojskom 
drogę na Wiedeń. Sytuację tę 
miało zmienić niemieckie kontr- 
natarcie nad Balatonem rozpo­
częte 6 marca. Po jego odpar­
ciu. w drugiej połowie mar­
ca, armia radziecka przeszła na 
tym odcinku do działań zaczep­
nych. W ich wyniku ostatecznie 
już wyzwolone zostały Węgry. 
Wiedeń padł dopiero 13 kwiet­
nia.

Po zakończeniu operacji na 
Dolnym Śląsku, 1 Front Ukra­
iński otrzymał zadanie wyzwo­
lenia Opola i wyjścia na przed­
górze Sudetów. Natarcie roz­
poczęło się 15 marca. W koń­
cu tego miesiąca oddziały le­
wego skrzydła frontu wyszły 
na linię Strzelin, Nysa i Raci­
bórz. W tym samym czasie 4 

tysfakcja estetyczna: koncepcje 
graficzne, projekty okładki, kar­
ty tytułowej, obwoluty przygo­
towane przez znanych grafików 
Stefana Nargiełłę i Waldema­
ra Żaczka znalazły właściwe 
urzeczywistnienie w Zakładach 
Graficznych „Domu Słowa Pol­
skiego” w Warszawie. Pod 
względem jakości druku, czy­
telności i przejrzystości układu 
jest to niewątpliwie duże o- 
siągnięcie naszego przemysłu 
poligraficznego.

Tego rodzaju wydawnictwa 
skłaniają zawsze do pytania: 
jakie kręgi czytelników będą 
ich odbiorcami? „Technika woj­
skowa” — a więc sami wojsko­
wi? Sądzę jednak, że nawet 
„zagorzali cywile” znajdą w 
ETW interesującą lekturę, dzię­
ki bogatej zawartości poszcze­
gólnych haseł. Będzie to z pe­
wnością wartościowy wkład w 
sprawę szerzenia wiedzy wojs­
kowej w naszym społeczenst; 
wie. przybliżenia zagadnień 
bardzo ważnych w sposób rze­
czowy i atrakcyjny.

Za taką księgą rozgląda się 
od dawna każdy miłośnik lite­
ratury pamiętnikarskiej i mo­
nograficznej z okresu wojenne­
go. Takie kompendium pozwo­
li też lepiej zrozumieć wiele 
współczesnych wydarzeń polity­
ki światowej, w której często 
technika wojskowa odgrywa 
pierwszoplanową rolę. Trudno 
natomiast wyobrazić sobie,, aby 
ETW mogła służyć codziennej 
praktyce wojskowej, jako cos 
w rodzaju podręcznego porad­
nika warsztatowego — i chyba 
Sie taka była koncepcja redak­
cyjna.

Tymczasem niektóre hasła 
maia charakter i rozmiar szcze­
gółowego opisu konstru^5yj2?Z 
go urządzeń, stosowanych p- 
wszechnie także poza techniką 
wojskową — np. A
drokinetyczne”, „gramofon (•>. 
Inne znów rażą oczywistością, 
np. „krawężnik — element be 
tonowy, kamienny lub drewnia­
ny chroniący od strony jezdni 

Front Ukraiński przeprowadzał 
operację w Karpatach. W lutym 
i marcu kontynuowano tutaj 
walki w górach i na przedpo­
lach Ostrawy. W drugiej poło­
wie marca zajęto dogodne po­
łożenie do natarcia na Pragę.

Tak więc pomiędzy lutym a 
pierwszą połową kwietnia wy­
zwolone zostały całkowicie Pru­
sy Wschodnie, Pomorze Wscho­
dnie, Śląsk, Węgry, część Cze­
chosłowacji I Austrii * Wied­
niem.

Tymczasem armie zachodnich 
aliantów oczyściły jut z Niem­
ców środkowe Włochy, Francję 
i Belgię. Niemcy zostały po­
zbawione poważnych obszarów 
przemysłowych i rolniczych. W 
wyniku olbrzymich strat ponie­
sionych w toku działań drugiej 
wojny światowej, odczuwały po­
ważne braki w ludziach. W sty­
czniu 1945 z 313 dywizji i 32 
brygad, które znajdowały się 
w dyspozycji dowództwa nie­
mieckiego, na froncie wschod­
nim działało 185 dywizji i 21 
brygad. Na zachodnim zaś i 
włoskim — walczyło tylko 108 
dywizji i 7 brygad. Pozostałe 
pełniły służbę w krajach oku­
powanych.

Operacje zaczepne wojsk ra­
dzieckich zmusiły niemiecki 
Sztab Generalny do przerzuce­
nia wszystkich odwodów na 
front wschodni.

Pozwoliło to aliantom unik­
nąć klęski w Ardenach i znacz­
nie ułatwiło zadania zaczepne 
w walkach o Ren. Zachodnia 
ofensywa wznowiona została 8 
lutego i kontynuowana przez 
prawie cały marzec. Tak więc 
25.III.45, wojska anglo-amery- 
kańskie opanowały lewy brzeg 
Renu na całej jego długości. 
Obrona niemiecka została prze­
łamana. Następnie anglo-ame- 
rykańskie natarcie z Linii Re­
nu w głąb Niemiec rozpoczęło 
się 24 marca i trwało do 8 
maja. 1 kwietnia oddziały 1 
armii amerykańskiej połączyły 
się z 9 armią amerykańską. Nie­
mieckie zgrupowanie w rejonie 
Ruhry, liczące 320 ty». żołnierzy 
— zostało okrążone. Skapitulo­
wało 17 kwietnia. Wybiegając 
jeszcze raz poza marzec, do­
dajmy, że 9.IV. rozpoczęła się 
ostatnia faza kampanii włos­
kiej, w której wyniku, zdoby­
ta została Bolonia (przy udzia­
le Drugiego Korpusu Polskie­
go), a następnie sforsowany — 
Pad.

W połowie kwietnia alianckie 
wojska osiągnęły Łabę w rejo­
nie Magdeburga. W tym samym 
czasie, 16 kwietnia, rozpoczęła 
się słynna Operacja Berlińska 
przeprowadzona siłami trzech 
radzieckich frontów. Przełama­
na została wówczas niemiecka 
obrona na Odrze — Nysie Łu­
życkiej (blisko milionowe zgru­
powanie nieprzyjaciela) i zam­
knęły się kleszcze wokół Ber­
lina. Rozpoczął się ostatni akt 
dramatu pod tytułem: II Wojna 
Światowa.

krawędzie chodnika przed usz­
kodzeniami mechanicznymi...” 
Wydaj e się, że z tego punktu 
widzenia zawiodła selekcja ma­
teriału autorskiego — ze szko­
dą dla innych haseł bardziej za­
sługujących na opracowanie. 
Szczególny niedosyt powodują 
braki w zakresie informacji hi­
storycznej o sprzęcie wojsko­
wym, używanym podczas ostat­
niej wojny światowej.

Przykładowo można wymie­
nić tylko kilka takich „zapom­
nianych” haseł spośród tych, 
które szczególnie często wystę­
pują w każdej prawie monogra­
fii lub pracy wspomnieniowej 
z dziejów walk frontowych i 
partyzanckich w naszym kraju. 
Nie ma więc „piata”, granatni­
ka przeciwpancernego ze zrzu­
tów alianckich, używanego po­
wszechnie przez oddziały par­
tyzanckie i powstańcze. Nie ma 
granatów ręcznych konspiracyj; 
nej produkcji — „filipinek” i 
„sidolówek”. Nie doczekały się 
rozszyfrowania popularne naz­
wy różnych rodzajów broni nie­
mieckiej, z którymi stykali się 
Polacy na różnych frontach: 
„Minenwerfer”, „Nebelwerfer 
(moździerze salwowe, zwane 
potocznie „krowami” lub „sza­
fami”); „Spandau” (wielkokali- 
browy karabin maszyno wy,
zwany przez żołnierzy polskich 
„szpandałem”), „Stockes” (dział­
ko piechoty), „Volksjager” 
(myśliwiec odrzutowy Heinkel 
He-162). Czytelnik literatury 
wspomnieniowej nie dowie się 
z Encyklopedii Techniki Wojsko­
wej, że powtarzające się często 
skróty „Flak” i „Stuka” ozna­
czały artylerię przeciwlotniczą 
(.Fliegerabwehrkanone”) i 
bombowiec nurkujący („Sturz- 
kampffługzeug”). Wkrótce chy­
ba zostaną ostatecznie zasnute 
mgłą niewiedzy określenia, do­
brze znane żołnierzom Armii 
Radzieckiej i ludowego WP, lecz 
pominięte przez redaktorów 
ETW: „iptap” (artyleria ppanc);
AIR" (artyleryjski zwiad przy­

rządowy) i wiele innych. W za­
mian omówiono dość szczegó­

Z lat walki

Ul. Żelazna 89
BRONISŁAW OWSIANKO

Od 1918 roku, po zjedno­
czeniu SDKPiL i PPS-Le- 
wicy w jedną partię — 

Komunistyczną Partię Polski — 
KPP (początkowa nazwa, do 
1925 roku,. Komunistyczna Par­
tia Robotnicza Polski — KPRP) 
w czynszowym czteropiętrowym 
domu przy ulicy Żelaznej 89 
w mieszkaniu 63 (w poprzecznej 
oficynie na pierwszym piętrze) 
przez wiele lat mieścił się je­
den z punktów dyspozycyjnych 
Komitetu Centralnego KPP. 
Tam odbywały się posiedzenia, 
narady i ważne spotkania kie­
rownictwa. W schowkach ukry­
ta była kasa partyjna 1 inne 
ważne materiały, jak na przy­
kład korespondencja między 
bratnimi partiami komunistycz­
nymi, Komintemem a KPP itp.

Spotkać tu można było towa­
rzyszy z Komitetu Centralnego 
Adolfa Warskiego, Marię Ko­
szutską — Werę Kostrzewę, Ju­
liana Leszczyńskiego — Łeb­
skiego, Franciszka Fiedlera, Je­
rzego Rynga, Edwarda Próch- 
niaka, Franciszka Grzelszczaka, 
Aleksandra Danieluka, Stefana 
Królikowskiego, Henryka Laue- 
ra, Jerzego Czeszejko-Sochac- 
kiego i wielu innych wybitnych 
działaczy KPP, których nie spo­
sób wszystkich wymienić, Leń- 
ski często mawiał, że gdy w 
Polsce zwycięży sprawa robotni­
cza, mieszkanie konspiracyjne 
na Żelaznej powinno być prze­
kształcone w muzeum, a na 
ścianach zabraknie miejsca, by 
wpisać nazwiska wszystkich 
tych, którzy tu przebywali.

W mieszkaniu 63 przy ulicy 
Żelaznej nocowali towarzysze: 
Henryk Lauer-Brand, Aleksan­
der Danieluk, Stefan Królikow­
ski, gdy powrócił w 1918 roku 
z Rosji i w 1923 roku po zwol­
nieniu go z więzienia, gdzie od­
siadywał wyrok z procesu świę- 
tojurskiego od razu trafił do te­
go mieszkania. Stąd też, jako 
poseł na Sejm udawał się na 
sesje sejmowe. Towarzyszyłem 
mu często w wędrówkach przez 
miasto. Była to okazja do wielu 
cichych rozmów.

Likwidacja legalnej prasy ko­
munistycznej postawiła przed 
kierownictwem partii koniecz­
ność zorganizowania własnej za­
konspirowanej drukarni zarów­
no w Warszawie jak na pro­
wincji. Zadanie to zlecił Komi­
tet Centralny świetnemu orga­
nizatorowi Henrykowi Lauero- 
wi-Brandowi. W końcu 1919 ro­
ku w mieszkaniu 63 Lauer po­
lecił memu starszemu bratu 
Adamowi i jego żonie, zorgani­
zowanie podziemnej drukarni, 
ostrzegał ich, że praca bądzie 
bardzo trudna i wymagać bę­
dzie wielu wyrzeczeń. Pod jego 
kierownictwem w ciągu trzech 
miesięcy drukarnia była gotowa 
do działania. Mieściła się w 
Warszawie przy ulicy Wołyń­
skiej 4. W trudnych warunkach 
konspiracji funkcjonowała z nie­
dużymi przerwami aż do „wsy­
py” _ 13 marca 1926 roku. Przy 
współudziale Henryka Lauera 
powstała także inna drukarnia 
nielegalna KC KPRP w War­
szawie przy ul. Dzikiej 61.

W latach 1922—1923 w miesz­
kaniu na Żelaznej często prze­
bywała trójka kierownicza Te­
chniki Centralnej: Aleksander 
Fornalski — „Marek”, brat Fe­
licji i Małgorzaty Fornalskiej, 
I. Gajst-„Sonin”, Roman Jabł- 
kowski, oraz Jan Lubiniecki — 
Ignacy Rylski, członek KC je­
den z kierowników Wydziału 
Wojskowego („Wojskówka”).

Mieszkanie służyło również 
jako miejsce dla kontaktów z 
łącznikami, kurierami i kolpor­
terami. Z tej racji dość często 

łowo takie okazy techniki woj­
skowej jak „akordeon”...

Te zgryźliwe nieco uwagi 
podsunęli nam sami wydawcy, 
którzy we wstępie podkreślają: 
„...hasła przeglądowe podają 
szerszy wachlarz wiadomości, 
również informacje o charakte­
rze historycznym”. Na­
sza recenzja zaś ukazuje się 
właśnie w dziale historycznym 
„Życia”.

JERZY KASPRZYCKI

Książki nadesłane 
do działu historycznego

Antoni Czubińskl, Zdzisław Grot, 
Benon Miśkiewicz „Powstanie 
Wielkopolskie 1918—1910. Zarys 
dziejów” PWN Poznań 1978, str. 
546, cena 120 Zł.

Mieczysław Iwanicki „Polityka 
oświatowa w szkolnictwie niemlec- 
kim w Polsce w latach 1018— 
1030”, PWN 1078, str. ««, cena 80 
zt.

Zenon Jakubowski „Franciszek 
Jóżwiak-Witold. Zycie i działal­
ność” PWN 1078, str. 330, cena 80 
zł.

Bohdan Janczewski „Polityka 
naukowa państwa polskiego w 
latach 1018—1030”, Ossolineum 1078, 
str. 232, cena 60 zt.

Aleksander Krawczuk, „Upadek 
Rzymu — Księga wojen”, Ossoli­
neum 1078, str. 215, cena 40 zł.

Bożena Mamontowlcz-Łojek „Pol­
skie szkolnictwo baletowe w okre­
sie międzywojennym”, PWN 1078, 
str. 264, cena CO zł.

Longin Pastusiak „Dyplomacja 
Stanów Zjednoczonych XVIII—XIX 
w.” PWN 1078, str. 833, cena 140 
zb

„Polska Klasa Robotnicza — Za- 
rys dziejów” pod red. Stanisła­
wa Kalablńsklego PWN, t. I ez. 2, 
str. 002, cena 120 zl i t. I ez. ł, 
str. 806, cena 120 zł. 

można było tam spotkać Felicję 
i Małgorzatę Fornalskie, J. 
Chruścika ps. „Pączek”, który 
prowadził i organizował konspi­
racyjne drukarnie KPP.

W latach 1920—1925 przebywał 
w tym mieszkaniu towarzysz o 
pseudonimie „Śledź” — (nazwi­
ska nie pamiętam), który zaj­
mował się tzw. paszportówką. 
W schowkach przechowywane 
były blankiety, rozkazy wyjaz­
dów, przepustek dające możli­
wość poruszania się w miejscach 
objętych działaniami wojenny­
mi, paszportów, pieczątki itp. 
materiały dla wykonywania fał­
szywych dokumentów- potrzeb­
nych partit

Rok 1922 — wybory do dru­
giej kadencji Sejmu wyznaczo­
ne zostały na dzień 5 listopada. 
W mieszkaniu nr 63 na Żelaznej 
zbierają się przyszli posłowie na 
Sejm z ramienia Związku Pro­
letariatu Miast i Wsi, wśród 
nich znajduje się Stanisław Łań­
cucki i Józef Skrzypa.

★

Zabezpieczeniem lokalu, wy­
znaczeniem punktów obserwa­
cyjnych w czasie posiedzeń i 
narad, a także organizacją skry­
tek i przechowywaniem doku­
mentów partyjnych oraz pienię­
dzy zajmowała się gospodyni 
mieszkania — moja matka Sa­
bina Owsianko, czynna w pracy 
podziemnej od 1905 roku. W 
1926 roku brała udział w orga­
nizacji ucieczki z Pawiaka 
dwóch członków KC KPP Mi­
rosława Zdziarskiego i Leona 
Purmana, Należy tu podkreślić 
jej szczególną pomysłowość przy 
urządzaniu skrytek. Pomimo 
niejednokrotnej starannej re­
wizji agenci defensywy na ogół 
nic nie znajdowali. „Obstawa” 
lokalu należała do obowiązków 
najmłodszych członków rodziny 
Owsianków. Było ich ośmioro. 
Cała więc rodzina Owsianków 
czynnie uczestniczyła w ruchu 
rewolucyjnym.

Dziś trudno się oprzeć wraże­
niu, że zasady konspiracji nie 
były przestrzegane dostatecznie. 
Bowiem członkowie rodziny tak 
bardzo zaangażowanej w dzia­
łalności podziemnej nie omijali 
żadnych wieców, demonstracji 
urządzanych przez KPP. Prócz 
tego w mieszkaniu nieraz gro­
madzono broń.

Metody zabezpieczenia przed 
„wsypą” były proste. Umownym 
znakiem, mieszkanie jest 
„wolne” od postronnych — był 
często oleander stojący na pa­
rapecie okna środkowego poko­
ju. W 1927 roku w czasie naj­
ścia policji tow. Adaliński — 
„Witold”, który zapomniał czy 
też zlekceważył ten umowny 
znak, omal nie przypłacił tego 
aresztem. Ocalał dzięki przytom­
ności umysłu gospodyni domu, 
która go zauważyła przez okno. 
Pod pretekstem, że dziecko chce 
wejść, odepchnęła agenta tajnej

Polscy Tatarzy
KRZYSZTOF GRYGAJTIS

Stosunkowo mało znana, a 
naprawdę frapująca, jest 
historia polskich Tatarów. 

Ich przeszłość łączy nas splo­
tem wspólnych dziejów ze 
światem muzułmańskim, ze 
światem Bliskiego Wschodu, 
gdzie Polska posiadała nie­
gdyś interesy państwowe. 
Nasze związki z sąsiadu­
jącym światem turecko - ta­
tarskim sprawiły, że wie­
ki całe przenikali do nas 
przedstawiciele różnych lu­
dów, nadając kulturze polskiej 
swoisty koloryt.

Wiele narodów chlubi się po­
siadaniem małych wspólnot. 
Stanowią one — według słów 
Macieja Konopackiego — naj­
lepsze iwiadetwo idei tolerancji, 
a zwłaszcza dzisiaj, w integru­
jącym się (wiecie, upominając 
tych, których nie stać jeszcze 
na poszanowanie odmiennych 
wartości, odmiennych z pozoru, 
skoro są to jedyne ludzkie 
wartoici. Naród nasz ma szcze­
gólne powody do satysfakcji, że 
w jego łonie po dzii dzień za­
chowały się wspólnoty etniczne 
Tatarów i Karaimów, jako 
wciąż żywy ślad wielowiekowe­
go obcowania dawnej Rzeczypo­
spolitej ze światem turecko-ta- 
tarskim. To fenomen tolerancji 
polskiej sprawił, że od stuleci 
trwają wśród nas i od stuleci 
jest nam z nimi dobrze.

Powstanie pierwszych osad ta­
tarskich na Litwie tradycyjnie 
już umiejscawia się w okresie 
rządów księcia Witolda. W roku 
1397 podjął on wyprawę za Don 
i w okolicach największej z 
rzek Wołgi rozniósł spustosze­
nia, nigdzie jednak nie doznaw­
szy oporu wtargnął w samo 
główne koczowisko Tatarów 
zwane ordą i wiele tysięcy bar­
barzyńców z żonami i dziećmi 
i stadami bydła w zdobyczy 
uprowadził do Litwy. (Jan Dłu­
gosz). Aliści największa liczba 
przedstawicieli tej wschodniej 
społeczności przybyła do Rze­
czypospolitej w XVI i XVII stu­
leciu zmuszona głodem, moro­
wym powietrzem, bratobójczy­
mi walkami czy wreszcie skap- 
towana łatwiejszym życiem w 
wojskach królewiąt kresowych. 
Atoli imigracji Tatarów do Pol­
ski sprzyjało zarówno sąsiedz­
two ord tatarskich, jak i może 
przede wszystkim, przyjęta z 
Rusi, tradycja współżycia z lu­

policji, szybko otworzyła drzwi 
i głośno krzyknęła: „Co za naj­
ście na to mieszkanie, Pan się 
pomylił, tutaj tacy nie mieszka­
ją!” Witold zorientował się i 
śpiesznym krokiem poszedł da­
lej na najwyższe piętro.

Aby lokal nie został zdekon- 
spirowany, trzeba było zachować 
dużą czujność, tym bardziej że 
podejrzewano dozorcę domu iż 
był agentem zwerbowanym przez 
defensywę — (potwierdziło się 
to- po „wsypie” w 1927 roku. W 
aktach oskarżenia przeciwko go­
spodarzom mieszkania figurował 
on jako świadek oskarżenia).

Warto tu wspomnieć o psie 
„Żmijce”, która pomagała do­
mownikom ochronić mieszkanie 
od niepożądanych gości. „Źmijka” 
nie lubiła dozorcy domu. Dzięki 
temu dozorca nigdy nie wcho­
dził do mieszkania, a z gospo­
darzami wołał rozmawiać na od­
ległość.

Do mieszkania przychodziło 
wielu funkcjonariuszy partyj­
nych. Początkowo „Żmijka” 
szczekała, ale potem przyuczy­
liśmy ją rozpoznawać swoich. 
Uprzedzaliśmy towarzyszy o spo­
sobie pukania do drzwi.

Pomimo wielu prowokacji 
przez 10 lat utrzymywał się ten 
ośrodek pracy kierownictwa 
KPP.

★

1927 roku 25 marca po połud­
niu, tuż przed kolejną naradą, 
rozlbgl się dzwonek, „Żmijka” 
podniosła łeb, nastawiła uszu i 
z głośnym ujadaniem rzuciła się 
do przedpokoju.

— Dzieci, policja! — rozległ 
się przeraźliwy krzyk matki. U- 
chyliły się drzwi. Pies rzucił się 
na pierwszego z policjantów.

— Zabrać psa, bo go zastrze­
lę — zakrzyczał następny za 
drzwiami policjant

Ukazanie się dozorcy, który 
miał asystować przy rewizji, je­
szcze więcej rozwścieczyło 
„Żmijkę”. Najmłodszy z braci — 
Leon siłą wciągnął psa do kuch­
ni. Do lokalu wkroczyło kilku 
agentów defensywy i umundu­
rowanych policjantów.

— Mam nakaz przeprowadze­
nia rewizji w tym mieszkaniu
— oznajmił najstarszy rangą. Byl 
to, jak potem dowiedzieliśmy się, 
nadkomisarz Pogorzelski.

Matkę i rodzeństwo wciśnięto 
do kąta pokoju, zabraniając im 
się poruszać. Pies przez zamk­
nięte drzwi kuchni głośno uja­
dał.

Po kilku minutach u wejścia 
rozległy się trzy w różnych od­
stępach dzwonki. Był to umó­
wiony sygnał znany tylko towa­
rzyszom. Policjant uchylił drzwi. 
Na progu staną) Amsterdamski
— członek KC. Po paru minu­
tach weszła łączniczka z tech­
niki KC Tapicerówna, potem 
członek KC, Landy i inni. Po 
osobistej rewizji na stół wyłożo­
no znalezione przy nich mate­
riały i notatki. W tym czasie w 

dami stepowymi. Przybywają­
cym muślimom zapewniono nie 
tylko wolność wyznania, lecz i 
pewne prawa obywatelskie. Zo­
bowiązano ich do pełnienia służ­
by wojskowej. Ci zaś dzięki 
swym talentom wojennym, dzię­
ki przemyślnym fortelom, sku­
tecznie bronili ukrain Rzeczy­
pospolitej.

Gdy w 1508 roku ordy z Kry­
mu zalały ziemie Wielkiego 
Księstwa Litewskiego, polscy 
Tatarzy namawiani przez nich 
do zdrady, odpowiedzieli: Ani 
Bóg, ani Prorok nie każą wam 
rabować, a nam być niewdzięcz­
nymi, my was mamy za rabu­
siów, a naszą szablą was poko­
nując, zabijamy hultajów, ale 
nie braci naszych. Siedźcie za 
Wołgą, póki inne hordy was nie 
wypędzą, my kolo Waki będzie­
my krew naszą przelewać za 
naszych Litwinów, co nas mają 
za braci.

Z trzeciej części „Trylogii” 
Henryka Sienkiewicza, z kart 
„Pana Wołodyjowskiego” zna­
ny jest milionom czytelników, 
tak w Polsce, jak i za granicą, 
przywódca ruchu Tatarów-Lip- 
ków Aleksander Murza Kry- 
czyński. Byl ów „tatarski pół- 
kownik” przedstawicielem tej 
gałęzi rodu Kryczyńskich, która 
w XVn wieku osiadła na Wo­
łyniu. Wyciągnięty przez Sien­
kiewicza z lamusa dziejów rych­
ło stał się przedmiotem zainte­
resowań historyków.

Twórca „Pana Wołodyjow­
skiego” kreśląc barwną sylwet­
kę przywódcy Lipków wyko­
rzystał korespondencję, doku­
menty urzędowe, a także dia­
riusze wypraw wojennych, zgro­
madzone w „Pismach do wieku 
i spraw Jana Sobieskiego” F. 
Kluczyckiego oraz w „Ojczy­
stych spominkach” A. Grabow­
skiego. Informację tę autor 
„Trylogii” zawarł w nieistnie­
jącym już dziś liście do gen. 
Konstantego N. M. Kryczyń- 
skiego, pisanym z Francji dnia 
26 czerwca 1912 roku. Sienkie­
wiczowski Kryczyński swą oso­
bowością bliski jest historyczne- 
nemu przywódcy Lipków. Am­
bitny i butny ziemianin — jak 
pisał Stanisław Kryczyński — 
rozdrażniony niemożnością uzy­
skania prawa na dobra dziedzi­
czne w Koronie, zacięty mu­
zułmanin, człowiek gwałtowny, 
nie doczekawszy się zapłaty 
trzyletniego żołdu, rzucił wszy­
stko na jedną kartę i sięgnął P° 
zaszczyty i sławę pod protekcją

Fotokopia „Ezpressu Porannego” z 26.UI.27
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drzwiach zgrzytnął klucz. Do 
mieszkania wszedł ojciec z sy­
nem Józefem, którzy wrócili z 
miasta. Z krzykiem „ręce do gó­
ry” zrewidowano i pod groźbą 
wprowadzono ich do drugiego 
pokoju. W niedużym odstęDie 
czasu wróciła z „przyj azdówki” 
moja siostrą Lola. W teczce z 
podwójną boczną ścianką miała 
ważne materiały partyjne. Tecz­
ka powędrowała do defensywy, 
lecz schowanych w niej waż­
nych materiałów do końca 
śledztwa nie znaleziono.

Mieszkanie splądrowano. Do 
materiałów konfiskowanych 
przez policję przyznała się 19- 
-letnia wówczas siostra (Leonia 
Owsianko-Żmijewska). Na ulicy 
czekała karetka policyjna. Gro­
madka ludzi eskortowana przez 
policję wychodzi do sieni i zni­
ka w ciemnej klatce schodo­
wej. Pochód zamykał gospodarz 
mieszkania.

G<Jy ustawiono ich w dwu­
szeregu, ojciec nie zauważony 
przez eskortę wymknął się i 
pobiegł do mieszkania członka 
KC Jana Lubinieckiego, za­
mieszkałego niedaleko (na ulicy 
Ogrodowej nr 52), by uprzedzić 
go o wsypie. Kiedy otworzył 
drzwi, spostrzegł, że w miesz­
kaniu tym są już agenci, który 
uprzednio przeprowadzali rewi­
zję na ulicy Żelaznej. Z ironi­
cznym uśmiechem przywitali o- 
ni ojca słowami: — „Jakim cu­
dem pan tutaj przyfrunął?”

Z naszych domowników wszy­
scy zostali aresztowani prócz 
matki i najmłodszego brata. W 
mieszkaniu pozostał policjant. 
Każdego przychodzącego legity­
mował, rewidował i zatrzymy­
wał.

Następnego dnia, w sobotę 26 
marca 1927 roku, gazety podały 
na pierwszej stronie jedno­
brzmiący komunikat, który gło­
sił o „likwidacji Centrali Komu­
nistycznej w Warszawie. W rę­
ce władz wpądł ścisły sztab Ko­
munistycznej Partii w Polsce z 
Żarskim, Landym i Przybyszew­
skim na czele”.

„Express Poranny” 1 „Gazeta 
Warszawska" w tym samym 
dniu pisały:

... U L. Owsianko przy ul. 
znej 89 m. 63 znaleziono 

duży skład nielegalnych odezw 
KPP, korespondencję partyjną i 
nadzwyczajnie ważną korespon­
dencję między Komintemem a 
KPP i między komunistyczny­

padyszacha. Porwał on za sobą 
Tatarów wołyńskich i zaciąg­
nięty na służbę w wojsku ko­
ronnym stepowy, z natury swej 
niespokojny element, o trudnej 
dziś do określenia proweniencji. 
Chorągwie tatarskie — pisał 
prof. Jerzy Wiśniewski — od­
mawiały posłuszeństwa, gdyż 
zaleganie z żołdem doprowadziło 
żołnierzy i ich rodziny do nę­
dzy. Opór z ich strony miał 
stanowić formę nacisku na 
szlachtę, aby poprzez swych 
posłów jednomyślnie uchwaliła 
podatek na opłacenie wojsk.

Analizując przyczyny buntu 
Tatarów, nie należy zapominać 
o fakcie systematycznego pogar­
szania się położenia tej społecz­
ności w XVII stuleciu w Rze­
czypospolitej. W 1609 roku w 
Trokach za rządów w diecezji 
wileńskiej biskupa Benedykta 
Wojny (1600—1615) rozfanatyzo- 
wany tłum, nie mogąc ścierpieć 
przy kościele w nabożeństwo i 
cuda sławnym zabobonnego me­
czetu tatarskiego zburzył go do­
szczętnie. Zagrożenie, ciągły nie­
pokój od Krymu, od multań- 
skiej strony sprzyjał pomawia­
niu Tatarów o związki z Turcją. 
Tragedią naszych różnowierców 
było to, że często — jak pisał 
prof. Janusz Tazbir — szukali 
pomocy w sprawach wyznanio­
wych u wrogów politycznych 
Rzeczypospolitej.

Ruch Tatarów-Lipków zmusił 
sterników nawy państwowej do 
naprawienia Tatarom wielu 
krzywd. Realizacji uśmierzania 
niezadowolenia polskich wy­
znawców islamu podjął się het­
man Jan Sobieski. Pierwszym 
posunięciem teg0 wytrawnego 
polityka było zlikwidowanie za­
targu o żołd, który stał się bez­
pośrednią przyczyną buntu. Na­
leży bowiem pamiętać, że cho­
rągwie tatarskie w okresie po­
przedzającym wybuch wojny 
polsko-tureckiej stanowiły dość 
pokaźną siłę, że ewentualne 
zrażanie tej społeczności nie 
służyło bezpieczeństwu Rzeczy­
pospolitej. Rozumiał to Sobieski 
i stąd też nie ustawał w zabie­
gach, by zbuntowane chorągwie 
na powrót do Polski sprowa­
dzić.

W listopadzie 1674 roku pod­
czas wyprawy Sobieskiego na 
Bar, pod sztandary Obojga Na­
rodów powrócili wraz ze swymi 
oddziałami rotmistrzowie Sa­
muel Murza Korycki, Samuel 
Murza Krzeczowski i Daniel 
Szabłowski. Paktując z Sobie­
skim zbuntowani Lipkowie do­
magali się aby stare zasługi, dla 
którycheśmy się narazili maje­
statowi JKMci i całej Rzplitej, 
jeżeli nam przywrócone będą 
albo respektem onych zasług 
według pocztu naszego klucz 
jaki jeżeli nam w dziedzictwo 
obrócą. Ponieważ jednak skarb 
państwa był pusty, przeto król 

mi organizacjami czechosłowac­
kimi i niemieckimi a KPP. W 
tym samym lokalu znaleziona 
kilkanaście tysięcy złotych w 
banknotach po 50 złotych, jed­
nej serii i bieżącej numeracji. 
Tam aresztowano Adama Lan- 
degę, członka KC Wydziału 
Rolnego KPP pseudo „Karola”. 
Wymieniony jest to jeden z naj­
niebezpieczniejszych komunistów, 
M. Amsterdamskiego i łącznicz­
kę drukami Tapicerównę Ro­
zalię (redaktor organu partyjne­
go) itp.”

Przy ulicy Ogrodowej nr 52 
przeprowadzono rewizję u Jana 
Lubinieckiego, sekretarza KC 
KPP, u którego znaleziono ar­
chiwum KPP nadzwyczaj cenne. 
Ze względu na śledztwo, szcze­
góły trzymane są w tajemnicy. 
U Lubinieckiego aresztowano 
Owsianko J. i K. Brandes, wy­
bitnych członków KPP”.

★

Rok 1928. Aresztowani w po­
przednim roku członkowie ro­
dziny zaczęli powracać do do­
mu. Prokurator zwolnił ich do 
sprawy. Z polecenia partii nie­
którzy zaczęli się ukrywać w 
kraju, pozostali wyjechali za 
granicę. W tym również i mat­
ka. Mieszkanie na Żelaznej na­
leżało zlikwidować.

★

Rok 1948. Po wieloletniej, 
ciężko przeżytej tułaczce na e- 
migracji, czterech z ośmiu 
członków naszej rodziny, pozo­
stałych przy życiu, wróciło do 
rodzinnej Warszawy. Udaliśmy 
się na ulicę Żelazną. Odszuka­
liśmy ślady miejsca, gdzie prze­
żyliśmy naszą młodość. Z czte- 
roDiętrowej oficyny pozostały 
tylko zgliszcza i część bocznej 
ściany.

Dla upamiętnienia zasłużo­
nych działaczy i przywódców 
polskiego i międzynarodowego 
ruchu robotniczego, którzy prze­
bywali w tym domu 16 grudnia 
1978 roku odsłonięto tablicę pa­
miątkową. Odlana z brązu ins­
krypcja głosi:

Tutaj w latach 1918—1927 w 
domu wówczas istniejącym przy 
ulicy Żelaznej 89 m. 63 odby­
wały się konspiracyjne zebrania 
Kierownictwa Komunistycznej 
Partii Polski.

Tablicę tę umieszczono 
w 60-lecie powstania KPP

za zgodą Sejmu obiecał im na­
dać jako rekompensatę za nie­
wypłacony żołd ziemie w eko­
nomiach królewskich na Litwie.

Akcję osiedlania Tatarów na 
Podlasiu rozpoczął Jan HI So­
bieski w roku 1679. W ekonomii 
grodzieńskiej nadał on piiłkow- 
nikowi tatarskiemu Samuelowi 
Murzy Krzeczowskiemu i jego 
żołnierzom wsie Kruszyniany, 
Łużany, Białohorce (dziś Biało­
górze). Przywilejem królewskim 
wystawionym w dniu 12 marca 
1679 roku Tatarzy z oddziałów 
Kieńskiegn i Siedleckiego otrzy­
mali w tejże ekonomii wsie Bo- 
honiki, Drahle i Malawicze 
Gćrne. Samuela Murzę Koryc­
kiego ulokował król w Lebie- 
dziewie i Małaszewiczach w 
ekonomii brzeskiej oraz w Bat- 
czy, Litwinkach, Kleszczach, 
Polatyczach, Piaskach, Żabinach 
i Ruchowiczach w ekonomii 
kobryńskiej. W ekonomii brze­
skiej w Małaszewiczach osiadł 
też rotmistrz Daniel Szabłowski 
z kompanią, zaś rotmistrz Ro­
manowski z „officjerami” w 
Studziance. Ogółem na lokację 
Tatarów w ekonomiach królew­
skich przeznaczono 526 włók 
ziemi.

Dzieje polskich Tatarów cd 
dawna przyciągały uwagę wielu 
znakomitych uczonych. Ich hi­
storię badali Stanisław Dziadu- 
lewicz, Olgierd Górka, Ana­
niasz Zajączkowski i Jerzy Wiś­
niewski. O polskich wvznaw- 
each islamu pisali przedwcześ­
nie zgasły Stanisław Kryczyń­
ski i ’Leon N. M. Kryczyński 
oraz działający współcześnie 
wielki miłośnik rodzimego orien­
tu Maciej Konopacki. Znamy 
też „mężów sławnych” społecz­
ności tatarskiej w Polsce. Byli 
to profesorowie Osman Achma- 
towicz i Stanisław Dziadulewicz, 
działacze niepodległościowi Ste­
fan Bielak i Aleksander Sulkie- 
wicz. Ostatnim rotmistrzem ta­
tarskim w przedwrześniowym 
Wojsku Polskim był zmarły w 
ubiegłym roku Aleksander Je- 
ljasrewicz.

Odkąd Tatarzy osiedli na Pod­
lasiu, minęły trzy stulecia. 
Czas nieustępliwie nadwątlał... 
obyczaje, cieniował zjawiska 
życia, wyciszał pogłosy prze­
szłości. Z dawnych tradycji, się­
gających korzeniami Złotej Or­
dy i Krymu, pozostała Tatarom 
właściwie tylko religia. Ale i 
ona wydaje się słabnąć. Coraz 
mniej jest przestrzeganych za­
sad islamu, sędziwi są imamo­
wie. Ostatni kopiści ksiąg religij­
nych z trudem pełnią swą rolę, 
skoro starcze palce nie chcą 
długo dzierżyć pióra, a oczy od­
mawiają posłuszeństwa. Do mło­
dego zaś pokolenia jedynie z 
rzadka docierają, i to tylko 
okruchy wiedzy o przeszłości 
Tatarszczyzny — pisze współ­
cześnie M. Konopacki,
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Książeczki mieszkaniowe 
dla wychowanek Domów Dziecka

Bardzo uroczystość
odbyła się w Państwowym 
Domu Dziecka nr 1. Wzięli 
w niej udział wychowanko­
wie z radomskich Domów 
Dziecka nr 1 i nr 3, przed­
stawiciele zakładów opie­
kuńczych, ZBoWiD, Komen­
dy Miejskiej MO. Podczas u- 
roczystości dziewięciu wy­
chowankom wręczone zostały 
listy pochwalne za bardzo 
dobre wyniki w nauce i pra­
cy społecznej uzyskane w I 
semestrze bieżącego roku 
szkolnego, natomiast Danucie 
Pawlickiej i Annie Kowals­
kiej wręczono książeczki mie­
szkaniowe z pełnym wkła­
dem, które ufundowała Wo­
jewódzka Spółdzielnia Usłu­
gowa.

W części artystycznej wy­
stąpiły zespoły artystyczne z 
obu placówek, dzieci wzięły 
udział w balu przebierańców 
a do tańca grał zespół muzy­
czny „Oktawy” z radomskie­
go PKS. (bw)

Fot. A. Znchowski

Radomskie sprawy

W kolejce do urzędu
miną cztery lata 
którym Radom 
miastem powia-

Bronią mostu dęblińskiego

Miejskie problemy Radomia 
tematem spotkania w UW

Przyjęty na sesji miejskiej 
w lutym br. plan społeczno- 
gospodarczy miasta Radomia 
zakłada dalszą poprawę w 
zaspokajaniu potrzeb społe­
czeństwa we wszystkich dzie­
dzinach, a szczególnie w 
podstawowych kierunkach 
budownictwa mieszkaniowe­
go, zaopatrzenia ludności, u- 
sprawnienia gospodarki miej­
skiej i spraw komunalnych. 
Na spotkaniu w dniu 12 bm. 
prezydent Bogdan Barszczyń- 
ski poinformował dziennika­
rzy prasy i radia o podję­
tych przez władze admini­
stracyjne miasta działaniach, 
zmierzających do realizacji w 
pełni tegorocznego planu 
społeczno-gospodarczego.

Do najważniejszych należy 
wybudowanie w br. 3 tys. 
mieszkań we wszystkich ro­
dzajach budownictwa, reali- ’ 
zacja ważnych inwestycji dla 
przemysłu i gospodarki ko­
munalnej oraz porządkowa­
nie miasta i podniesienie je­
go estetyki. W br. rozpoczę­
te zostaną prace przy rewa­
loryzacji ' „miasta kazimie­
rzowskiego”, a będzie tym 
kierować powołany zespół z 
udziałem przedstawicieli za­
kładów pracy.

W opracowanym programie 
czynu obywatelskiego ujęte 
zostały 34 ważne gospodarcze 
działania w dziedzinie po­
rządkowania miasta, m.in. 
koncentrujące się w dzielni­
cy Ustronie i wzdłuż tras 
wylotowych. Jednym z waż­
nych założeń jest budowa am­
fiteatru przy zaangażowaniu 
środków zakładów pracy i 
społecznego udziału miesz­
kańców.

Dziennikarze dzielili się 
swymi uwagami, zgłosili też 
wiele pytań do uczestniczą­
cych w spotkaniu kierowni­
ków wydziałów UW. (n)

Zespół „Integracja” 
na festiwalu we Wrocławiu

Grupa muzyczna „Integra­
cja”, której patronuje Stu­
dencki Klub „Atrium” ma 
już na swym koncie liczne 
sukcesy, członkowie zespołu 
brali udział w wielu festi­
walach. Obecnie zespół zo­
stał zakwalifikowany do fi­
nału Festiwalu „Jazz nad O- 
drą-79”, który odbędzie śię w 
dniach 22—25 bm. we Wro­
cławiu. Zespół reprezentuje 
radomską Wyższą Szkołę In­
żynierską.

Organizatorem Festiwalu 
jest Akademickie Centrum 
Kultury Studentów „Pałacyk” 
we Wrocławiu, (bw)

Dyżur poselski
W czwartek, 15 bm., w ra­

mach dyżurów poselskich, w 
budynku Urzędu Wojewódz­
kiego przy ul. Żeromskiego 53 
(gabinet przewodniczącego 
WRN, pokój nr 105) przyjmo­
wać będzie wyborców w spra­
wie skarg i wniosków posłan­
ka na Sejm PRL — Jadwiga 
Skóra.

Dyżur trwa w godzinach 
13—16. (bw)

Niebawem 
od dnia, w 
przestał być 
towym a stał się stolicą nowo 
utworzonego woj. radomskie­
go. Jest to wystarczająco dłu­
gi okres, aby spróbować oce­
nić w jaki sposób zmiany ad­
ministracyjne wpłynęły na 
przykład na jakość pracy Urzę­
du Miejskiego mierzonej szyb­
kością i jakością 
szkańców ponad 
nego miasta?

Gdy tworzono 
skie stan zatrudnienia w U- 
rzędzie Miejskim uległ zmniej­
szeniu o jedną czwartą. Było 
to zrozumiałe skoro część o- 
bowiązków władz miejskich 
brał na siebie nowo tworzo­
ny Urząd Wojewódzki a no­
wo ' organizowane urzędy 
gminne często nie były przy­
gotowane do załatwiania nie­
których spraw. W tej sytua­
cji administracja wojewódzka 
zdecydowała, że w niektórych 
dziedzinach służby miejskie 
zastępczo pełnić 
funkcje wobec 
oraz mieszkańców 
gmin.

Minęło- jednak 
gminna administracja uległa 
zdecydowanemu wzmocnieniu 
kadrowemu a władza gminna 
nabrała niezbędnego doświad­
czenia. A jednak w niektó­
rych dziedzinach 
Urzędu Miejskiego 
miu nadal pełnią 
rolę dla radomian 
szkańców okolicznych gmin, 
wchodzących w skład byłego 
powiatu radomskiego. Można 
byłoby nad tym przejść do 
porządku dziennego uznając, 
że przyjdzie kiedyś odpowie­
dni moment na zmiany gdy­
by nie fakt, że zwiększone 
obowiązki często odbijają się 
na jakości codziennej obsługi 
mieszkańców Radomia a więc 
miasta, w którym mieszka i 
pracuje prawie trzecia część 
wszystkich mieszkańców wo­
jewództwa.

obsługi mie-
180-<tysięcz-

woj. radom-

będą swe 
radomian 

okolicznych

kilka lat,

wydziały 
w Rado- 
usługową 

oraz mie-

Dla radomian i sąsiadów

O przykłady nietrudno. 
Wydział Komunikacji Urzędu 
Miejskiego w Radomiu obsłu­
guje radomian oraz mieszkań­
ców dziewięciu okolicznych,

Śladem naszych artykułów

Jeszcze o problemach młodzieży z Przytyka

Idziemy do kina
Trzy dni Kondora

Na ekranie kina „Hel” wy­
świetlany jest amerykański 
film, „Trzy dni Kondora” 
reżysera Sydneya Polacka, 
który zrealizował temat o dzia­
łalności osławionej, centralnej 
agencji wywiadowczej CIA 
istniejącej od 1947 r. Ten bar­
wny, zrealizowany na szerokiej 
taśmie film, podejmuje proble­
matykę kulis amerykańskiego 
życia politycznego po mistrzo­
wsku wplecioną w codzienne 
życie Amerykanów.

W rolach głównych występu­
ją gwiazdy kinematografii a- 
merykańskiej Robert Redford, 
Faye Dunaway, Clif Robertson 
i Von Sydow. (mz)

W sali Czarnych
półfinały Mistrzostw Polski

Dziś, tj. 14 bm., w sali 
Czarnych przy ul. Lubelskiej 
150, rozpoczyna się półfinało­
wy turniej o Mistrzostwo 
Polski juniorek w piłce siat­
kowej. Początkowo zapowia­
dano w nim udział 7 drużyn. 
Ostatecznie po rezygnacji 
Waltera Rzeszów, Warmii 
Olsztyn i MKS Cieszyn, na 
placu boju pozostaną cztery 
zespoły: ŁKS Łódź, Wisła 
Kraków, Nogat Malbork i 
Radomka — ubiegłoroczny 
mistrz Polski juniorek młod­
szych.

Początek spotkań W dniach 
14, 15 i 16 bm. o godz. 17.

tam)

W grudniu ub. roku na ła­
mach „Życia” ukazała się pu­
blikacja pt.: „Problemy mło­
dzieży z Przytyka”, w której 
poruszyliśmy kilka podstawo­
wych bolączek młodych 
mieszkańców tej miejscowo­
ści nad Radomką. W odpo­
wiedzi otrzymaliśmy kores­
pondencję z Urzędu Gminy w 
Przytyku, którą podpisała na­
czelnik Stanisława Szlichciń- 
ska.

Wśród młodych mieszkań­
ców Przytyka, rzeczywiście 
tylko kilkoro uczęszcza do 
miejscowego, znajdującego się 
zresztą w stadium likwidacji, 
liceum ogólnokształcącego. 
Nie można jednak zapominać, 
że równocześnie wśród przy- 
tyckiej młodzieży jest także 
grupa dziewcząt i chłopców, 
którzy uczą się lub pracują w 
radomskich szkołach i zakła­
dach pracy a mieszkają stale 
w Przytyku skąd dojeż­
dżają codziennie do Radomia.

Po drugie. W Radzie Woje­
wódzkiej LZS w Radomiu po­
twierdzono, że w u»b. ro­
ku rzeczywiście były proble­
my z regularnym korzysta­
niem z sali gimnastycznej w 
liceum przez zawodników 
LZS Przytyk, który nie nale­
ży do najbogatszych klubów 
sportowych m.in. dlatego, że 
nie zawsze wywiązują się ze 
swych obowiązków miejsco­
we, patronackie zakłady pra­
cy i instytucje. Krytyczne 
opinie o zachowaniu się mło­
dzieży podczas treningów to 
osobny temat, którym powin­
no zająć się kierownictwo 
przytyckiegę LZS, zobowią­
zanego przecież do dbania 
o właściwą pracę wychowaw­
czą wśród młodzieży.

Wreszcie sprawa kina. Kie­
rownik zespołu kin w Rado­
miu twierdzi, że na częstsze 
projekcje kinowe w’ remizie 
strażackiej w Przytyku (nie 
mówiąc o uruchomieniu tarń 
stałej placówki) nie mogą so­
bie pozwolić przede wszyst­
kim dlatego, że przytyccy 
strażacy żądają zbyt wyso­
kich w stosunku do wpływów 
ze sprzedaży biletów kino­
wych stawek za wynajem 
sali. W tym kontekście orygi­
nalnie brzmi fragment otrzy­
manej korespondencji: „ 
chomienie stałego kina 
jest uzależnione

których wyjścia zapasowe 
przydałyby się szczególnie”. 
Właśnie!

Nie wdając się w dalszą, 
szczegółową polemikę uważa­
my, że kto jak kto, ale kie­
rownictwo Urzędu Gminnego 
powinno mieć większe rozez­
nanie m.in. w sytuacji przy- 
tyckiej młodzieży. Ostatecz­
nie problemy, o których pi­
saliśmy poruszył nie kto inny 
jak właśnie młodzi, rozma­
wiający na ten temat z dzien­
nikarzem „Życia” 
jego pobytu w 
Miejmy nadzieję, 
wszystko publikacja prasowa 
pomoże w rozwiązaniu choć­
by niektórych z sygnalizowa­
nych problemów, którymi z 
pewnością zainteresują się 
także w ZW ZSMP w Rado­
miu. (mz)

w czasie 
Przytyku.

że mimo

,Uru- 
nie 

tylko od 
Urzędu Gminy. Na przeszko­
dzie staje bhp (brak drugiego 
wyjścia). Dziwne, że nikt nie 
zwraca na to uwagi przy or­
ganizowanych w remizie stra­
żackiej weselach, podczas

podradomskich gmin. Powo­
duje to, że niemal każdego 
dnia w korytarzu, przed 
drzwiami wydziału zastać 
można grupę oczekujących 
radomian oraz przyjezdnych. 
Nic w tym dziwnego, skoro 
liczba niezałatwionych spraw 
jest ogromna i sięga... kilku 
lat wstecz. W tej sytuacji 
sukcesem nowej kadry tej 
jednostki jest, że na wyda­
nie prawa jazdy oczekuje 
się obecnie miesiąc gdy jesz­
cze niedawno — pół roku i 
dłużej. Do ideału jednak, cią­
gle daleko.

Podobne problemy wynika­
jące z dodatkowego obowiąz­
ku obsługi przyjezdnych in­
teresantów występują również 
w innych wydziałach Urzędu 
Miejskiego w Radomiu. Na 
przykład, w Skarbowym U- 
rzędzie Komorniczym wy­
działu finansowego załatwia 
się interesantów z 16 gmin 
oraz dokonuje wymiaru grzy­
wien w stosunku do wszyst­
kich mieszkańców pozostają­
cych w zasięgu działania Są­
du Rejonowego w Radomiu. 
Wreszcie w „Zarządzie gospo­
darki terenami”, .który cho­
ciaż podlega prezydentowi 
Radomia to jednak działa 
także z upoważnienia naczel­
ników aż 11 gmin.

Przykłady wyręczania lub 
zastępowania naczelników łub 
służb gminych przez jedno­
stki organizacyjne 
Miejskiego można 
mnożyć, ale przecież nie o 
to chodzi. Dodatkowe obo­
wiązki wobec większej licz­
by interesantów są jednak 
jedną z głównych przyczyn 
zbyt długiego oczekiwania na 
załatwienie sprawy (z czysto 
technicznych względów) nie 
mówiąc o tym, że dla przy­
jezdnych osób o wiele wygo­
dniej byłoby gdyby mogli

Urzędu 
byłoby

swe sprawy załatwić 
miejscu, w gminie.

Kto pomoże 
prezydentowi?

Podając kilka przykładów, 
zwróciliśmy uwagę na nie­
które strony pracy Urzędu 
Miejskiego w Radomiu, któ­
ry w pierwszej .kolejności 
powinien dbać o miasto i je­
go mieszkańców. Radomianie 
tak zresztą oceniają swój 
„magisirat” nie wdając się w 
dodatkowe rozważania nad 
potrzebą czy też koniecznoś­
cią dodatkowej pracy dla są­
siednich gmin. A przecież to 
tylko jedna strona przysło­
wiowego medalu, którego 
drugą stanowi działalność 
miejskich służb komunal­
nych zajmujących się na co 
dzień wywozem śmieci, ogrze­
waniem mieszkań, dostar­
czaniem wody i odprowadza­
niem ścieków, zielenią czy też 
komunikacją. Wszystkie one, 
poza budżetową jednostką 
jaką jest Miejski Zarząd 
Dróg i Mostów, wbrew po­
zorom podlegają nie prezy­
dentowi miasta, a w więk­
szości kierownictwu... Woje­
wódzkiego Zjednoczenia Go­
spodarki Komunalnej i Mie­
szkaniowej. Może znów nie 
byłoby w tym nic złego gdy­
by nie fakt, że radomianie 
narzekają na codzienną ob­
sługę komunalną a kierow­
nictwa wojewódzkich jedno­
stek odpowiadając na zarzu­
ty twierdzą, że nie tylko Ra­
dom lecz i inne miasta w 
woj. radomskim 
głowie.

Trudno podać gotową re­
ceptę usprawnień czy zmian 
organizacyjnych. Wydaje się 
jednak, że nadszedł czas prze­
dyskutowania problemów wy­
nikających z przeszłości, któ­
re stały się zbyt uciążliwe w 
codziennym życiu miasta.

TADEUSZ M. ZAJĄC

Na 393 kilometrze, w rejo­
nie Dęblina na Wiśle trwa 
walka o utrzymanie mostu 
drogowego. Wskutek podnie­
sienia się fali wiślanej ruszy­
ły lody, które od kilku dni 
potężną masą napierają na 
filary starego mostu.

W akcji zabezpieczającej 
biorą udział saperzy. Żołnierze 
umieszczają pod lodem setki 
kilogramów ładunków głębino­
wych. Powietrzem raz po raz 
wstrząsają wybuchy, krusząc 
grubą, dochodzącą do pól me­
tra, powłokę lodu.

mają na

Po giełdzie „Wiosna-79
Przez dwa dni w Domu 

Technika w Radomiu odby­
wała się wojewódzka giełda 
drobnej wytwórczości „Wios­
na-79”, w której uczestniczy­
ło 30 spółdzielni zrzeszonych 
w Wojewódzkim Związku 
Spółdzielczości Pracy, Regio­
nalnym Związku Spółdzielni 
Inwalidów oraz -krajowych 
związkach branżowych spół­
dzielczości pracy, które przed­
stawiły nowości produkcyjne 
i ofertę handlową o wartoś­
ci 360 min zł.

W czasie trwania imprezy 
wystawiono wiele atrakcyj­
nych artykułów rynkowych, 
takich choćby jak wyroby 
dziewiarskie dla dzieci i pań 
z „Rękodzieła” oraz „Nowe­
go Życia”, oraz wyroby z se­
rii tysiąca i jednego drobiaz­
gów. Wśród tych ostatnich, na 
uwagę zasłużyły m.in. kom­
plet do przypraw z SI „Pra­
ca”, mini szatkownica do ja­
rzyn, proponowana przez od­
dział WUSP z Pionek, skła­
dany regal turystyczny z 
„Nowatora”, udane modele 
toreb turystycznych z „Asko- 
Sport” czy wreszcie plasty­
kowa siateczka z „Chemime- 
tu” do płukania.... sałaty.

Sporo nowości produkcyj­
nych było przyczyną, że osta­
tecznie uczestniczący w gieł­
dzie przedstawiciele trzech 
największych przedsiębiorstw 
handlowych: WZSR „Samo­
pomoc Chłopska”, WPHW i 
WSS „Społem” podpisali ze 
spółdzielczymi producentami 
umowę na dostawę wyrobów 
o wartości 146 min zł. Naj­
więcej, bo za 75 min zł kupi­
li przedstawiciele 
wiejskiego a za 59 min zł 
handlowcy z WPHW. Radom­
scy handlowcy, którzy przy­
gotowali specjalne stoiska 
„Producenci poszukiwani”

handlu
Oddanie krwi 

jest najwyższym 
czynem 

humanitarnym

znaleźli chętnych do wytwa­
rzania 17 spośród 139 wy­
stawionych wyrobów. W przy­
padku następnych dziesięciu 
artykułów toczą się jeszcze 
pertraktacje.

Wbrew początkowym oba­
wom, giełda „Wiosna-79” w 
dużym stopniu spełniła na­
dzieje zarówno drobnej wy­
twórczości, jak i handlu, co 
w praktyce oznacza zwięk­
szone dostawy tow’arów ryn­
kowych na potrzeby rynku 
woj. radomskiego. Wydajc się 
jednak, że mimo wszystko 
warto zastanowić się nad 
przyszłością podobnych spot­
kań spółdzielczych (a może i 
rzemieślniczych) z handlow­
cami, którzy muszą być bar­
dziej aktywni, podpowiada­
jąc lub wręcz zlecając pro­
dukcję najbardziej poszuki­
wanych towarów, a zarazem 
biorąc w komis nowości pro­
dukcyjne.

Generalnie, oferty handlo­
we drobnej wytwórczości mu­
szą być większe niż dotych­
czas, w myśl zasady, że naj­
pierw należałoby zaopatrzyć 
własny rynek a dopiero nad­
wyżki oferować innym od­
biorcom spoza woj. radom­
skiego. I jeszcze jedno. Naj­
wyższy czas, aby w Rado­
miu rozejrzeć się za odpo­
wiednią salą ekspozycji, 
gdyż dotychczasowa ciasnota 
uniemożliwia pokazanie wszy­
stkich towarów lub przynaj­
mniej we właściwej formie. 
Kto wie, czy czasem nie 
warto byłoby wrócić do sta­
rej koncepcji budowy wspól­
nej, miejskiej hali wysta­
wienniczej, sąsiadującej choć­
by z Domem Technika? Ży­
cie potwierdza, że byłaby 
ona bardzo potrzebna w sto­
licy województwa. TMZ

na

Żołnierze i obrona cywilna 
mostu od kilku dni nie scho­
dzą z posterunku. Do pomocy 
zgłosiła się okoliczna ludność 
z woj. radomskiego i lubel­
skiego, dla której uchronienie

mostu ma decydujące znacze­
nie. Ale o powodzeniu akcji 
może zadecydować tylko kru­
sząca lud siła wybuchu, (bd)

Fot. BRONISŁAW DUDA

50 wagonów śmieci —
codzienna porcja do wywiezienia z radomskich ulic

100 m sześć, śmieci trzeba 
codziennie wywieźć z radom­
skich ulic i podwórek. Aby le­
piej scharakteryzować tę ilość 
dodajmy, że jest ona równa 
masie towarów jakie zabiera 
pociąg liczący około 50 wago­
nów. Łatwo teraz obliczymy,

Coraz powszechniejsza dys­
kusja na łamach prasy, wy­
dawnictw kulturalnych, w 
aktywie kulturalno-oświato­
wym na temat dalszej przy­
datności względnie zmiany 
profilu pracy i działalności 
klubów „Ruchu” doczekała 
się wreszcie w naszym woje­
wództwie szerokiej wypowie­
dzi na ten temat. Ze strony 
najbardziej zainteresowanych 
w idei dalszej kontynuacji 
15-letniej działalności tej za­
służonej formy pracy k.o. 
przede wszystkim na terenie 
wsi.

Głos zabrali (wreszcie!) go­
spodarze klubów, organizacje 
rozwijające, subsydiujące i 
wspierające działalność klu­
bów, naczelnicy gmin, kiero­
wnictwo Wydziału Kultury i 
Sztuki UW.

To był dobry pomysł i za­
sługa organizatora tego spot­
kania — Wydziału Pracy 
Ideowo-Wychowawczej KW 
PZPR w Radomiu — by w 
ostatnim dniu lutego br., na 
przedwiośniu, w okresie ost­
rych i kontrowersyjnych o- 
pinii na temat działalności 
klubowej „Ruchu" zwołać tak

i

szerokie i reprezentatywne 
pospolite ruszenie działaczy 
kulturalnych najniższego, a 
przecież niezmiernie ważnego 
szczebla.

Dwie sprawy spośród wie­
lu równie ważnych domino­
wały w materiałach przygo­
towanych na to spotkanie, w 
wystąpieniach animatorów 
działalności klubowej na wsi — 
organizacji młodzieżowej, te­
renowych władz, Towarzyst­
wa Wiedzy Powszechnej i 
Spółdzielni Wydawniczej 
RSW „Prasa — Książka —- 
Ruch”, działaczy kultural­
nych i gospodarzy klubów: 
zmiana profilu pracy klubów 
w warunkach upowszechnie­
nia telewizji i penetracji wsi 
przez zawodowe grupy arty­
styczne oraz rozwój bazy ma­
terialnej tych placówek.

Drugi oddech Klubów

Mylne okazały się proroct­
wa, iż w miarę rozwoju kul­
tury i oświaty realizowanej 
przez środki masowego prze­
kazu, powszechnie dostępną 
książkę i prasę, rola klubów 
w środowisku pocznie zani-

kać aż do ostatecznego wy­
marcia.

182 kluby w województ­
wie radomskim, jak okazało 
się, odnalazły sens swego ist­
nienia i działania w nowej 
strukturze i układach dykto­
wanych zmodernizowaną i 
wciąż żywotną kulturą maso­
wą, złapały — jak to często 
podkreślano — swój „drugi 
oddech”.

Kluby nie zamierzają za- 
śtąpić ani wyręczyć np. tele­
wizji poprzez jarmarczną re­
alizację programów artysty­
cznych i kulturalnych w tzw. 
wydaniu • terenowym. Ow­
szem, nie rezygnując z roz­
wijania działalności artysty­
cznej we własnym środowis­
ku, cały 'swój wysiłek kon­
centrują na organizacji co­
dziennego, towarzyskiego, kul­
turalnego i społecznego ży­
cia we wsi, gromadzie, mia­
steczku. Klub „Ruchu” — to 
znakomita, jak okazuje się, 
okazja do omówienia wielu 
spraw interesujących środo­
wisko, to również okazja do 
wyrażenia swej gotowości dla 
podjęcia czynów społecznie 
użytecznych, wyrażenia uz­
nania ludziom dobrej robo­
ty i zwrócenia uwagi tym, 
którzy zeszli na pozycję obi­
boków i biernych krytykan- 
tów.

Poszerzenie bazy 
materialnej

Ale — to już problem dru­
gi — ta wykształcająca się 
funkcja społecznej rozmowy, 
konsultacji i forum spraw 
własnych wymaga szerszej 
bazy.

Chodzi po prostu o metraż. 
43 kluby mieszczą się w jed­
nej izbie, 104 posiada tych 
pomieszczeń zaledwie dwa, 
tylko 15 klubów posiada wię­
cej niż trzy izby.

Trudno w tych warunkach 
o zwołanie szerszego forum. 
Stąd też wyrazić należy uz­
nanie dla podjętej decyzji w 
sprawie nie tyle mnożenia 
dalszych małych klubów, a 
w rozszerzeniu już istnieją­
cych, przynajmniej do 60 m 
kwadratowych powierzchni. 
Nie przyjdzie to, oczywiście 
łatwo, nie załatwi się tego z 
roku na rok. Ważne, że klu­
by uzasadniły swą działal­
ność, że ustaliły swą pozy­
cję i rolę w zmieniającej 
się sytuacji wsi, że odpowie­
dzialni za ich dalszy rozwój 
pojęcie i etap dalszego roz­
woju — „drugiego oddechu” 
zrozumieli również, jako po­
trzebę rozszerzenia i moder­
nizacji materialnej bazy dzia­
łania. (be-de)

jakie zaległości sprawia tylko 
jedna doba w której z jakich­
kolwiek przyczyn odpadki nie 
zostaną wywiezione.

A takich dni było tegorocz­
nej zimy wiele. Normalne 
funkcjonowanie śmieciarek 
komplikował zarówno dojazd 
do 1800 miejskich śmietników, 
jak i zamarzanie wyrzucanych 
odpadków. Jeśli do tego doda­
my jeszcze fakt, iż sporo bu­
dynków ma wady projektowe 
i śmieci trzeba wynosić z piw­
nic — obraz zimowych warun­
ków pracy załogi ZOM będzie 
pełny.

Na szczęście najtrudniejsze 
dni są już poza nim Przez o- 
statnie dwa tygodnie podjęto 
pracę na dwie zmiany, zatru­
dniając nie tylko własnych 16 
śmieciarek i 84 ładowaczy, ale 
także 40 dodatkowych samo­
chodów ogólnego przeznaczenia 
wraz z obsługą. Przyniosło to 
widoczne efekty, choć są jesz­
cze miejsca, głównie w cen­
trum miasta, gdzie spotkać 
można obok pojemników pryz­
my zamarzniętych odpadków. 
Jest to wynik wyrzucania cie­
płego popiołu na śmietniki po­
wodującego tworzenie się lo­
dowych brył trudnych do usu­
nięcia przed całkowitym odta- 
jeniem.

W najbliższych dniach sy­
tuacja wonna ulec dalszej po­
prawie. Radomski ZOM otrzy­
mał bowiem trzy nowe śmie­
ciarki — dwie na podwoziu 
„Jelczy” i jedną na podwoziu 
„Stara”, które znacznie popra­
wią gotowość techniczną tabo­
ru, a tym samym usprawnią 
wywóz śmieci, (am)


